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DZIENNIK. 
NARODOWY

Hurtownia mąki „Zdrowie”
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -ТгуЬ., ul. P iłsudskiego 16.

N inie jszym  m a m y z a s z c z y t  z a w ia d o m ić ,  i<' otr/.ym i l iśm y  
W Y Ł Ą C Z N E  p rz e d s t a w ic ie l s t w o  P a b ia n ic k ich  M ły n ó w  P a r o ­
w y c h  i Ł u szczarn i  „ S p ó jn ia ” w P ab ian ica ch .

S k ł a d  h u r to w y  mieści s ię  w P io t r k o w ie  T ry b .  pr/.y uli- 
' V P iłsu d sk ie g o  16  ( front)

S ta le  r.a składn ie  p o s ia d a m y  m ą k ę  w s z y s tk ic h -g a tu n k ó w ,  
a m ięd/y innym i: „Ś w it" ,  „ 4 / O A ” i „Biała R ó / a ’ .

P oza  tym  na s k ł a d /л* zna duje  s ę  k a sza  M A N N A , zn a ­
na ve s c  w j  so k ie j  jakośc i .

P o z w a ł  urn sobit- z ^ r ó c ć  uwasre, że na s k ła d  ie p o g a ­
d a m y  lu - s u s c w ą  m ą k ę  p. n. „ A M A T O R S K A ”, p rz e zn a cz o n ą ,  
s p ec ja ln ie  d la  d o n o w e g o  w y p ie k u  c iast  w s z e lk ie g o  r dzaju.

H u rto w n ia  M ąki „ Z D R O W IE " _____

POCO minister Spraw Zagranicz­
nych Rzeszy v. Ribbentrop pojechał 
no Rzymu? Cała prasa europejska 
Kłowi się od wtorku nad tą sprawą.

Najróżniejsze bowiem mogą być 
Powody tej nagłej wizyty.

Jeżeli prawdą jest, iż w najbliż­
szym czasie liczyc się należy z wiel­
ką akcją Niemiec na rzecz rewindy- 
«acyj kolonjalnÿch Rzeszy, nie jest 
[wykluczone, iż min. v. Ribbentrop 
będzie z Mussolinim mówił np. na 
[emat tych rewindykacyj, nie ulega 
bowiem wątpliwości, iż w te j spra­
nie Niemcy i Włosi iść będą ręka w 
fękę i solidarnie popierać sprawę 
tewizji kolonjalnego stanu posiada­
nia.

Włochy i Niemcy mają jednak w 
‘ej chwili i cały szereg innych 
8praw, które je wspólnie bardzo Ko­
jąco interesują. W sprawie konflik­
tu ezec.hosłowacko-węgierskiego dis- 
Jł przecież występować jako arbi- 
^zy, muszą więc niewątpliwie uzgo 
«nić swoje w tym zakresie stanowi­
sko.
U Na zewnątrz i w Rzymie i w Der­
enie mówi się zresztą bardzo sta­
nowczo na temat tego uzgodnienia 
[örbi et orbi głosi się, iż „oś“ i w 
*Уш zakresie okazała się solidarmt. 
}*y jednak tak jest rzeczywiści«?

naprawdę w stosunku do reor­
ganizacji Czechosłowacji, a przede- 
Jszystkiem w stosmilm do whlkle- 
Jp zagadnienia Rusi Podkarpaclticj, 
«anowisko Włoch i Niemiec jest, a 
taczej czy może być identyczne?
. A może min. v. Ribbentrop bę- 
JWe w Rzymie mówił właśnie o Ru- 
** Podkarpackiej, może będzie sta­
ja* się przekonać swego osiowego 
Przyjaciela, iż w sprawie Rusi Pod­
karpackiej należy postępow'ać tak a 
rak, może cokolwiek inaczej, niż do­
tychczas postępował il dace?...

Dla dafszeg!) rozwoju wypadków 
flabby to konsekwencje wręcz nie

W Europie, 
czy pod tropikami
Niemcy wszczynają 
akcję k o l o n j a l n ą

(Patrz, art, wstępny na etr. 3-ej).

Mobilizacja do wyborów miejskich
P r z e d o s ta tn ie  d a ty  w  k a m p a n ii s e jm o w e j

N a jw a ż n ie jsz e  d a t y  w  k a le n d a ­
rz u  w y b o r c z y m  d o  S e jm u  i S e n a ­
tu są ju ż  poza nam i.  J u t r o ,  28-go  
p a ź d z ie rn ik a ,  m i ja  p rz ed o s ta tn i  
te rm in  k a le n d a rz a  s e jm o w e g o ,  po  
k t ó r y m  n ad e jd z ie  ju ż  te rm in  o-  
s ta tn i :  g ło so w a n ie  w  d n iu  6  l is to  
pada.

A rt .  53  o rd y n a c j i  w y b o rc z e j  do  
S e jm u  p o s ta n a w ia :

Przewodniczący okręgowej komisji 
wyborczej nie później niż 45 dnia po 
zarządzeniu wyborów do Sejmn ogło­
si zajiomoer) plakatów we wszystkich 
gminach okręgu wyborczego listę kan­

dydatów na posłów ze wskazaniem 
dnia i godzin głosowania.

P r e k lu z y jn y  te rm in  ten m i ja  w  
w y b o r a c h  o b e c n yc h  dn ia  2 8  p a ź ­
d z ie rn ik a .  W  n ie k tó r y c h  o k r ę ­
gach  w y b o rc z y c h  w  k r a ju  u r z ę ­
d o w e  l i s ty  kandydatów* na p o ­
słó w  zostały ju i rozplakatowane,! 
w innych pojawią się dzisiaj a 
najpóźniej jutro.

Całe zagadn ien ie  p rz e d w y b o r -  ■ 
cze o b ra c a  się te ra z  już  ty lk o  o- 
k o lo  d a ty  g łoso w an ia .  Na m u r a c h . 
W a r s z a w y ,  a zapewrne ta k że  po|

in n y c h  m ia s ta c h  i w s iach ,  n a le - j  
p ia n e  są  a f isz y k i ,  nawołujące w y - ’ 
borrow różnemi słowami do wzię 
cia udziału w głosowaniu.

W  W a r s z a w ie  ro z p la k a to w a n o  
d o tych c za s  t r z y  ro d z a je  ty c h  a f i -  
s z y k ó w .

Je d e n  z n ich  b rz m i:
Chcesz nowej ordynacji wyborczej?
Glosuj do Sejmu i Senatu.
D rugi m a  z a w o łan ie  n a s tę p u ją ­

ce:
Wybory to walka o w ielką Polskę 

zjednoczoną i sprawiedliwą.
Głosuj do Sejmu i Senatu.

S. 0. S. z transatlantyku „Deutschland
Groźny pożar, k tó ry  zlokalizow ano

Akcja dyplomatyczna 
Polski

^ Europie Środkowej
PRAGA, 2 6 .10 .  W c z o r a j  w  gó­

wnach  p o p o łu d n io w y c h  poseł
• P. w  P ra d z e  m in . P a p c e  o d w ie  

p r e m je r a  rz ą d u  s ło w ack ie g o  
l “ °* k t ó r y  p rz y b y ł  do P rag i,  ce-  

01 w z ięc ia  udzia łu  w  posiedze-  
’u r a d y  m in is tró w .

.  BERLIN, 26 .10 .  K o n fe r e n c ja  
bl” l i p s k i e g o  z m in .  vo n  Rib-  

*Г° Р СШ w y w o ła ła  w  tute j-  
t»a,Ck k°ł®ch p o e ty c z n y c h  w ie le  

R o z m a itsz ych  k o m e n ta rz y .  
„ jP ^ ę ja ln y  k o m u n ik a t  o  n ie j  u- 
ia* • j?k*c h k o lw ie k  b liższych  w y -  

a  t reść  k o n fe re n c j i  u- 
y m y w a n a  je s t  p rze z  c zy n n ik i  
^ ro d a jn e  w  zupełne j  t a je m n ic y  

f ° w szechnie  u w a ż a  się, że k o n  
rencja  ta d o tyc z y  k o n f l ik tu  
^ h o s ło w a c k o  - w ę g ie rsk ieg o  i 

H n° w i ła  u k o ro n o w a n ie  ożyw io -  
j a k c j i  d y p lo m a ty c z n e j .  

l(,nn!pja *yw a  o d b yc ia  te j  k o n fe -  
He W ysz,a ze s ł ro n y  n iem iec-

l^o<a P rag i 
«orçcrona w Budapeszcie
1 14  ? ^ '  26J.0 . Między godziną 1 3  
^ot« rządu praskiego na

®oetała doręczona posłowi wę- 
fu  ,nu w Pradze.

PP*e* specjalnego 
i|J , została już samolotem wy- 

^  do Budapesztu.

NOWY JORK, 26.10. W nocy z, 
wtorku na środę, o godz. 23 min. 22 
schwytano sygnały S. O. S., pocho­
dzące z pokładu parowca niemieckie j 
go „Deutschland", podążającego z i 
Hamburga do Nowego Jorku. Sta- J 
tek znajdował się w odległości 320 
kim. na południowy-wschód od przy 
lądlca Race na Nowej Funlandji. Na 
pokładzie statku wybuchł pożar.

Parowiec „Deutschland“, na po­
kładzie którego znajduje się 590 pa 
sażerów i 400 ludzi załogi, zawiado­
mił w kilka minut po nadaniu sy­
gnałów S. O. S., iż sytuacja jest po­
ważna, pożar się rozszerza i niezwło 
czna pomoc jest konieczna.

Morska stacja radjowa w Chat- 
cham w Massachussetta schwytała 
następnie depeszę, nadaną przez 
„Deutschland“, w której zawarta

była prośba, by statki, podążające z 
pomocą, uczyniły przygotowania na 
przyjęcie ewentualne pasażerów i 
załogi.

Wkrótce po nadaniu sygnałów 
S. O. S., na pomoe niemieckiemu pa 
rowcowi podążyły parowiec amery­
kański „Manhattan“, parowiec nor­
weski „Europę“, który znajdował 
się w odległości 120  kim. od 
„Deutschland“, parowiec amerykań­
ski „Collamer“, odległy o 140 klm„ 
parowiec amerykański „Traveler*', 
odległy o 200 kim. i parowiec fran­
cuski „Champlain". Wyruszyły rów­
nież liczne statki amerykańskiej 
straży nadbrzeżnej.

Zachodziła obawa, że akcja ratun 
kowa napotka na znaczne trudności 
z powodu burzy, szalejącej na mo­
rzu w okolicach Nowej FunlandjL

Na szczęście jednak pomoc oka­
zała się niepotrzebną. Zanim bo­
wiem przybyły statki, spieszące na 
ratunek, pożar udało się załodze 
statku „Deutschland*’ zlokalizować, 
a następnie ugasić.

Pożar był groźny. Powstał on w 
ładowni i szybko się rozprzestrze­
niał. Zakończył się o tyle szczęśli­
wie, że nikt z załogi ani z pasaże­
rów nie poniósł szwanku.

Kapitan transatlantyku „Deutsch- 
land“ Steincke w rozmowie radio­
telefonicznej zakomunikował, że pod 
wieczór zamierza ruszyć w dalszą 
drogę do Nowego Jorku o własnych 
siłach.

Transatlantyk „Europa“ i amery­
kański „Traveller“ pozostały na 
miejscu, by eskortować „Deutsch­
land“ w dalszej podróży.

0 hegemonie w  lotnictwie światowem
♦

Ambicje Stanów  Zjednoczonych
NOWY JORK, 26.10. Waszyngton I ny rozbudować swe siły lotnicze w ! Stany Zjednoczone zamierzają wy 

ski korespondent „New York He- ten sposób, by ilościowo I jakościo- budować przynajmniej 7.000 samolo 
raid Tribune“ donosi, iż rząd Sta- wo przewyższały lotnictwo jakiego- tów. Liczby te rzekomo znajdują 
nów Zjednoczonych jest zdecydowa | kolwiek innego kraju. | potwierdzenie w kołach oficjalnych.

A trzec i  a f i s z y k  w p a d a  w poe­
z ję  i ta k  do  g ło so w a n ia  z a c h ęca :  

Zapamiętaj cztery słowa 
Sejm — to ordynacja nowa. 
P la k a c ik i  n ie  n oszą  żadnego  

p odpisu .
P rz ec h o d n ie ,  czytając te zawo­

łan ia ,  z w r a c a ją  u w a g ę ,  że afiszy- 
k i  w id o cz n ie  p rzez  przeoczenie 
niepotrzebnie ju ż  w obecnym o» 
kresie akcji wyborczej wzywają, 
a b y  g ło so w a ć  do Sen a tu .  Sena­
c k ie  p r a w y b o r y  o d b y ły  się w  u- 
biegłą n iedzielę ,  a w y b o r y  sena­
torów* dokonane będą przez elek­
torów na zebraniach kolegjów 
wojewódzkich.

P r a w y b o r c y  do  S e n a tu  spełn i li  
s w o je  zad an ie ,  o becn ie  sen a c k i  
o b o w ią ze k  w y b o r c z y  sp o c z y w a  
ju ż  t y lk o  n a  e le k to ra c h ,  k tó r y c h  
w  ca ły m  k r a ju  je s t  3 03 4 .

N atom iast u r n y  w y b o rc z e  do  
S e jm u  c ze k a ją  na  rzesze  w y b o r ­
ców .

W, X
Czas p łyn ie  i n ies ie  z sobą ró­

w n ie ż  t e r m in y  w y b o rc z e  do  Rad  
m ie jsk ic h  w  ty c h  m ia sta c h ,  w  któ 
ryeh wybory rozpisane zostały 
na dzień 18 grudnia. N ależy  do 
n ich  i s to l ica  p a ń s tw a ,  W a r s z a w a .

O db y te  na ra tu szu  w a r s z a w ­
s k im  z g ro m a d ze n ie  d z ia łączó w  
sp o łeczn ych  u ja w n iło ,  że Ozon 
s ta je  do s a m o r z ą d o w e j  w a lk i  w y ­
b o rc ze j  wt s to l ic y  i że a k c ję  tę 
p ro w a d z ić  m a  s p e c ja ln ie  w  ty m  
celu  do życ ia  p o w o ła n y  „Narodo. 
w o -G o sp o d a rc z y  Komitet Samo­
r z ą d o w y ” .

(Dokończenie na str. 3-ej)

— Tnreja przygotowuje ełę do uro­
czystego obchodu w dn. 29 b. ra. 1S- 
lecia republiki.

— Książę Chlehibn, który brał n- 
dział w kampanjl w południowych Chi­
nach jako oficer sztabowy, powrócił 
samolotem do Tokjo l ia  Formoza.

N a r a d y  i z a r z ą d z e n i a  g d ą ń s K i e
' 0$ifflo/ecie g o u le ^ e ro  F o r s te r a

Korespondent gdański poznańskie 
! go „Kurjera Nowego“ podaje infor- 
I  macje o nowej audycji tajnej radjo
I stacji w Gdańsku.

Po długiem milczeniu — pisze ko- i 
i respondent — znowu odezwała się 
ta jna radjostacja gdańska, nadają- i 
ca audycje w języku niemieckim.

Na początku emisji podano do 
wiadomości, że długie milczenie zo- 
stało spowodowane aresztowaniem 

i jednego z członków obsługi techni- 
! cznej, którego władze policyjne w 
Gdańsku miały wysłać do jednego 
z obozów koncentracyjnych w Niem 
czech.

Tajna radjostacja gdańska zape­
wniła swoich słuchaczy, że posiada 
współpracowników w szeregach po­
licji gdańskiej, jak  również w kie­
rownictwie partji, co pozwala je j na 
ujawnienie zamierzeń wszystkich 
czynników gdańskich.

W pierwszym rzędzie /adjoatacja 
stwierdziła, ts  rozporządzenie osta­
tnie o powszechnej shi&bie bezpie­

czeństwa w Gdańsku jest zamasko 
wanem tworzeniem oddziałów woj­
skowych, przyczem podobno oddzia­
ły te otrzymają liczby porządkowe 
pułków niemieckich i będą podległe 
dowództwu okręgu korpusu w Kró­
lewcu.

Równocześnie w audycji podkre­
ślono, że policja gdańska przygoto­
wała już deklarację, w której powo­
łani na czterotygodniowe ćwiczenia 
zgadzają się dobrowolnie na dalsze 
odbycie przeszkolenia 9-mlesięczne- ! 
go. W ten sposób dojść ma do s ta - , 
lego utrzymania w ’ Gdańsku oddzia- j 
łów przeszkoleniowych, a więc wła­
ściwie oddziałów wojskowych.

Zwrócono również uwagę na licz- ’ 
ne przeniesienia dowódców nar.-so- 
cjalistycznych, co dowodzi, że w 
ten sposób narodowy socjalizm sztu­
cznie próbuje jeszcze podtrzymać 
sWoje siły.

Nie pominięto milczeniem sprawy 
budującego się w G<Jańshn wielkie­
go pałacu prasy naiwlowo-socjaö-

stycznej, twierdząc, ie  pieniądze na 
ten cel czerpane są z pieniędzy spo­
łecznych, a  więc wprost z kas po­
datkowych.

Dużo czasu poświęciła radjostacja 
omówieniu ostatnich narad sztabu 
hitlerowskiego.

Obrady te miała cechować wielka 
bojowość, a podobno prezydent Se­
natu W. M. Greiser oświadczył, ie  
proponowane przez Forstera meto­
dy mogą okazać się dla Gdańska 
bardzo niebezpieczne.

Wobec tego oświadczenia Forster 
miał w obradach zarządzić przerwę, 
poczem odbył rozmowę z prezyden­
tem Greiserem i wiceprezydentem 
Huthem, w której podobno stwier­
dził, że proponowane przez niego 
inowacje bynajmniej nie są jego 
dziełem, lecz otrzymał Je z Berlina. 
Ponadto Forster zapowiedział, że w 
wypadku sprzeciwów dalszych przer 
wałby obrady na okres dłuższy 1 
wznowiłby je  już w Innej atmosfe­
rze, sądzi jednak, ie  wówesas pre­

zydent Senatu W . M. Gdańska no­
siłby już inne nazwisko.

Mimo tej groźby w głosowaniu 
nad sprawą wyjazdu Forstera do 
Londynu, Greiser i Hnth byli tymi, 
którzy wstrzymali się od glosowa­
nia.

W poniedziałek, dn. 24 b. m. od­
były się różne imprezy na ulicach 
Gdańska dla uczczenia „starej gwar 
djl“ rnchn nar.-socjalistycznego o- 
raz 8-lecia rządów p. Forstera w 
Gdańsku.

Miasto Gdańsk powywieszało w 
związku z tem na rozkaz partji fla­
gi ze swastyką. Pięciu wybitnych 
przywódców hitlerowskich na wnio­
sek Forstera otrzymało najwyższe 
narodowo - socjalistyczne odznacze­
nie — złotą odznskę honorową. 
Odznaczonymi są p, prezydent Se* 
Latu W. M. Gdańska Greiser, sena­
tor rolnictwa Rettelsky orax pp 
Wittenberg, Kamer i Kapeüer.

(й о к о й са ен х е  ал  s t r .  f - t j )
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Mobilizacja do wyborów miejskich
(Dokończenie же «tr. i»ej)

Na zebraniu w ratuszu wybra- j listopada wyłożone będą do spra 
no Komitet W ykonawczy w skla-j wdzenia spisy wyborców do Rady
dzie następującym :

prezes rektor S.G.H. prof. В. Mikla­
szewski, wiceprezesi: płk. Dąbkowski, 
ks. prałat Kępiński, płk. Kamiński, 
prez. St. I.ipczyński, mcc, M. Orłań- 
ski, j>. Л. Paradowska - Szelągowska, 

- skarbnik II. Brun, sekretarz dyr. Ję- 
d raszko, członkowie : a. Budzyński, WŁ 
Ciepliński, St. Dąbrowski, T. Garbu- 
siński, ks. (lolędzinowski, inż. Grzy­
bowski, Cz. Klamer, prof. dr. M. Ko­
nopacki, J. Kożuchowskł, II. Ix>thoie,
E. Mieroszewłez, F. Mrozowski, mcc.
F. Pasehalski, Z. Protassewłcz, J . Ra- 
ckman, Spasińskl, Z. Sobolowa, II. 
Sujkowska, K. Tyszka, St. Zieliński i 
mec. K. Kiersnowski.

Zgromadzenie działaczów spo­
łecznych uchwaliło deklarację 
ideową, w której wypowiada swo­
je zapatryw ania na rozwój I przy 
szlość W arszawy oraz na zadania 
jak ie  czekają władze m iejskie w 
najbliższym czasie.

W deklaracji powiedziano, że 
„planowy rozmach i wysiłek na 
wszystkich odcinkach pracy sa­
morządowej" w W arszawie mii-

m iejsk iej W arszawy.
Niektóre Ugrupowania przystą­

piły już do zbierania podpisów 
na listach kandydatów. W arsza­
wa podzielona jest na 18 okrę­
gów wyborczych, a każda lista 
kandydatów musi być podpisana 
przez ćonajm niej 100 osób, upra­
wnionych do głosowania w da­
nym okręgu wyborczym. Slron-

nictwo, staw iające kandydatów 
we wszystkich okręgach, zebrać 
musi minimum 1800 podpisów, a 
kandydatów wystaw ić musi w po­
dwójnej ilości mandatów czyli w 
liczbie 200.

W alka wyborcza do samorzą­
du stolicy zapowiada się jako 
bardzo ożywiona.

Mobilizacja do wyborów samo- 
rzodowych wygląda na powszech 
ną. f-f.

Doktoratu h. c. unisersutetu lmsłtiego
d la  P. Prezydenta R. P. Mościckiego 
^îarsz. Śm igłegr-Itydza i min. Becka

W czoraj przybył ze Lwowa do | J. Becka.
stolicy w pełnym składzie Senat. 
U niwersytetu Jana Kazimierza, 
by dokonać w dniu dzisiejszym 
uroczystej promocji na doktora 
honorowego filozofji na w ydzia­
le matematyczno - przyrodniczym 
U. J. К. P. Prezydenta Rzpl. 
prof. Ignacego Mościckiego, na

Na czele delegacji stoją: Rek 
tor U..I.K. dr. Edm. Bulanda i 
prorektor ks. dr. Piotr Stach, 
dziekani wydziałów teologji ks- 
dr. Ad- Gertsmann, prawa dr- 
Kaz. Przybyłowsld, lekarskiego 
dr. Napoleon Gąsiorowski,» huma­
nistycznego dr. Zygm. Czerny i

doktora honorowego praw a Ü.J.K. j matematyczno - przyrodniczego, 
M arszałka Smîtffacm . RvrNo ; « «  „к™-»:: л„ n .......Г.. \ i„ irtrtbnu-

Narady i zarządzenia gdańskie
(Dokończenie ze str. i-ej)

Z tej racji p. Forster wydał ode­
zwę do starej gwardji, w której do 
wodzi, że „najśmielsze marzenia sta 
rych działaczy się ziściły, gdyż po­
wstały wielkie Niemcy, a traktaty 
pokojowe zostały obalone“.

Z okazji jubileuszu p. Forstera 
„Der Danziger Vorposten“ pisze: 

„Stopniowy rozwój od roku 
1930-tego do chwili-------  obecnej po­
siada swoje wewnętrzne konsekwencje, 

szą być kontynuowane, aby „roz- j Dokładano cegiełkę do cegiełki, aż z 
wój stolicy nic doznał załam ania-' i l>;lrtamf-ntar» ',g° państwa ( !)  Hgowe-
iiiisk n lck  iirn b lfm ń w  ! *° G-igi Narodów) posiadającego polu s k u u  к pm blem ow  po zam ie j- dzIeń dzisiejszy formalnie najbardziej
SKicn. demokratyczny ustrój w Europie, wy-

W arszaw a  m a b yć .za tem  w dnI i rósl or£anlcznie narodowo-socjałlstycz 
« y m  m iitfrrimowiina, „ к , !2 1 Г !  Ж Й Г *  *~

‘T T ™ ”  ‘"Г1* : «■— *<• -  л » » «  *  ..i>uu-w\ tanich i zdrowych mieszkań ziger Vorposten * zmieniła gdańska
robotniczych i pracowniczych, partja hitlerowska nietylko trefić wer-
lua być kontynuowana ZC zd*W0- sa,sltic£° tworu, jakiem było „Wolne
jona en e rg ia  a k c ia  ośw i ilow o- Mia,bto Gdańsk“ (w cudzysłowie w o- I  ,} , h , ! , 1 o św iatow o , ryginale niemieckim). Zupełnej zmia-
k ll lf lir a ln a  gm in y . nie uległo też zewnętrzne położenie

Deklaracja mówi o potrzebach 1 dzięki polityce narodowo-so-
m iejskiej opieki społecznej i o u_ j <*•»"**««!*
rządzeniach a p ro w i zacyj ny c li, !
któreby ułatwiły życie i poprawi- 1
ły warunki handlowe w W arsza-1
wie.

Chcemy — głosi dalej deklaracja — j 
aby dalsze rozwijanie urządzeń miej­
skich, udostępnianie wszelkich usług j 
gminy szerokim rzeszom mieszkańców JEROZOLIMA, 26.10. Według ofi

°Ja l^ ch danych, w całej Jerozoli

Ta charakterystyka położenia gdań­
skiego stwierdza wyraźnie, żc Wolne. 
Miasto Gdańsk nic jest już zagadnie- 
aieiti europejskiem, choć się je przed­
staw ia właśnie teraz w takiem świetle 
w |>ewnej części prasy międzynarodo­
wej. Gdańsk żyje pod skrzydłami orła 
wielkich Niemiec“.

X
Dn. 22 b. m. odbył się w restau­

racji „Hohenzollern“ w Gdańsku

Marszałka Śmigłego - Rydza i na 
doktora honorowego filozofji na

prof, chemji dr. Roman Małachow 
ski, zarazem promotor Pana Pre

w’ydziale humanistycznym m in . 1 zydenta R. P.

S x a b i a  ц»авйавеяИко% v/ва
€ Й В а  * f e n & r a f a  B o r i n o t w s k i e t Ę G

Dn. 26 b. ni. odbyła się w Cie­
szynie uroczystość wręczenia 
przez wojsko szabli pam iątkowej 
dowódcy samodzielnej grupy o- 
peracyjnej „Śląsk” gen. Bortnow- 
skiemu.

W imieniu wojska gen. Abra-
przy Długim Rynku wielki wiec su- ! bani wręczył gen. Bortnow 
deckich Niemców przebywających wj skiemu szablę, na której w yryty 
Gdańsku. | j cst nap js: „Inspektorowi arm ii

lec zagaił p. Ballner, a przed-j ^С1, brygady Władysławowi Bor 
stawiciel konsulatu gen. Rzeszy w ! Г ,5 i i j  • >
Gdańsku p. Stölzel następnie wygło ‘ "«w skiem u -  wojska samodzicl
sił ubolewanie, że nie przyniósł go-1 "rl,P> operacyjne., Ś ląsk -

dla sudeckich Skoczów — Cieszyn 
j к ów — Frysziat 

związku 23.9 2.10. 1038 r.

— Jabłon- 
Bogumin,

towych paszportów 
Niemców.

Po mowie wiceprezesa __
Niemców sudeckich w Gdańsku dr 
Alfreda Königa apelował przedsta­
wiciel sztandaru 128 S. A. do Niem
ców sudeckich, by czemprędzej wstę ^zi oświadczył ni. in. 
powali do S. A., aby zdobycz utwier | .„Szabla jest nosicielką pięknej trą­
dzie. dycji żołnierskiej, jest bronią za dobrą

Gen. Bortnowski uścisnął dłoń 
gen. Abrahama, przypiął szable 
do boku i następnie w odpowie-

W r z e n i e  w  P a l e s t y n i e  л а е  u s t a j g e
Arabùwia wydają „biuletyny wojenne”  — Zanosi się na strajk komunikacyjny

prywatną i sprzyjało rozwojowi prze­
dewszystkiem polskiego i chrześcijań­
skiego handlu, rzemiosła i przemysłu 
oraz wszystkich innych zawodów miej 
sklch i chcemy, aby struktura życia 
gospodarczego stolicy uległa zasadni­
czej przebudowie i unarodowieniu, 
zmniejszając radykalnie stan (»osiada- 
*ia Żydów, którzy obecnie w nazbyt 
wielu dziedzinach stanowią niestety 
znaczną większość w życiu gospodar- 
czem Warszawy.

Ozon w W arszawie idzie więc

mie panuje obecnie zupełny spokój. 
Natomiast w okolicach miasta i pół 
nocnych okręgach Palestyny w dal­
szym ciągu wydarzają się akty te- 
roru.

Z doniesień, płynących z różnych 
źródeł, można sobie uzupełnić obraz 
sytuacji. Przedstawia się ona nadal 
poważnie.

Oddział powstańców usiłował za­
atakować lotnisko w Lydda.

, , . . , . , . : Władze wojskowe nakazały całko 
(<> w\ >oro\\ m iejskich w imię witą. ewakuację wiosek, położonych 
haseł narodowych i gospodar- w pobliżu Haiffy. Wojsko wraz z 
czych, przyczem w końcowym u- policją dokonało w Haiffie na wiel- 
stępie deklaracji jeszcze raz ak- ką skalę rewizji w domach, zamie- 
centujc, że lis terenie sam orządu-, szkałych przez Arabów, 
wym pragni*' elim inowania „pro- Tysiące Arabów palestyńskich za 
blemów i V.westvj z gospodarką ! cŜ Ra vv szeregi powstańcze, nie 
miejska niezwiąźanycli lub in te - ib?cząc na niezw>kle surowe repre- 
resowi miasta obeveh” “  strony władz mandatowych.

! Naczelny dowodca powstańców wy­
daje coraz częściej „biuletyny ‘woX

Wkroczenie Ozonu do m iej­
skiej akcji wyborczej powiększy­
ło zastęp ugrupowań, które posta 
nowiły ubiegać się o m andaty do 
Rady m iejskiej W arszawy.

Ilość radnych m iejskich w sto-, 
Jicy ustalona została przez nową 
ordynację wyborczą na 100 . Wj

murach miast, nierzadko na ścta- skich (katolicy, protestanci, prawo- 
nach budynków' rządowych. Szef po 
wstańców Aref Bey, który ma swą 
kwaterę zakonspirowaną w trudno 
dostępnych górach, wydał odezwę 
do kobiet arabskich, dziękując za. 
organizację kongresu w Kairze, 
szczególnie pani Charaoni pasza, i 
zapewniając, że powstańcy zdecy­
dowani są prowadzić swą świętą 
walkę aż do ostatniej kropli krwi.

Jak słychać, Arabowie przygoto­
wują nową demonstrację protesta­
cyjną — z dniem 1  listopada ma 
być ogłoszony powszechny strajk ko 
munikacyjny. Ma to być protest a- 
rabski przeciwko niezwykle suro­
wym przepisom, kontrolującym ruch 
kołowy.

Z powodu wystąpienia Ameryki 
na rzecz Żydów w Palestynie orga­
nizacje arabskie wysłały depesze 
protestacyjne do premjera Chamber 
laina i do ministra kolonij Maedo- 
nalda.

Arabowie wyznań chrześcijań-

sławni i członkowie kościoła pale­
styńsko - amerykańskiego) wysłali 
również depeszę protestacyjną.. W 
innej depeszy Arabowie stwierdzają, 
że nigdy nie ścierpią panowania ob­
cego narodu na swej ziemi.

Odpisy tych telegramów mają 
być doręczone konsulowi generalne­
mu St. Zjednoczonych w Jerozoli­
mie.

STAMBUŁ, 26.10. Prasa istam- 
bulska ujawnia ostatnio coraz wię­
ksze zainteresowanie sprawą pale­
styńską. Dzienniki tureckie omawia 
ją  zwłaszcza projekt Iraku rozwią­
zania kwestji palestyńskiej oraz de­
cyzję kongresu panarabskiego, od­
bytego niedawno w Kairze. Pisma 
tureckie wyrażają przekonanie, że 
walka o Palestynę będzie prowadzo­
na przez Arabów’ z całą energją i 
że wszystkie kraje arabskie udzielą 
swego poparcia moralnego i dyplo­
matycznego Arabom palestyńskim.

. nu 100 . _____ , ____ ______ a
tej liczbie mandatów, partycypo- i ści, jakie nadeszły z Hankou, woj- 
wać pragną, jak dotychczas, na- ska japońskie zajęły całkowicie WTu- 

..............1..............  ........ •’ • czang, nie napotykając prawie żad­
nego oporu ze strony Chińczyków.

Miasto w wielu miejscach płonie 
Ażeby zapobiec rabunkom, niezwło­
cznie po wkroczeniu do miasta, J a ­
pończycy rozesłali w różnych kie-

jennp.“, które plakatowane są na

H o  z a p a d ł y c h  k ą t ó w  C B i I n
chce dotpÆeé arm ja  japońska

TOKJO, 26.10. Według wiadomo

stępujące wpływowe organizacje: 
Ozon, Stronnictwo Narodowe, 
P.P.S. współdziałająca ze Związ­
kami klasowemi. Podobno z od- 
rębnemi listam i kandydatów w y­
stąpić m ają związki pracownicze.

Kto jeszcze ruszy w m iejskie 
szranki wyborcze? O tem dowie­
my się niebawem, gdyż już dnia 
2 listopada r. b. upływa termin, 
w którym muszą być zgłoszone 
listy kandydatów na radnych. W 
dniach od 28 października do 1

W kilku słowach
— B. premjer belgijski van Zeelaud, 

przybył do Stanów Zjednoczonych, 
Rdzie pozostanie ok. в-iygodiii.

— Mussolini odbył w pałacu Wenec­
kim przegląd 300-tu oficerów należą­
cych do dywizyj, które powróciły z 
Hiszpan ji.

I>n. 26 b. ni. rozpoczął się w Mar- 
sylji kongres partji radykalno-socjal- 
ncj, pierwszy dzień obrad poświęcono 
zagadnieniom gospodarczym.

runkach miasta bardzo silne patrole.
Niemal już całe Hankou jest pod 

kontrolą wojsk japońskich. Na po­
łudniowym brzegu Yangtse wojska 
japońskie czynią dalsze postępy i 
obsadziły już przedmieścia Wuczang.

PARYŻ, 26.10. Komentując zdo­
bycie Hankou, minister wojny Ita- 
gaki oświadczył korespondentowi 
Havasa w Tokjo, że po upadku Kan­
tonu i Ilankou Czang-Kai-Szek jest 
tylko małym dowódcą lokalnym, o 
bardzo ograniczonych możliwościach.

Minister Itagaki stwierdził, że Ja- 
ponja nie zmniejszy swych wysił­
ków, dopóki nie zdoła odbudować no 
wych Chin i dopóki nie powstaną 
trwało podstawy dla stałego pokoju. 
Jeśli się to okaże potrzebnem, — 
mówił min. Itagaki, — to wojska na 
szc obsadzą najbardziej zapadłe ką­
ty  Chin.

HANKOU, 23.10. Około 1000 cu­

dzoziemców, którzy znajdowali się w 
Hankou w chwili wejścia wojsk ja ­
pońskich, znalazło schronienie w 
specjalnej dzielnicy administracyj­
nej miasta, nie objętej działaniami 
wojennemi. Pośród cudzoziemców 
niema ani zabitych, ani rannych.

Pożar, który szalał przez całą noc, 
nad ranem zaczął wygasać. W nie­
których częściacli miasta słychać je 
dnakże jeszcze eksplozje.

Gmach, w którym mieściły się u-

spawę, bronią, która bila się za wiarę« 
mowę I granice Ojczyzny. Różne rze­
czy są mile sercu, ale najmilsze jest 
koleżeństwo żołnierskie i zaufanie żoł­
nierskie. To koleżeństwo i to zau­
fanie widzę w waszym darze, bt^' 
ry przyjmuję z przeświadczeniem, i* 
będzie mi pomocą nietylko w pięknych 
dniach żołnierskiego szczęścia, ale i *  
dniach codziennej pracy”.

N A  WIDOWNI
P. Prezydent Rzplitej przyjął 

dn. 26 b.m. dowódców a r t y l e r j i  
przeciwlotniczej oraz p re z e s ó w  
komitetów nadających sztandary 
jednostkom arty le r ji p r z e c iw lo t ­
niczej, a następnie majora Mi 
chała Lipscey-Steincra, który wrę 
czył Mu opracowaną przez sie­
bie książkę w języku w ę g ie r s k im  
o Prezydencie Polski, prof. M«- 

I ścickim , poprzedzoną przedmową 
: regenta Ilo rthy’ego.

У
Minister Spraw Z a g r a n ic z n y c h .

: Beck przyjął w dn. 26-ym b. m- 
ambasadora W. Brytanji, sir H°' 
warda Kennarda.

Za akijś przeć щШШ
A resztow an ia  

i dochodzen ia
Policja w Tarnowie p r z e p r o ­

wadziła rewizję w sp ó łd z ie lń * -  
„Plon”. W m agazynach z n a le z io ­
no k ilka  tysięcy u lo t e k  p rz e c iw "  
wyborczych schowanych tani br/ 
wiedzy dyrekcji i personelu ,,P1°' 
nu”. W inowajcą okazał się Ьу»У 
sekretarz powiatowej orgaiłizącJ 
Str. Ludowego Edward B ro ż ek - 
W skutek choroby p o z o s ta w io n o  
go nu r a z i e  na wolności.

W  Działdowie p r o k u r a t o r  
wszczął dochodzenie karne prze­
ciw kupcowi Piotrowi GIo'V.i1. 
kiemu prezesowi lokalnej 
Katolickiej i Stronnictwa

Akcji 
Naro­

dowego pod zarzutem działa11''] 
przeciw wyborom. P. Głowac ’ 
nie przyjął wyboru na cz ło n  ' 
okręgowrego zgromadzenia 'v- . : 
czego i ponadto umieścił "  . 
spraw ie oświadczenie w 
M azurskim”.

X  -Л
Stronnic^'*!

sk re ś lZarząd powiatowy 
Ludowego w Buczaczu 
z listy członków Józefa So"^ 
Barysza.

$ie  się nie dzieje 
w Hiszpanji •••

SALAMANKA, 26.10. Kwatera 
wojsk gen. Franco komunikuje, że 
na wszystkich frontach nie zaszło 
nic godnego uwagi.

Konsul zabity 
£ » o m & q r  i o t n S c x t f

ALICANTE, 26.10. Angielski kon 
sul generalny w Alicante, Gabrjel 
Callejon, który w dn. 6 sierpnia zo­
stał ranny odłamkiem bomby lotni­
czej, zmarł w poniedziałek, po dłu­
gotrwałej kuracji.

Ucieczka 
z  II KiędzynarottówKi

Ucîiaraîy satialdsmoKrató«* 
(reskich ^

PRAGA, 26.10. Na dzisiejszy

rzędy Kuomintangu, ciągle jeszcze 
płonie. Nie wygasły jeszcze również 
płonące zabudowania wielkich zakła 
dów metalurgicznych.

W pobliżu dawnej głównej kwate 
ry Czang-Kai-Szeka również szale­
ją  jeszcze pożary: Deszcz, który pa­
da przeszło 20 godzin, pomaga w 
gaszeniu pożarów.

TOKJO, 26.10. Agencja Domei do 
nosi : Wiadomość o zajęciu przez j 
wojska japońskie Wuczang potwier j
dza się. : PRAGA, 26.10. Na üzis^ j— n.

Chińczycy wycofali się w popło- zjeździe centralnego zarządu s ^ 
chu z miasta w kierunku południo- nictwa socjalno-demokratyczncg _
wym od linji kolejowej Kanton — Pradze, zaaprobowano wystąp . j  
Hankou. stronnictwa z II Międzynaro

HANKOU, 26.10. Dziś popołudniu Pozatem zebranie wybrało ^ a_ 
dotarły pierwsze japońskie okręty cjalną komisję, mającą przepi _ 
wojenne do b. japońskiej koncesji dzić reorganizację stronnict"a ^  
w Ilankou. Wuczang i Hanyang zo- tworzenie nowego stronnictwa . oUf 
stały obsadzone przez wojska japoń- niczego na wzór angielskiej 
skie. Party. cłTonrii-

Podczas, gdy wojska japońskie Zjazd upoważnił prezesa s ^  
zajmowały wczoraj górną część etwa Haempla do PrzePrPwaupami 
Hankou, żołnierze chińscy rozproszę rozmów z organizacjami i Sr wejść 
ni po ulicach, wysadzali dynamitem społecznemi, które cliciałybj g0. 
wszystkie objekty wojskowe. w skład stronnictwa robo .,-w0|ci

Wszystkie domy i sklepy w Han- TTrtVmraie «io wvbicza moz 
кои, z wyjątkiem opatrzonych w na 
pis „własność cudzoaienuka“, zosta­
ły zrabowane.

Uchwała nie wyłącza 
wstępowania członków 
partji komunistycznej do 
stronnictwa robotniczego.
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W Europie czy pod tropikami
I W t e m c ą f  w s Æ c z q jn a g e ç  a B t c f t ?  k o t o n g e a B n ą

a ktywność dyplom acji n ie­
m ieckiej jest istotnie wręcz 
niesłychana. Zaledwie prze­

brzmiała i uspokoiła się trochę 
sprawa Sudetów — a jeszcze 
p r z e d  załatwieniem całokształ­
tu sprawy czechosłowackiej — 
zapowiadają Niemcy wszczęcie 
nowej w ielkiej akc ji dyplom aty­
cznej, tym razem na terenach po­
zaeuropejskich, a m ianowicie ak ­
cji na rzecz odzyskania kolonij 
niemieckich. W ten sposób rok 
Ш38 przejdzie do h istorji Nie­
miec i św iata jako rok aneksji 
Austrji, przyłączenia Sudetów do 
Rzeszy Niemieckiej i wszczęcia 
akcji na rzecz rew indykacyj ko- 
lonjalnych. Jak  na jeden rok — 
•o niezawodnie dosyć. Takiego 
tempa żądań nie było jeszcze na­
pewno w dziejach św iata!

Akcja dyplomatyczna Niemiec 
na rzecz rew indykacyj kolonjal- 
nych ma zresztą zupełnie inny 
charakter niż wszelkie ich do­
tychczasowe działanie. Nietylko 
dlatego, iż w chodzi w niej o te­
reny pozaeuropejskie, ale przede- 
'vszystkiem dlatego, iż ostrze po­
stulatów niemieckich zwraca się 
ł,vm razem bezpośrednio w stro­
nę Francji i Anglji, zagrażając 
ich stanowi posiadania. Tego nie 
było ani przy spraw ie Austrji, 
ani przy spraw ie Sudetów i to 
właśnie nadaje tej akcji znacze­
nie i wagę specjalną.

Do akcji tej pójdą Niemcy rę­
ka w rękę z Włochami. To jest 
oczywiste i jasne. Kiedyż bo in­
dziej mógłby Mussolini upomnieć 
się u swego osiowego partnera
0 zapłatę za zgodę na „An­
schluss” i na przyłączenie Sude­
tów i gdzieindziej, niż na tere­
nach zamorskich mógłby tę 
Zapłatę zainkasować? L in ja zre­
sztą polityki im perjalnej idzie 
obecnie tak wyraźnie w kierun­
ku pozaeuropejskim , iż nie pozo­
stawia to i nie może pozostawiać 
wątpliwości co do stanowiska, ja ­
kie Włochy zajm ą w nadchodzą­
cej rozgrywce kolonjalnej. Jeżeli 
^ota bene tak zdecydowanie po- 
Pieraję dzisiaj Włosi postulaty 
Węgierskie — wbrew może nawet 
'ntencjom polityki n iem ieckiej — 
dzieje się to może i dlatego, iż 
^statecznie wolą one mieć przy­
jaciół niem ieckich u swego boku 
w Afryce, a nie w Europie.

Jest rzeczą oczywistą, iż zjed­
noczone i solidarne mocarstwa 
osi w idziałyby chętnie brak tej so 
lidarności po drugiej stronie roz­
grywki kolonjalnej. To też, jak  
niożna wnosić z przygotowaw­
czych kroków dyplom acji nie­
mieckiej, rozgrywka kolonjalna 
•“ozpocznie się od prób skłócenia 
*e sobą Anglji i Francji. Już dzi- 
?jaj zaczynają mówić Niemcy o 
Kamerunie francuskim  i już dzi- 
*'aj usiłują zasugerować Anglji, 

mogłaby zaspokoić ich apety- 
jy kosztem Francji, czy ewen- 
4alnie Belgji lub Portugalji. Nie 

Jpst to zresztą tak tyka niezręcz­
na, choć niewątpliw ie bardzo pry 
niitywna, obliczona na pewnego 
J’odzaju gruboskórność i prosto- 
'nijność mentalności Anglika 

Współczesnego — bardzo sytego 
bardzo zadowolonego i napew-

0 nie mającego nic przeciwko 
einu> aby jego rachunki płacił 

niego kto inny.
Przed Francją i Anglją powsta­

je więc obecnie problem w ielki 
Poważny. Oba te państwa mu- 

sobie przecież zdawać spra* 
5 z. dynamizmu polityki
lemieckiej i z konieczności da- 

, *a ujścia niem ieckiej ekspansji 
'nperjalnej poglądy ich mogą 
t-Vc: jednak rozbieżne co do te- 

j>°. gdzie tego u jścia można i na- 
. гУ szukać. Teoretycznie bowiem 
r*i to trudne pytanie rnogą być 
wie odpowiedzi: albo w Euro- 

h Prf eclewszvstkiem zaś na je j 
onidniu i wschodzie — zachód

bowiem nie wchodzi tu w rachu­
bę •— albo na terenach zamor­
skich, kolonjalnÿch, w Azji, a 
przedewszystkiem i nade wszyst­
ko — w Afryce.

Od czasów B ism arcka w trad y­
cji niejako polityki europejskiej 
leży raczej tendencja w kierun­
ku drugim. Po wojnie 1870/71 r. 
zdecydował się przecież Bismarck 
na zwrócenie ekspansji francu­
skiej w stronę zagadnień kolo- 
njalnych, licząc na to, iż odwróci 
ją  w ten sposób od przemyśli- 
wań nad wojną odwetową. Myśl 
ta znalazła niegdyś poparcie An­
glji, która i teraz nie miałaby 
może nic przeciwko temu, aby 
temperament polityczny Niemiec 
rozładował się pod gorącem nie* 
bem tropików —  oczywiście naj­
lepiej nie na terenach należących 
obecnie do imperjum brytyjskie­
go. Pewne aluzje na ten temat 
wyczytać można było między wier 
szami ostatniego przemówienia 
min. Halifaxa. Natomiast we 
Francji koncepcja ta spotyka się 
z przyjęciem  wręcz wrogiem — 
może przedewszystkiem dlatego, 
iż nie bez słuszności obawia się 
tu Francja o swoje w pierwszym 
rzędzie tereny, na które szyko­
wać się zdają i Niemcy i Wło­
chy (Tunis). To też w prasie 
francuskiej w tej czy innej for­
mie zauważyć się daje pogląd, iż 
lepiej jest pozostawić Niemcom 
t. zw. wolną rękę na południo­
wym wschodzie Europy, pozwo­
lić im urządzić po swojemu Cze­
chosłowację, W ęgry itd., zgodzić 
się milcząco na ich penetrację

gospodarczą na Półwysep Bał­
kański, a nie dopuścić ich pod 
żadnym pozorem do czarnego 
czy żółtego lądu.

Nic bardziej fałszywego i n ie­
bezpieczniejszego niż ten złowro­
gi pogląd.

Pchnięcie bowiem Niemców' na 
południowy wschód Europy, czy 
nawet na je j północny wschód 
w najlepszym  razie odsunie jedy­
nie rozgrywkę kolonjalną, a  n a­
pewno znakomicie ją  Niemcom 
ułatwi. Jeżeli bowiem istotnie 
F rancja a za nią i Anglja zde­
cydują się na pozostawienie 
Niemcom wolnej ręk i na tych 
terenach europejskich, na któ­
rych Bzesza będzie sobie tego 
życzyła, jeżeli przedewszystkiem 
pozwoli się Niemcom na pokojo­
wą penetrację gospodarczą na ca­
ły Półwysep Bałkański —  przy­
czyni się to jedynie do wzmoc­
nienia ich położenia międzynaro­
dowego, do wzmożenia ich potę­
gi, a przedewszystkiem do wy­
datnego zwiększenia ich poten­
cjału gospodarczego. Rozgrywka 
kolonjalna z t а к  i e m i Niem­
cami będzie oczywiście po sto­
kroć trudniejsza.

Jeżeli natomiast przystąpią 
Niemcy dzisiaj do tej rozgrywki, 
jeżeli już dzisiaj pokuszą się o 
kolonje i zechcą je zagospodaro­
wywać, natknąć się muszą na ol­
brzymie trudności przedewszyst­
kiem natury gospodarczej. Go­
spodarka kolonjalna jest bowiem, 
zwłaszcza na początkn, zabawą 
niezmiernie kosztowną i potrze­

ba na nią, jak na wojnę, pienię- 
, dzy, pieniędzy i jeszcze raz pie- 
! niędzy.
J Skąd zaś m ają wziąć te p ien ią­

dze biedne w kapitały i rozb ija­
jące się o trudności gospodarcze 
Niemcy? Jest rzeczą oczywistą, 
iż dostarczyć im tych pieniędzy 
mogą tylko państwa zasobne w 
kap itały — a więc... przede­
wszystkiem  Anglja i Francja.

Nie byłoby to zresztą wcale 
tak paradoksalne w yjście z sy­
tuacji, jakb y się oapozór w yda­
wać mogło. Zdobycie Abisynji 
w  dużej mierze uzależniło Wło­
chy od Anglji, a długotrwałe dą­
sy włoskie przypisać należy prze­
dewszystkiem temu, iż tych p ie­
niędzy tak potrzebnych im na 
Abisynję jeszcze Włosi nie do­
stali. Stwarza to w każdym razie 
przesłankę pokojową, potencjal­
ny fundament porozumienia czy 
targów, wnoszący w stosunki wło­
sko - angielskie ten element p a­
cyfikacji, którego niema i nie 
może być tam, gdzie niema mo­
wy o żądaniach m aterjalnych 
pod adresem W ielk ie j B rytanji.

Ten element pacyfikacji czy 
też — nazw ijm y go wyraźnie — 
moment zależności ekonomicznej 
Niemiec od Anglji i F rancji mu­
siałby . nastąpić z chw ilą objęcia 
przez Niemcy części ich dawnych 
kolonij.

Staćby się to mogło, tylko na- 
pozór drobnym ale w gruncie 
rzeczy niezmiernie ważnym, przy 
czynkiem do pacyfikacji św iata 
wogóle. N.

Nowe wiefci z  Litw y
o szkołach polskie i  

i o Niemcach w K ii padzie
Z Kowna donosi „Ilustr. Kurjer 

Codzienny“, powołując się na pismo 
litewskie „XX Amzius'1, że 
wkrótce rozpoczną się rokowania z 
Polską w sprawie działalności szkół 
polskich w Litwie i litewskich na 

i Wileńszczyźnie.
Należy się spodziewać — pisze 

„XX Amzius“ — że od wyników 
tych rokowań w znacznej mierze bę 
dzie zależna zmiana stosunków mię­
dzy obu państwami.

X.
Korespondent londyński ,Д.К.С.“ 

donosi :
„Według wiadomości z Kłajpedy, 

przywódca Niemców klajpedzkich 
dr. Neuman ma przedłożyć rządowi 
litewskiemu żądania, przypominają* 
ce program karlsbadzki Henleina, 
a mianowicie:

1) Nominacja osoby narodowości 
niemieckiej, jako szefa rządu kłaj- 
pedzkiego ;

2) Wprowadzenie niemieckiego ko 
deksu prawnego i ustaw norymber­
skich;

3) Gwarancja wolności organizo­
wania się dla niemieckich partyj po 
litycznych ;

4) Daleko idący samorząd dla lu­
dności niemieckiej.

Rzekomo w Królswcu odbyła się 
konferencja z udziałem Niemców 
klajpedzkich, na której uchwalono, 
że Kłajpeda ma powrócić do Rze­
szy przed latem przyszłego roku“.

To się zaw sze tak zaczyna
P rasa  niem iecka  

o „pragerm ańskinr 
Zaolziu

W émâ&ûSe ip r o s f |
Nowa Republika

W jakim kierunku zmierza prze­
budowa i nowa organizacja republi­
ki ze stolicą w Pradze? Dochodzą
o tem różne wieści, mówi się nawet
0 zmianie nazwy państwa, jak  za­
notowaliśmy to w depeszach. Zasad­
nicza zmiana polega na tem, o czem 
donosi korespondent „Kurjera War* 
szawskiego“ z Pragi, mówiąc o sta­
nowisku Słowaków:

„Premjer słowacki dr. Tiso w w y­
wiadzie, udzielonym przedstawicielowi 
„Prager Presse“, wypowiada się bar­
dzo lojalnie o współpracy słowackiej 
w nowoj republice.

Czechy, Słowacja i Ruś Podkarpac­
ka — oświadcza premjer Tiso — stano 
wią dziś zupełnie równorzędne trzy 
czynniki w nowem państwie. Z tego 
punktu widzenia należy patrzeć na 
przedstawicieli tych trzech narodów, 
zarówno w parlamencie, jak  w poli­
tyce zagranicznej i w zagranicznej re­
prezentacji państwa“.

A oto opinja Użhorodu:
„W Użhorodzie odbyło się posiedze­

nie centralnej narodowej rady ukraiń­
skiej z udziałem ministrów’ rządu Ru­
si Podkarpackiej, Reway i sekretarza 
stanu Wołoszyna. Uchwalono, że kon­
flik t z Węgrami należy rozwiązać na 
zasadzie etnicznej. Centralna rada u- 
kraińska, która jednoczy w sobie pe­
wne partje rusifislde, występujące dziś 
pod nazwą „ukraińskich“, wypowiada 
się przeciwko plebiscytowi i za łojal- 
nem pozostaniem w federacji z cze­
chosłowacką republiką“.

i Na B ałkanach
Bałkany — niegdyś kocioł wrzą­

cy wiecznie — są obecnie najspo­
kojniejszym zakątkiem Europy. Kto 
wie jednak, czy i w tym kotle nie 
zakipią fermenty rewindykacji i sa­
mostanowienia narodowościowego. 
Bawiący obecnie w Sofji na zjeździe 
porozumienia prasowego bułgarsko- 
polskiego red. Adam Romer pisze w 
krakowskim „Głosie Narodu“ :

„Dziś, Idedy Bułgarzy niedwuznacz­
nie dają do zrozumienia, że „generalny 
remont Europy“, czem w myśl oświad 
czeń Chamberlaina m ają się stać u- 
kłady monachijskie, powinien również
1 im przynieść nadzieję lepszego ju ­
tra, sytuacja staje się dla nas bardzo 
drażliwą; jako jedyne dziś mocarstwo 
chrześcijańsko-slowlańskie, szczególnie 
w Bułgarjł popularne, odgrywać za­
czyna Polska w marzeniach tego tudu 
rolę, nie łatwo dającą s i j  zharmoni­
zować z naszym sojuszem z Rumunją 
i z naszą przyjaźnił» z Jugosławją. Na

sżczęścle Jugosławia nie zdradza, jak  
dotąd, zaniepokojenia, ani rewizjonlz- 
mem węgierskim, ani bułgarskim, do­
wierzając całkowicie przyjaznym i po­
kojowym interesom tych sąsiadów. 
Podobno nawet premjer Stojadinowicz 
gotów byłby do szlachetnego gestu wo 
bec Bułgarjl w Macedocjl Południo­
wej, będącej kolebką bułgarskiego kró­
lestwa. Natomiast Rumunja kategory­
cznie odrzuca wszelką myśl o konce­
sjach w Dobrudży. Dyplomacja polska 
ma wlęo niezmiernie trudne zadanie, 
musząc pokonać przeciwieństwa tak 
znaczne, dążąc do pogodzenia na­
szych przyjaźni i uczynienia z nich 
fundamentu nowego pokoju“.

Zakon Krzyża i Miecza
Na lam ach „K urjera Poznańskie­

go“ ukazały się ciekawe rewelacje
o utworzonej w Poznaniu nowej or­
gan izacji pod mianem „Zakon K rzy­
ża i Miecza“. Tajemnicze to stowa­
rzyszenie 

„jest przeznaczone dla Inteligen­
cji, poszczególne „sektory“ m ają 
obejmować: studentów, oficerów, re­
daktorów, profesorów uniwersytetu i
— młodzież gimnazjalny. Organizato­
rzy dopuszczają do „Zakonu“ człon­
ków jednej tylko warstwy społecznej: 
inteligentów. Ci, którzy są zaliczeni w 
poczet członków „Zakonu Krzyża I 
Miecza“, m ają dbać o swoje własne 
udoskonalenie się oraz o wytwarzanie 
zdrowej atmosfery tylko w swojem 
własnem otoczeniu, czyli w otoczeniu 

‘ złożonem z ludzi, o conajmnlej śred- 
j niera wykształceniu. Nic się nie mówi, 
j ani w Ideologicznej, ani w praktycz­
nej części programu *o Innych war- 

I  stwach, tak, jakgdyby w narodzie byli 
jako jedyni, albo najważniejsi — ty l­
ko Inteligenci“.

Co ten „zakon“ m a robić:
, J  kto nie chce zrozumieć (że Pol­

ska w ielka żąda ludzi wszelkiej ł na­
tychmiastowej ofiary), ten sam się wy 
kreślą z życia narodu, ten ulegnie 
zmiażdżeniu awangardowym bataljo- 
nom nowej żelaznej Polski — Polski 
Krzyża i Miecza“.

i Wolność słowa w sądach
Na lam ach tygodnika „K wadrat“ 

znajdujem y artykuł słynnego obroń 
cy  Stan isław a Szurle ja , k tó ry  pisze 
w obronie wolności słowa przed fo­
rum sądowem, nazyw ając przemó­
wienie obrony ..Oetet: re-Jutą wol 
ności słowa“ - 

,,Społeczcj>'- o-, .rlonemu o-
brońcę dla v, i сг^Лсс«;пstwn i
wyposaża. ; :o przywileje, z któ
rych najwiękzyra — woIiioSć sło­
wa.

Dztó słowo „wolność“ ma złą prasę. 
Schodzi powoli z areny życia. Najsil­
niejsza reduta, która się poddaje o- 
statn ia — to sala sądowa. A kiedy 
uda się je wypędzić stamtąd, nastąpi 
również eksmisja sprawiedliwości z sa­
li sądowej.

Ja k  dotąd, „bronią się jeszcze tw ier 
dzo Grenady“.

Św iat nie zapomni tych obrońców, 
którzy podczas rewolucji francuskiej 
bronili króla i królową francuską i 
przynosili konwentowi według pięk­
nych słów Berryera — „prawdę i 
głowę.“.

Ósma m inuta
I Feljetonista polityczny „Polonji4’ 
(„wąż“) snuje refleksje na temat 
przemówienia premjera Składkow- 
skiego w Turku:

„Mowa była treściwa i krótka. 
Ktoś tam wyliczył, że trwała wszyst­
kiego siedem minut. Nie szkodzi. Prze 
cież latam i już całemi słuchamy nie­
kończących się mów i namów. P. pre­
mjer dowiódł dobrego smaku, gdy 
tym razem ograniczył się do siedmiu 
minut.

Można mleć co najwięcej pretensję
o jeszcze jedną minutę. O czas, po­
trzebny do wyłuszczenla, jak a  to ma 
być poprawa ordynacji i łdedy będzie 
uchwalona. Tyle tylko, nic więcej.

Dlaczego o tem wszystkiem znów 
trzeba mówić? Dlatego, że gdyby w y­
jaśnieniu zagadki, jak a  to będzie i kie­
dy nastąpi reforma wyborcza, p. pre­
mjer poświęcił był jedną jeszcze ty l­
ko, ósmą minutę, efekt jego tureckie­
go przemówienia radjowego byłby sto 
krotnie okazalszy“.

Węzeł warszawski
Fatalna katastrofa na dworcu ko 

lejowym Warszawa - Główna, która 
zakorkowała na parę godzin węzeł 
warszawski, skłania prasę do pew­
nych uogólnień i wskazań na przy­
szłość. „Ilustrowany Kurjer Co­
dzienny*’ pisze:

„Wypadek, Jaki zdarzył się we wto­
rek na warszawskim dworcu głów­
nym, unaocznia raz jeszcze w sposób 
b. jaskraw y konieczność szybkiej roz­
budowy torów przepustowych. Dość 
łatwe w warunkach dużego ruchu za­
tarasowanie wąskiego, dwutorowego 
przejścia, paraliżuje na długi okres 
normalną komunikację, nietylko w o- 
bręblo samego węzła warszawskiego, 
ale 1 całej dyrekcji“.

Zaś „Kurjer Warszawski“ pisze:
„Pomijając już sam fakt wypadku, 

czyimllci właściwe Р. К. P. z dworca 
Głównego wykazały brali zainteresowa 
nia losem pasażerów zupelav. Pooiąg-

Agencja prasowa „Deutscher 
Pressedienst“ z Katowic ogłosiła 
ostatnio kilka artykułów, poświę­
conych Śląskowi Zaolzańskiemu a 
przedstawiających sprawy tej zie­
mi w sposób tendencyjny i nawet 
prowokujący.

W jednym z tych artykułów (u- 
mieszczonym m. in. w bydgoskiej 
„Deutsche Rundschau“ z 23.10 b.

r.) stwierdza się np., że „dzisiej­
sze Zaolzie było ziemią germański 
(„germanischer Volksboden“). Wpły 
wy niemieckie były tam rzekomo 
decydujące nawet w okresie wła­
dania tą  ziemią przez Polaków i 
Czechów. Wynikać to ma z faktu, 
że wszystkie miasta i osady zosta­
ły pobudowane na prawie niemiec- 
kiem. „Niemieckie jest tam — czy 
tamy dosłownie — budownictwo do 
mów, niemieckie początki nauki 
szkolnej“.

Drugi z tej serji śląskich arty­
kułów DPD (opublikowany m. in- 
nemi w organie młodoniemieckim 
„Deutsche Nachrichten“ z 23.10 b. 
r.) usiłuje przekonać czytelnika, że 
niemczyzna na Śląsku Zaolzańskim 
jest niesłychanie silna. Przejście 
Zaolzia pod panowanie polskie — 
czytamy w omawianym artykule 
DPD — zaskoczyło mieszkających 
tam Niemców, którzy do tej chwi­
li byli zapatrzeni w Karlsbad. No­
wa sytuacja poUtyczno - państwo­
wa na Zaolziu zmusza ludność nie­
miecką do całkowitej zmiany swej 
dotychczasowej orjentacji narodo­
wo - politycznej.

Omawiając stosunki narodowo­
ściowe na Zaolziu, artykuł DPD 
poddaje w wątpliwość istnienie tam 
przewagi ludności polskiej. Z wąt­
pliwościami temi rozprawiły się 
świeżo cyfry zapisującej się do 
szkół młodzieży, stwierdzające, że 
ludność polska na Zaolziu wynosi 
conajmnlej 90 procent ogółu lud­
ności. Agencja DPD przemilcza je­
dnak ten fakt i występuje z kon­
cepcją, że na ludność Zaolzia skła 
dają się przeważnie t. zw. „Sląza- 
kowcy“ (Slonsaken), którzy nie są 
ani Polakami ani Czechami. Ci 
„Slązakowcy“ posługują się języ­
kiem, na który składają się ele­
menty językowe niemieckie i pol­
skie. Niemcy — czytamy w arty­
kule — współpracowali ściśle ze 
„Slązakowcami“, ułatwiając — np. 
obsadzenie stanowiska burmistrza 
w Czeskim Cieszynie renegatowi i 
„Slązakowcowi“ Kożdoniowi.

r4

pogotowie przybywa dopiero po IV« 
godziny, a  pasażerom z prowincji każe 
się wysiadać na dworcu W arszawa Za 
chodnia i Wschodnia, Jakby P. K. P. 
nie mogło uruchomić kilku swych auto 
busów. Drobny wypadek dla P. K. P. 
sfc*J alę katastrofą dla kilkudziesięciu 
tysięcy pasażerów, udających tlę de 
zajęcia*4.



Rada Międzynarodowego 
Biura Pracy

obraduje w Londynie
LONDYN. 25.10. W dniu dzisiej­

szym rozpoczęły się w Londynie o- 
brady Rady. Zarządzającej Międzyna 
rodowego Biura Pracy.

Na miejsce ustępującego przewód 
niczącego Rady Anglika Leggetta, 
wybrano jednomyślnie delegata rzą­
du norweskiego Berga, prezydenta 
Najwyższego Trybunału norweskie­
go.

W obradach Rady, które potrwają 
trzy dni, bierze udział delegacja pol­
ska w składzie: min. T. Komar- 
nicki, jako główny delegat rządu, 
b. min. M. Szydłowski — jako dele­
gat grupy pracodawców, oraz nacz. 
Zagrodzki i radca Horszowski z mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej jako rzeczoznawcy. Delegat gru 
py robotników polskich żuławski, z 
powodu choroby nie mógł przybyć.

Wojny już nie bądzie...
Tak świat pociesza Ford

DEABORN. (st. Michigan).
25.10. Na pokazie dla prasy nowych 
modeli samochodowych Ford oświad 
czył: Wojny już nigdy nie będzie. 
Narody opamiętały się i zrozumia­
ły błahość konfliktów“.

Rząd meksykański odrzucił
protest towarzystw 

naftowych
MEXICO CITY. 25.10. Departa­

ment gospodarki odrzucił protest 
towarzystw naftowych przeciw de­
kretowi prezydenta Cardenasa o 
wywłaszczeniu tych towarzystw.

Napad na Niemców 
w Antwerpii

ANTWERPJA. 25.10. Niemieccy 
członkowie ekspedycji „Columbia 
Cordiliera“, która powróciła wczo­
raj 7. Ameryki Południowej, w cza­
sie wysiadania na ląd w Antwerpji 
zostali napadnięci przez grupę oko­
ło 50 Żydów.

W czasie bójki szef ekspedycji 
Pichler odniósł poważne rany gło­
wy.

Niemiecki konsul generalny wy­
stąpił z ostrym protestem wobec 
władz belgijskich.

Niemieckie żądania kolonialne
B erlin  dom aga się zwrotu wszystkich kolonij w Afryce

LONDYN. 25.10. W kołach poli­
tycznych Londynu utrzymują, że w 
posiadaniu rządów brytyjskiego i 
francuskiego znajdują się nieoficjal 
ne narazie postulaty niemieckie w 
sprawie kolonij. Postulaty te mają 
być niedługo opracowane jako for­
malny memorjał, który będzie przed 
stawiony zainteresowanym rządom.

Niemcy wysuwać mają następu­
jące żądania:

1) Zwrot wszystkich dawnych ko 
lonij niemieckich w Afryce, znajdu­
jących się pod> kontrolą mandatową 
W. Brytanji i Francji, a więc To­
go, Kamerun, Tanganika i połud­

niowo - zachodniej Afryki,
2) Gdyby zwrot kolonij, będą­

cych pod kontrolą mandatową W. 
Brytanji, nastręczał nieprzezwycię­
żone trudności, Niemcy gotowe by­
łyby zrzec się ich za odpowiednią 
kompensatę innych terytorjów ko- 
Ionjalnych w Afryce, ale terytorja 
te musiałyby być pod względem 
wartości równoznaczne z terytorja 
mi dawnych kolonij niemieckich, 
a pozatem stanowić zwartą całość 
terytorjałną, a nie poszczególne 
niezwiązane ze sobą i porozrzucane 
po Afryce odcinki.

3) Niemcy gotowe byłyby jako

rekompensatę przyjąć odpowiednie 
obszary Konga francuskiego i tran 
cuskiej Afryki równikowej, co łącz 
nie z tem terytorjura, które znaj­
duje się pod kontrolą mandatową 
Francji stanowiłoby jedną całość 
terytorjałną na zachodniem wy- 
rzeżu Afryki.

4) Niemcy rezerwują sobie pra­
wo wybudowania baz zamorskich i 
lotniczych na terenie swych posia­
dłości kolonjalnÿch i z prawa tego 
zrezygnują tylko wówczas, jeśii 
również W. Brytanja i Francja wy­
rzekną się swych baz w Afryce.

A n g lja  z w ię k s z a  w y d a tk i na zb ro je n ia
Utworzenie m inisterstw a Z aopatryw ania Wojenne&o
LONDYN. 25,10. Dziś odbyło się Obecnośc tego ostatniego komen- zostaną do decyzji pełnego gfxbifie- 

pod przewodnictwem Chamberlaina towana jest w kołach politycz-1 tu w dniu jutrzejszym, 
posiedzenie specjalnego podkomitetu nych jako oznaka, że jest on upa- Przewidywać one mają m. inn.

trzony na wakujące stanowisko j utworzenie osobnego ministerstw ) 
pierwszego lorda admiralicji. i Zaopatrywania Wojennego oraz o- 

Ponadto w posiedzeniu uczestni- ! statecznych szczegółów ochotniczej 
czyli szef imperialnego Sztabu Ge- j służby narodowej na wypadek na- 
neralnego lord Gort oraz szef szta- \ głej konieczności.

gabinetu, poświęcone sprawom obro 
ny narodowej.

W posiedzeniu tem, drugiem już 
z rzędu, w tym tygodniu, brali u- 
dział oprócz premjera lord Hali­
fax, minister Spraw Wewnętrznych 
Hoare, minister Koordynacji Obro­
ny Inskip, minister Wojny Hore Be- 
lisha, minister Lotnictwa Kingsley 
Wood, oraz minister Rolnictwa '

bu lotnictwa, marsz. Newall.
Na posiedzeniu dzisiejszem mini­

strowie omawiali plany, zmierzają­
ce do przyśpieszenia i wzmożenia 
dozbrojenia. Plany te przedłożone

W tutejszych kołach politycznyćh 
przewidują, że preliminowana suma 
półtora miljarda funtów szterlln- 
gów na wydatki, związane z obro­
ną ulegnie podwyższeniu.

Na Kongres rad yk ałów  w M&rsylji
sk ierow an a jest uw aga opinji francusk iej

PARYŻ. 25.10. Główne zaintere­
sowanie kół politycznych kieruje 
się obecnie ku kongresowi radyka­
łów w Marsylji, który rozpoczyna 
się w dniu dzisiejszym.

Oczekują tu przedewszystkiem 
zapowiedzianej na czwartek wiel­
kiej mowy premjera Daladier, któ- 
ry omówi sytuację wewnętrzno - : 
polityczną, gospodarczą i finanso- i 
wą.

Przewidują tu, żc w dyskusji 
nad polityką zagraniczną, która od 
będzie się w piątek, poza min. Bon- ; 
net zabierze również głos premjer 
Daladier.

Niewątpliwie jednem z głównych 
zagadnień w dyskusji nad polityką

«aC zy te ln ia  „ O Ś W I A T A
ul. A lberta Nr. 6. Sklep w podwórzu tel. 349-19
P O L E C A :  Wielki wybór ostatnich nowości.

Wszelkie dzieła naukowe.
1123_________  Bogaty dział dla młodzieży.

zagraniczną, będzie sprawa dal­
szej współpracy politycznej z So­
wietami.

Partja  radykalna bowiem wyra­
źnie podzielona jest w swoich za­
patrywaniach na to zagadnienie, ze 
wrzględu na stosunki między rady­
kałami a komunistar i na terenie 
wewnętrzno - politycznym.

Duże wrażenie w kołach poli­
tycznych Paryża wywołały kores­
pondencje z i raiioji, które ukaza­
ły się na lamach oficjalnych or­
ganów' sowieckich „Prawdy“ i „Iz- 
wiestij“. Oba dzienniki stwierdzają, 
że zaostrzenie walk wewnętrznych 
we Francji nie ograniczy się tylko 
do terenu parlamentarnego, lecz 
przedewszystkiem ujawni się na 
terenie robotniczym, gdzie organi­
zacje komunistyczne przystąpią do 
wywoływania strajków.

Panuje powszechne przekonanie, 
iż korespondencje z Francji pisane 
są w samej ambasadzie sowieckiej 
lub wychodzą z łona kierownictwa 
francuskiej partji komunistycznej.

Należy przypuszczać, iż powyż­

sze artykuły są próbą nacisku na 
radykałów i kierownicze koła fran 

I cuskie na rzecz utrzymania żarów- 
i no paktu francusko - sowieckiego, 
j jak również nieusuwania francus- 
I kiej partji komunistycznej poza na 
I wias życia politycznego.

Koła polityczne przewidują, że 
: premjer Daladier nie zdecyduje się 
na rozwiązanie parlamentu i nie 
przeprowadzi rekonstrukcji gabine- 

! tu.
I Oczekuje się, że Daladier ogra- 
; niezy się raczej do rozwiązań na­
tury technicznej, t. zn. do powoła­
nia do rządu kilku specjalistów na­
wet nie w charakterze ministrów, 
ani podsekretarzy stanu, lecz z ty­
tułu wysokiego komisarza do po- 

I szczególnych zagadnień.
Mówi się o powołaniu wybitnego 

I technika i organizatora, niezaanga- 
I żowanego politycznie — p. Dutry 
j na stanowisko komisarza dla spraw 
; uzbrojenia, oraz wybitnego tech- 
: nika i przemysłowca lotniczego Ca- 
I kuot na komisarza dla spraw lot­
nictwa.

Uroczystości ku czci 
św. Andrzeja Boboli

w W ilnie
Dn. 25 b. m. nastąpiło zakończe­

nie trzydniowych uroczystości ku 
czci św. Andrzeja Boboli w Wilmè- 
Dn. 24 b. m. zostały p ro c e s jo n a l-  
nie przeniesione relikwje św. An­
drzeja Boboli z kościoła św. Jana 
do kościoła O. O. Jezuitów św. Ka­
zimierza, gdzie złożono j e  na spe" 

I cjalnym tronie.
Dn. 25 b. m. uroczystości roz­

poczęły  się mszą św. w kościele św. 
Kazimierza.

Po nabożeństwie nastąpiło umiesz 
czenie relikwjarza z re lik w ja m i 
świętego męczennika w  kaplicy ŚW. 
Andrzeja.

Prof. Ignacy Chrzanowski 
doktorem h. c.

Uniwersytetu Paznsnsfcieao
Dn. 24 b. m. w Uniwersytecie 

Poznańskim odbyła się uroczy; 
stość nadania doktoratu filozofJ1 
honoris causa znakomitemu histo­
rykowi literatury profesorowi Unl' 
wersytetu Jagiellońskiego, I snące* 
mu Chrzanowskiemu.

Wycieczka z Zaolzia
przybywa da Wa?3zais?y
W dniach od 10 listopada do 1* 

listopada bawić będzie w W a rsz a ­
wie wycieczka ludności .se 
Zaolzańskiego w liczbie około 
osób.

Nowi współobywatele przybędą^? 
Warszawy na święto Niepodlegioscji 
by wziąć udział w uroczystościac .
oraz złożyć w imieniu swojej zie". 
mi hołd P. Prezydentowi R. P; 
Marszałkowi Śmigłemu R y d z o w i-

Polsko-łotewski ukłsd
w sprawie polskich 
robotników r o l n y c h
Dn. 25 b. m., parafowany zost® ■ 

w M. S. Z. w Warszawie polsko 
łotewski układ w sprawie polsk ie  

i robotników rolnych.
I Układ reguluje całokształt spr  ̂
j związanych z wyjazdem i pobytó , 
j w Łotwie polskich robotników r 
nych.

Konsystorz papieski
odbędzie się w

RZYM. 25.10. W kołach kościa­
nych krąży pogłoska, że po P0^' j 
cie Papieża do Watykanu n3?,^nl 
zwołanie konsystorza, na który 
Ojciec św. zamianuje paru no*> 
kardynałów. г̂й.

Konsystorz odbyt się m a  w - 
dniu.

Zygmunt Nowakowski t 3 )

P A N I S Ł U Ż B A
P o w i e ś  ć

STRESZCZENIE 
PWZĄTKU POWIEŚCI

Miody góral — Józek Czyż ukoń- : 
C7.yl szkołę policyjną w  Mostach 
\* leikioh i dostał przydział na Po- | 
lesie.

Pies, owczarek górski „Baca“, 
który z chaty Józka poszedł w 
świat na wędrówkę — także tra­
fił do policji i ukończył szkołę psów j 
policyjnych w Rawie Ruskiej.

Los zdarzył, że zeszli się znów I 
razem w poleskiej wiosce — Dro- 
liini — na wspólnej służbie w po­
licji.

Tajemnicza kraina poleska stwa­
rza dla młodego policjanta tysiące 
niebezpieczeństw. Pies — najwier­
niejszy przyjaciel strzeże" go i o- | 
strzegą.

Nowy szef Józka — komendant j 
posterunku st. post. Baran odniósł j 
się odrazu nieżyczliwie i do Józka : 
i do psa.

j
Przeniesienie do Drohini uw a­

żał Baran za karę i pluł na tę 
służbę przez swe szczerozłote zę­
by. Wadziło mu wszystko, jezio­
ro. ludzie, wieś, kwatera, koma­
ry, słońce, Józek, powietrze, j 
wszystko, wszystko a głównie Ba- • 
ca. Gdy świeciło słońce, Baran 
lęsknił za deszczem, gdy padał 
deszcz, Baran przeklinał słotę, j 
Józek był zdrowy, młody, m oc­

ny. tamten w lata  już zacliodzą- 
cy, kwaśny i z wieczną fluksją. 
Ogień i woda.

Panie kolego, a nie było już 
gorszej chałupy w całej wsi? Też 
mi pan kwaterę wyszukał!

— Najładniejszy dom jest ten, 
w' którym Kisieliński mieszkał, 
a że pan...

— Po nieboszczyku mieszkać 
nie będę! Zresztą wszystko jed­
no! Kara boska z tą Drohinią! 
Nawret domu dla posterunku nie 
ma! Aż tu musieli mnie cisnąć! 
No, zbierajm y się, trzeba iść do 
sołtysa, do tartaku, do parocha 
i djabeł wie gdzie jeszcze... Aha, 
żeby raporty były przepisane na 
rano, ale porządnie, bez błędów!

— Rozkaz!
— Byłbym zapomniał: ,,rów­

nież” pisze się przez „Z”, nie 
przez „sz” ! Koniecznie musi pan 
sobie zamówić pisownię nową z 
Pińska! Chociaż ta ortograf ja  nic 
dotyczy słowa „również”, które 
pisało się, pisze i pisać się bę­
dzie przez „ż”, jak  Pan Bóg przy­
kazał... Źe też dzisiaj puszczają 
ludzi do służby bez przygotowa­
nia! Dawniej, za moich czasów... 
Przez „sz”, mój Boże, przez „sz"! 
Niesłychane!

Józek poczerwieniał ze wsty­
du i z gniewu, bo mu Baran tem 
„równiesz” już chyba poraź dzie­
siąty oczy wykluwał. Dzień za­
czynał się od wypomnienia tego 
błędu, który Józek raz zrobił, i 
na temże „równiesz” dzień się 
kończył. Jeden jedyny błąd na 
trzy bite arkusze pisma! I o to 
taka historja. Oh, trudno będzie 
słuchać rozkazów tego B arana!

— Aha, jak  tu szedłem do pa­
na, zobaczyłem pod domem zno­
wuż te same dzieci. I po co pan 
je tu znęca? Brudne to to i jesz­
cze coś ukradnie, zobaczy pan! 
Jabym  przepędził kijem  na czte­
ry  w iatry, żeby się już nie poka­
zały więcej. Z pewnością każde 
ma w chałupie chleb i mleko a 
pana tylko »naciągają...

— W  szkole, wT Mostach W iel­
kich, zawsze dokarmiano biedne 
dzieci, więc...

— Tu nie szkoła! Zresztą niech 
pan robi. jak  pan chce! Mój 
chleb? Moje mleko? To już pań­
ska, nie moja rzecz... A ten pies 
patrzy na mnie, jakby mnie 
chciał zjeść! Uparte psisko, upar­
te jak  góral... W ięc, co to ja  
chciałem jeszcze powiedzieć? A- 
ha. że trzeba, aby pan koniecznie 
sprowadził sobie z Pińska nową 
ortogralję, zwłaszcza że pan sta­
rej nie zna...

Teraz w Józku dojrzała pew­
na myśl: sprowadzi sobie, ale nie 
samą ortograiję, nie jedną książ­
kę bynajm niej. I nie z Pińska, 
tylko z W arszawy! Sprowadzi

książek masę! Będzie kuł, jak  
niedawno w szkole! Z uporem, po 
góralsku! O, Baran zobaczy je ­
szcze!

~  Hm, „równiesz
„sz” ! Niesłychane!... Za

Przez
moich

czasów takie rzeczy nie zdarza­
ły się! Zęby na tem zjadłem, a... 
W ięc idziemy! Ale, za pozwole­
niem, psa zostawi pan w domu’ 
O, co to, to nie! Tego brakowało! 
Z takiem psiskiem  włóczyć się nie 
będę po urzędach...

„Psisko” zrozumiało dobrze i 
natychm iast wystawiło rząd zę­
bów. Tak, ten go nie chce wziąć, 
ale ten nie m a tu nic do gada 
nia. Pan zaś napewno powie 
„chodź, Baca!” Niema wątpliwo 
ści najm niejszej!... I pom yślaw­
szy to, Baca znalazł się już za 
progiem.

— O. widzi pan, jak ie  to nie­
usłuchane! Niechże go pan zosta­
wi!

— Rozkaz, panie starszy po­
sterunkowy! Baca, nie pójdziesz 
nigdzie, pan pójdzie bez ciebie!

Pies spojrzał na Józka zdziwio­
ny. Nie pójdzie? Jakże to? Dla­
czego? Nie, to chyba jakaś po­
myłka! Przecież pan nie powi­
nien iść sam, bez niego! Prze­
nigdy! Ale pan z pewnością żar­
tuje, przekomarza się tylko i za 
chwilę padnie słowo „chodź!”

— O, jak  to słucha pana! Gra­
tuluję... Jabym  takiego psa...

Józek nie znał tajników tre­
sury i przypadkiem  tylko wypo­

wiedział ten sam rozkaz, k*‘K.ß 
go wykonania musiał się u‘ * j 
Baca podczas wielu dłuS'( 'jj,, 
trudnych lekcyj w Rawie. ^ 
jednak padło to słowo, l)|0j' sję 
podrygach i podskokach nna 
już ku wymarszowi.

— Zostań!* ; ił s0Baca d r g n ą ł  i p rz y p o m n i* 1
bie lekcje, dawrno minione- _ ^  
wahał się przez chwilę, sp°J ^  
na pana i posłusznie przypa}( t̂ 0. 
ziemi. Jeszcze raz podniosj 
wę, lecz pod spojrzeniem * ' e 
przywarował nieruchomo л' *raja 
pisowęj pozycji. W sercu 
mu obraza, gniew. Nie 
O, nie! Baca dobrze rozuni 
w grę wchodzi ten drugi- jp. 
zapiekła się wt nim złosc 
wał jednak posłusznie.

— O, jak  to patrzy na ,1’’ pV 
Djabeł nie pies! Sama zK)S 
kuta...

Pies w tej chwTil i  po*
o tym d ru g im , oczy- zaś 
szły w stronę Józka, - ,,ió- 
wyrzutu gorzkiego pełne . S.y 
w iące: „Jakto? Odchodzi®  ̂ ju 
prawdę o d c h o d z isz ? ! PfZC ZĘ(u i1'; 
p o w in ie n e m  iść z tobą ".^sZ i11' 
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К  Л / Ы  M T V  E  Я З Т  Л И / D
Kto jest w  Polsce twórcą legend o „rekinach Kapitalizmu?"

(Гг.) Czytelnicy naszego pisma 
Wiedzą dobrze, jak wielką wagę 
przywiązujemy do zagadnienia: u- 
rzętmik a społeczeństwo, które uwa­
żamy za jeden z problemów kapi­
talnych naszego życia państwowego.

Problemowi temu poświęca obszer 
ne rozważania „Polityka“. Autor 
artykułu przypomina na wstępie 
bajeczkę o marynarzu, który, będąc 
Po raz pierwszy w Amsterdamie i 
nie rozumiejąc słowa po holender- 
Sku, wybrał się na oglądanie mia­
sta. Kiedy ów marynarz, widząc 
"’ana.nialc budowle, pytał przecho­
dniów, czyja to własność, padała od 
Powiedź: Kanitvcrstand, co oznacza 
Po holendersku : Nie rozumiem. I o- 
to po szeregu takich odpowiedni ma- 
fynarz ów doszedł do przekonania, 
że ten Kanitverstand, to jakaś prze- 
°lbrzymia potęga...

Przypomniawszy tę bajeczkę, „Po­
lityka’ 1 pisze:

„Gdyby jakiś cudzoziemiec zaciął 
*if pytać w Polsce co do kogo nale­
ży — to doszedłby do przekonaniu /ej 
..Kanitverstaiideoi“ jest ч nas pań­
stwo. Państwo jest właścicielem ko­
palń i wiolltlch pieców. Państwo ma 
liczne fabryki, rozsiane w całym kra­
to. Kin państwa należy większa część 
lasów, wspaniałe domy i pałace, słyn- 
fto uzdrowiska i możne banki. Pań­
stwo włada siecią kolei, łinjami żeglu- 

morskiej i lodowej, sztokami po- 
"'letrzneml. Państwo zastrzega sobie 
^wnopole, zadziwia stolice innych kr« 
W w występami baletu reprezentacyj­
nego i ponad poziomy całego świata 
Próbuje się wzbijać — balonem stra­
tosferycznym“.

Czytam y dalej (podkreślenia na­
sze !):

..Często przebywają!’ w jakimś gma­
chu państwowym» podróżując wago- 

państwowej kolei, c ï .v  czytając 
feklś państwowo twórczy papierek, za- 

nawiałem się, kto jest, jak  w yglł- 
państwo ]K>iskie. Nawet w karyka- 

Wse, nie iiio^  P<> sobie dobrze wy­
obrazić: jaką. postać miałby nasz John 
«uli, czy Marianno? Wiem, że musia­
łb y  w tym rysunku być zawarta ro- 
Saîywka. Ale flzjognomja pod roga­
tywki) ?...

Próbowałem odkryć tę fizjognomję. 
rozmowach z możnymi tego świa- 

>? — pytałem, dowiadywałem się — 
RTO CO ROBI, KTO ZA CO JEST
o d po w ie d z ia ln y .

Wszędzie niemal na wszystkich sto- 
Pfilach władzy i wtajemniczenia do- 
*?*adyvvałem się, że Polskij rządzą 
..oni“.

t^łonek rządu mówi „oni“ o dwóch 
*"'oieh kolegach z gabinetu. Dyrektor 
Apartamentu o rządzie. Referent o 
"acyeiniku wydziału i o kierowniku refe 

Tłum na ulicy nie ule, kto to są 
..oni“, Czasem słyszy się o jakichś ta 
J°inniczych siedmiu pułkownikach — 
Którzy cichymi szeptem przy stoliku 
'' kawiarni Europejskiej decydują o 
/'Mich Polski. Na miasto dostaje się 
“ ladoiność, że jeden za głośno się 
Jhieje. że drugi za dużo pije. że trze- 
* jest taj ; tajemniczy, że jak  coś po­

myśli, to list rekomendowany w po- 
wójnej kopercie do siebie wysyła, że- 

' У nie zapomnieć, a  żeby się nie wy- 
J 1*0- Tłum nie wie diaczego „oni“ 

ndzili, dlaczego „oni“ odeszli — ]ю- 
°Ьпо...
Tłum chodzi, ogląda pałace banków 

™nstfyowych, jeździ państwowemi 
p_ J^bnsami, pije państwową wódkę, 

państwowe papierosy. Może cza- 
myśli, КТО ТЕМ WSZYSTKIEM 

» ’ 'DA, KTO ZA TO ODPOWIADA 
ST^ ł  SOBIE: „KANITVER-

Naatępują takie mvagi :
. ".Jeszcze tam rzeczy polityczne — 
nitf .no' skomplikowane są! Ludzie 

" ,|edzą, diaezego zostają mini- 
^  mi i dlaczego nimi być przestają 
j  jak wynika ze wspomnień naszych 
^frnitarzy. Może kogoś to dziwić, mo- 

mopok°ić — ale wiadomo, rzeczy 
yczne skomplikowane są ! 

^ iv T .Sprawy ffoepodarcze. KTO OD- 
Ъ ZA TO, ŻE POLSKA MA
Ns ^ .  OGI W DWADZIEŚCIA l a t
Sr t „°®zySKANIü n ie po d l e g l o - 
*U Û*. °  ODPOWIADA za  dztu-

MOSTY, NIEWYBUDOWANE 
i  ZŁE OKŁADY POŻYCZ- 

л , ZAGIiA\ICZNE, KOSZTOW-
f'.rp» _IE r e n t o w n e  INWESTY-l.. • Kto imrauio łon / . » ___ i. •

nicy w centralnych urzędach pań­
stwowych. Ukryci za plecami swych 
ministrów rozdają „królewszczyzny’’ 
państwowych objektów gospodar­
czych, wydają pisma, próbują za­
władnąć uczuciami i sumieniami 
mas. Aby do tych mas jakoś do­
trzeć, próbują budzić „gniew ludu“. 
W jaki sposób? Przez mówienie i 
pisanie o „dyrektorskich“ pensjach 
w przemyśle, o latyfundjach ziem­
skich, o „rekinach kapitalizmu“. 
Oto co o budzeniu „gniewu ludu“ 
temi metodami mówi, jakże słusz­
nie, „Polityka“ :

„Szary urzędnik nie wie, że !)0*/< 
przemysłowców zamieniłoby swe do­
chody z dochodami dyrektorów depar­
tamentu w gospodarczych minister- 
jach, a 90*/» obszarników chętnieby 
folwarki porzuciło za pewne i długo­
letnie naczelni kovranie jakimś wydzia­
łem. Szary urzędnik nie wie, że co 
większy dyrektor „Lewiatana“ uczułby 
się bogatym człowiekiem, gdyby mu 
dano dochody np. redaktora naczelne­
go któregoś z ważniejszych organów 
prasowych. Szary urzędnik słyszy o 
zyskach przemysłowców, o rozległych 
hektarach majątków nierozparcelowa- 
nych. — zalewa go polska odwieczna 
zawiść. Może czasem się zdziwi, gdy 
zobaczy, JAK SIE OKOLICZNY 
DZIEDZIC TERLUŻY BRYCZUSZ- 
K\. Л PAN NACZELNIK Z WAR­
SZAWY PRZYJEŻDŻA WŁASNA,

PIĘKNA LIMUZYNA. Może się zdzi­
wi — pomyśli i nie zrozumie“.

Konkluzja zacytowanych reflek- 
syj, w których jest również mowa
0 tem, że ci dostojnicy państwowi, 
umiejący pracować zbożnie i żyć 
wygodnie dla dobra ojczyzny nic 
widzą żadnych trudności, kiedy za­
żąda czegoś możniejszy od nich, rzą 
dzą anonimowo, każdy zakaz, na­
kaz, czy rozporządzenie, uważając za 
„bardzo proste“, brzmi tak:

„Tłum chodzi i dziwi się. Dlaczego 
państwo polskie, które przecież obie­
cywało kiedyś budować szklane do­
my — gospodaruje tak źle. DLACZE­
GO WIELKIE KOMPLEKSY FA­
BRYK PAŃSTWOWY CH SA NIE­
RENTOWNE. Dlaczego fałszywie in- 
westnjące swe pieniądze bankt stroją 
marmurami swe ściany. Dlaczego tyle 
jest braków i tak powoli znikają. 
Tłum chodzi i mówi ,JCanitverstand !“.

Inteligencja  
w moździerzu

„Zwrot“ zastanawia się nad tra­
giczną rolą inteligencji polskiej. 
Tłuczona bez miłosierdzia przez 12 
lat w moździerzu wakacyjnym, zo­
stała zdaniem „Zwrotu“, utłuczona 
na miazgę bez formy, struktury, 
żywotności. Jest bezradna, pierwszy 
lepszy podmuch porywa ją  za sobą
1 niesie, jak  tumany kurzu. Inteli-

С ж е с й д  ®
m ają 6 .967 .000  mieszkańców

Według dotychczasowych danycn Co do obszaru Czechy straciły 32 
urzędowych, dotyczących nowej Ii- proc. Morawy i Śląsk 33,9 proc., co 
nji demarkacyjnej między Czecho- do ludności Czechy straciły 33,9 
Słowacją a Niemcami i między Cze- proc., Morawy i Śląsk 36,2 proc. o- 
chosłowacją a Polską, tymczasowy gółu ludności. Liczba Czechosłowa- 
stan liczebny Czech i Moraw przed- ków zmniejszyła się w Czechach o 
stawia się następująco: j 9,7 proc., na Morawach i Śląsku

Na obszarze Czech, wynoszącym ! 19,6 proc.
35.000 kim. kw. żyje ogółem 4.697 | Razem oba kraje historyczne Cze 
tys. mieszkańców, z czego jest chosłowaeji, Czechy i Morawy wraz
4.309.000 Czechów, wzgl. Słowa- »z resztą Śląska, liczą obecnie
ków; na Morawach wraz ze Śląs­
kiem, liczących 15.000 km. kw. ży­
je 2.270.000 mieszkańców z czego 
jest 2.080.000 Czechów, wzgl. Sło-, 
waków.

6.967.000 mieszkańców, z czego
6.389.000 t. j. 91,5 proc. przypada 
na narodowość czeską, wzgl. sło­
wacką.

gencja ta, mająca piękne karty w 
historji, zwłaszcza w okresie nie­
woli, boi się i czeka na „lepsze cza­
sy“. „Zwrot*’, który winę tego sta­
nu rzeczy przypisuje uprawianemu 
od szeregu lat kultowi niekompe­
tencji u czynników rządzących, koń­
czy taką refleksją:

„Gdyby nie programy partyj poli­
tycznych, które dają określone kate- 
gorje chaosowi inteligencji i gdyby 
nie wspólna krzywda, która ich łączy 
w cichej skardze, to inteligencję pol­
ską możnaby dostrzec tylko przy wy­
konywania rozmaitych procederów*.

P ropaganda
najgłupsza

Adwokat Szurlej krytykuje na ła­
mach „Kroniki Polski i świata*’ na­
szą organizację propagandy, nasz sy 
stem urządzania pochodów, demon- 
stracyj. Za propagandę najgłupszą 
uważa p. Szurlej to, co wchodzi w 
zakres wsi i chłopa. Pisze o niej 
tak :

„Widziałem kiedyś na ulicach W ar­
szawy grupę Kurpiów. Kilku niosło 
strzelby myśliwskie, kilku było regio­
nalnie wystrojonych, na końcu kilku 
szarych ludzi. Jak ie to były smutne 
twarze, jak  te oczy były wpatrzone 
wewnątrz, jak  te plecy niosły na so­
bie te wszystkie troski, jak ie ich w 
domu gnębiły.

Ile to tego smntku w Polsce!
Ale to tylko smutny obraz. Gorzej, 

gdy jest poniżający, a  takim prze­
ważnie bywa każdy chłopski pokaz. 
Czy to będzie z rezerwatu zakopiań­
skiego zbójnicki, odtańczony przez gó­
rali specjalistów w Łazienkach, lub 
na Starym Rynku — czy to jakieś 
rzępoły będą wygrywać jakieś ludowe 
mełodje. Wszystko to nie będzie chłop, 
tylko pozory chłopa, często zupełnie 
fałszywe, a  pokazywane tylko dla fol­
kloru, dla nadzwyczajności.

To samo w radjo.
Chłop w radjo jest zawsze jak iś głu 

pawy. A tymczasem nieraz głupszy 
jest słuchacz radja, który z tych 
radjowych chłopów się śmieje. Pewien 
mądry i zacny kapłan, który pół roku 
spędził na duchowej pracy wśród lu­
du, mawiał inteligentom, co się do 
chłopa z takiemł hasłami dobierać 
chcieli: „Z chłopem długo nie gadaj, 
aby nie poznał żeś głnpi“.

C  H  O  R O B Ę  P Ł U C
GRUŹLICA PŁUC jest nieubłaganą 
i cdi ocznie nic robiąc różnicy dla 
pici, wieku i stanu, kosi miljony lo­
dzi — PRZY ZWALCZANIU CHO­
RÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU u- 
parczywcgo, męczącego KASZLU, 
GRYPY i t. p. stosują pp. lckane.

Balsam TrlKolsn - Age
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm 1 sa­
mopoczucie chorego, oraz powiększa 

wagę ciała i usuwa kaszel.
Do nabycia w apłekaeh 315

Losowanie 
książeczek premiowanych

serji I-ej i Ii-ej
Dnia 15 października 1938 r. odby­

ło się w Centrali P.K.O. w W arsza­
wie 50-te z rzędu losowanie książe­
czek na prcmjowane wkłady oszczęd­
nościowe serji I-ej.

Po zł. 1.000 otrzymają właściciele 
następujących książeczek: Nr.Nr.: 530 
10609, 34974.

Książeczka premjowana serji I-ej 
wylosowana dawniej a  niezrealizowa­
na: Nr. 43066.

Dnia 25 października 1938 r. odby­
ło się w Centrali PKO w Warszawie 
39-te z rzędu losowanie książeczek na 
premjowane wkłady oszczędnościowe 
serji П-ej.

Po zł. 1000 otrzymają właściciele 
następujących książeczek: Nr. Nr.: 
51423 52623 58359 61240 62980 63907 
64434 65336 66239 C7045 67735 67925 
68258 68676 69070 69101 69340 69736 
69779 69819 71490 71513 72290 74717 
77694 78485 81848 84087 84239 85373 
89725 91768 91787 92032 92524 92971 
95378 96307 96825 100837, 101503 
101920 105293 105S21 107333 107636 
107922 109302 109982 110835 111865 
113311, 114243 114387 115351 115754 
117044 117176 117248 117358 118110.

Fundusz Obrony Morskiej—  
konto w  P .K .O . 42.000

bl'chtr.

l>rïe *
trze11"

о.)

Kto uprawia ten cały szych i 
przy grających kiszkach, przy 

C ,',  lanem ..sarowem życiu“. Kto 
W ^ ° CAIiSTWO NA PUSTYCH

H“ ~  jak ktoś kiedyś to
Zda^ok n!Cm • autDra artykułu, są w 

ibv CC Zie zainteresowani w tem, 
c\-L przypadkiem w murze, dzielą- 

u^Çdmka od społeczeństwa nie 
s4pił wyłom. Ludzie ci, to dostoj-

Dyplomaci I aktywiści w Palestynie
Frzęp ошЯёювпцд д»&ВИ«дсж пе w ś r ó d l  Ż y d ó w
Jerozolima została zdobyta przez 

wojska angielskie. Tylko z części 
„siarego m iasta“ — pełnego tajemni­
czych przejść podziemnych, zakamar­
ków i skrytek — nie zostali jeszcze 
wyparci powstańcy arabscy.

Czy rozwiązuje to w najmniejszym 
choćby stopniu sprawę palestyńską?

Rzecz prosta — nie. Wojsko an­
gielskie, „oczyszczając“ Jerozolimę, 
dało wprawdzie pierwszy bodaj od la t 
dowód wzmożonej energji i  stanow­
czości rządu brytyjskiego, nie prze­
sądza to jednak w niczem dalszego 
kierunku polityki tego rządu. Nie 
ulega wątpliwości, iż Anglja w 
dalszym rozwoju swej polityki pa­
lestyńskiej liczy się bardzo w y­
raźnie ze stanowiskiem Arabów. Ty­
siące przyczyn składają się na to, iż 
w tej chwili Anglja skłonna jest ra­
czej w Palestynie poświęcić i podpo­
rządkować interesy żydowskie intere­
som arabskim. Kola sjonistyczne zda­
ją  sobie dokładnie sprawę z tego, 
iż nad przyszłością Palestyny zbiera­
ją  się chmury coraz poważniejsze.

W tych warunkach zarówno wśród 
ludności palestyńskiej, jak  i wśród 
szerokich kół sjonistycznych, rozsia­
nych po całym świecie, budzą się no­
we prądy i coraz surowszej krytyce 
i rewizji poddana zostaje dotychcza­
sowa polityka żydowska w Palesty­
nie.

у
Historja odbudowy „siedziby naro­

dowej“ Żydów w Palestynie to spra­
wa już długa i skomplikowana. Je ­
dno jest jednak jasne: lwią część od­
powiedzialności za to. co dzieje się w 
Palestynie porosi Organizacja Sjoni- 
etyczna z dr. V>ei/ !anęm na czele. 
Organizacja ta, wzmocniona popar­
ciem szerokich kół żydowskich, kie­
ruje w dużej mierze całą polityką

Palestyny, ma ogromne wpływy w 
t. zw. Agencji Żydowskiej, przede­
wszystkiem zaś na zewnątrz, w sto­
sunku zwłaszcza do Anglji reprezen­
tuje niejako oficjalnie interesy ży­
dowskie w Palestynie.

Organizacja ta  stoi — rzecz ca­
łą przedstawiając zgruba i schema­
tycznie — na stanowisku, iż żydzi 
palestyńscy nie powinni mieszać się 
czynnie w walną rozprawę arabsko- 
angielską.

Z kół Organizacji Sjonistycznej pa­
dło też hasło t. zw. „hawlagi“ — 
„samoopanowania“. Zwolennicy „haw­
lag i“ rozumują m. w. w ten sposób: 
„Obowiązek pacyfikacji kraju  nale­
ży do władzy mandatowej, żydzi są 
słabi i zdani na laskę tej władzy. 
Należy więc tej władzy się nie nara­
żać, ani je j sytuacji w niczem nie u- 
trudniać. Należy dążyć za wszelką ce 
nę do zgodnego współżycia z Araba­
mi, trzeba więc unikać rozlewu krwi.

Organizacja paramilitarna, wytwo­
rzona przez Organizację Sjonistycz- 
ną w Palestynie, „Hagana" ma też 
charakter raczej organizacji policyj­
nej o charakterze lokalnym.

Wśród zwolenników dr. Weizmana 
istnieją oczywiście najróżniejsze odła­
my. W łonie Organizacji Sjonistycz­
nej walczą ze sobą różne grupy i 
zwalczają się różni przywódcy — na- 
ogół jednak grupę tę scharakteryzo­
wać można w ten sposób, iż dąży o- 
na do wywalczenia Palestyny dla ży 
dów na drodze pertraktacyj dyploma­
tycznych, zakulisowych rozmów z 
przedstawicielami Anglji, czy innych 
krajów zainteresowanych.

X
Polityka Organizacji Sjonistycznej 

odawna już budziła wśród sjonistów 
sprzeciwy i protesty. Sprzeciwy te 
depsowadsiłg do utworzenia t. zw.

Nowej Organizacji Sjonistycznej z 
Włodzimierzem żabotyńskim na czele.

Samo to nazwisko mijwi już dużo. 
żabotyński jest najwybitniejszym ak­
tyw istą żydowskim. Daleki od wszel­
kich metod przetargów dyplomatycz­
nych, podczas wielkiej wojny był 
twórcą legjonu żydowskiego, który 
z bronią w ręku wystąpił do walki 
o żydowską siedzibę narodową. Nowa 
Organizacja Sjonistyczna od lat już 
też propaguje politykę zerwania z 
hawlagą i nawołuje Żydów palestyń­
skich do wzięcia na swoje barki od­
powiedzialności za to, co się dzieje w 
Palestynie.

X
Pogorszenie sytuacji Żydów na ca­

łym świecie, zaostrzenie sytuacji w 
Palestynie, przedewszystkiem zaś roz­
szerzenie t. zw. powstania arabskiego 
— które dawno już przestało być 
powstaniem, a  stało się ruchem nie­
mal powszechnym — wywołać mu­
siało wśród sjonistów całego świata 
dalsze zaostrzenie stanowiska. Nie­
zależnie od Nowej Organizacji Sjoni­
stycznej — acz w pewnym z nią 
związku ideowym — powstały różne 
organizacje bojowe żydowskie, mło­
dzieżowe i „dorosłe“, działające w róż 
nych ośrodkach. Najżywotniejsza ta ­
ka organizacja powstała na gruncie 
polskim. Wydaje ona w Warszawie 
swoje własne pismo „Jerozolima wyz­
wolona“ — jest to t. zw. organizacja 
Jurejn, narodowa żydowska organi­
zacja wojskowa, z bronią w ręku pra 
gnnea walczyć o przyszłość Paleety- 
ny.

X
W Palestynie jest Jurejn organiza­

cją zakonspirowaną. Nie pozwala na 
je j istnienie władza mandatowa — z 
nienawiścią spogląda na jej działal- 

Jność Agencja Żydowska i Sjonisty-

czna Organizacja WeizmanowsKa. Mię 
dzy tańsi odłamami wre walka, ostra 
zacięta walka, nie przebierająca w 
środkach.

Członkowie Jurejn nie boją się te­
go, nie boją się również Arabów. 
Twierdzą, iż to jest rzeczą natural­
ną. Państwo kokmjalnc powstające 
na terenach zamorskich musi sobie 
swój stan posiadania wywalczyć od 
tych, którzy na tym terenie miesz­
kali — tak, jak  niegdyś wywalczyli 
sobie Anglicy Stany Zjednoczone od tu 
ziemców indiańskich. Nie boją się 
także Anglji. Twierdzy iż nie zastra­
szy ich nawet... oddanie całej Pale­
styny w ręce arabskie.

Dziełem Jurejn są w  Palestynie za­
machy terorystyczne na ludność arab­
ską. „Gwałt niech się gwałtem odci­
ska“... Nie jest im obca myśl wywo­
łania w Palestynie zbrojnego powsta­
nia przeciw Arabom 1 przeciw... An­
glji. Nie boją się tego, iż to powsta­
nie może się nie udać. Chcą walki 
i nie boją się przelania krwi.

W łonie samego społeczeństwa ży­
dowskiego natrafiają na opór bar­
dzo stanowczy. Na gruncie Palestyny 
mają przeciwników nieubłaganych. 
Mimo to twierdzą, iż przyszłość na­
leży do nich. Nie zaniedbują zresztą 
i innych’ dróg działania — między in- 
nemi drogi rokowań dyplomatycznych. 
Przedewszystkiem jednak chcą zdobyć 
swoje państwo z bronią w ręku. I 
są pewni, że im i tylko im się to wre­
szcie uda.

A że wtedy i dopiero wtedy rozwią­
zana będzie — jak  twierdzą — spra­
wa żydowska na całym świecie, więc 
m ają to przekonanie, iż spełniają dla 
miljonów Żydów, rozproszonych na 
świecie, dzieło ważne i wielkie, za 
które kiedyś będzie im wdzięczny i 
cały świat nieżydowski. N.
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K t o  b ę d z ie  c a r e m  W s z e c h r o s j i?
Spory o następcę po w, księciai Cyrylu

Emigracja rosyjska, rozbitkowie 
carskiego regime‘u, wciąż nie tra-1 
c ą c y  nadziei powrotu do ojczyzny i j 
władzy, mają teraz poważne zmar­
twienie. ßrak im pana i władcy, nie 
mają swego cara i zarazem szefa 
domu Romanowych. Sprawa następ­
stwa po zmarłym niedawno „carze 
Wszechrosji“ w. księciu Cyrylu nie 
jest wprawdzie znów aż tak pilna, 
a opróżniony po batiuszce Mikołaju 
tron nie domaga się jeszcze, narazie 
przynajmniej, pretendenta, innego 
jednak zdania są monarchiści rosyj­
scy, rozsiani po Europie.

Bo jakże. Już są protektorzy, któ 
rzy chętnem okiem widzieliby restau­
rację monarchji w Rosji, już tu i 
owdzie tworzy jakieś białe gwardje, 
już nawet kroi się coś w rodzaju 
„Piemontu rosyjskiego“ gdzieś na 
Rusi Podkarpackiej, a tu właśnie w 
tym „historycznym“ momencie nie­
ma uznawanego przez wszystkich 
pretendenta. Rozpacz!

„Car“ Cyryl umarł, więc wiecz­
nym rzeczy porządkiem, w myśl ha­
sła: „le roi est mort, vive le roi“, 
powinien „zaistnieć“ następca. Ale 
kto? Jego syn Władimir? To nie ta­
kie proste.

Już zmarłemu Cyrylowi zarzuca­
no bardzo wiele, już nawet jego, 
który w 1922 r. zgłosił swe preten­
sje do tronu Romanowych, a w dwa 
lata później proklamował się uro­
czyście carem, nie wszyscy uznawali 
prawowitym władcą. Miano doń pre 
tensję, że w 1917 r., jeszcze przed 
abdykacją Mikołaja II, swego cesar 
skiego kuzyna, stawił się do dyspo­
zycji „rządu tymczasowego“.

Z czerwoną kokardą na swej car- 
sldej piersi wkroczyć miał do Dumy 
i zadeklarować lojalność wobec no­
wego porządku.

Gorzej, ciążył na nim jeszcze in­
ny zarzut: matka jego, w. księżna 
Marja Pawłowna, z domu księżnicz­
ka maklemburska, gdy rodził się 
Cyryl nie była jeszcze prawosław­
ną, stała się nią dopiero później. A 
to szkopuł niemały. Zwłaszcza dla 
je j wnuka, Władimira, który, tak 
rzeczy biorąc, nie ma nawet prawa 
do tytułu wielkiego lisięcia, przysłu 
gującego tylko dzieciom i wnukom 
cara. On zaś jest prawnukiem tylko 
Aleksandra III, a więc zwykłym księ 
ciem krwi. Oczywiście dla tych, któ 
rzy w jego ojcu, Cyrylu nie widzieli 
cara. Nawet ci jednak nie widzą go 
w Władimirze.

Cóż więc robić ? Kto będzie naj- 
miłościwiej panującym batiuszką ? 
Bracia zmarłego „cara“ Cyryla, Bo­
rys i Andrzej są z tych samych po­
wodów, co i on, niezupełnie godni 
tronu Romanowych. Tem bardziej, 
że i w małżeństwie nie przestrzegali 
rygorów, obowiązujących członków 
dynastji i z prawosławnego punktu 
widzenia popełnili mezaljanse. Tak 
samo jest z ostatnim z jeszcze ży­
jących wielkich książąt, Dymitrem 
Pawłowiczem.

Ale jest potomstwo siostry cara 
wielkiej księżny Kseni, żony Alek­
sandra Michajłowicza, sześciu sy­
nów. Cóż, kiedy i oni przez małżeń­
stwo nieprawomyślne utracili prawa 
do tronu.

Jest jeszcze coprawda młody, 24- 
letni zaledwie ks. Wsiewołod, odpo­
wiadający wszystkim wymaganiom 
prawnym, ale nie cieszy się on żad- 
nem uznaniem wśród emigrantów, 
nie ma wcale zwolenników.

Cóż więc będzie, car przecież mu­
si się znaleźć. Jest wyjście, nawet 
kilka. A więc: albo nie bawić się, 
jak  chcą jedni, w zbytnie zawiłości 
jurydyczne i uznać w obecnym sze­
fie domu Romanowych, w. ks. Wła­
dimirze, cara; albo, jak inni radża, 
zerwać z Romanowymi i poszukać 
pretendenta do tronu wśród Rury­
kowiczów, pierwszej rosyjskiej dy­

nastji, której potomkowie żyją je­
szcze do dziś; albo wreszcie, jak 
chcą jeszcze inni, wybrać poprostu 
cara w głosowaniu powszechnem 
możliwie  ̂ jak największej liczby e- 
migrantów.

Te, teoretyczne rozważania, nic 
absolutnie z rzeczywistością realną 
wspólnego nie mające, stały się 
przecież przedmiotem gorących spo­
rów wśród rosyjskiej emigracji. Po­
wstały trzy zwalczające się obozy,

namiętnie się kłócące o przysłowio­
wą „skórę na niedźwiedziu“. Dotąd 
bowiem na tronie carów Wszechro­
sji siedzi niekoronowany, krwawy 
car czerwony — Józef Wissarjono- 
wicz Dżugaszwili vel Stalin. Kiedy 
go zaetąpi inny władca i czy to na­
prawdę będzie car — o tem wiedzą 
i w to wierzą tylko biedne narzę­
dzia obcych kombinacyj — nieszczę 
śni rosyjscy emigranci. A i ci nara­
zie się kłócą. Bon.

C zy te ln ia  „ P O L O N I A
UL. KRÓLEWSKA 1 w podwórzu 

P o l e c a  dwży w y b ó r  n o w o ś c i
1053 firm a chrześcijańska

Bezcenny dar dla Waweiu
Sbiory amerykańskieg® kolekcjonera  

w drodze do Polski

Od 2 do 5 lat więzienia
e g a r & x i i t »  S * ea o * ą g ± a a

W związku z tajemniczą wizytą, 
hrabiego Paryża na terytorjum 
Francji i jego deklaracją politycz­
ną, osobiście odczytaną wobec za­
proszonych dziennikarzy — podkre 
ślono w prasie wielkie ryzyko tego 
kroku ze strony „delfina“ Francji.

Cóż groziło hrabiemu Paryża w 
wypadku przekroczenia granicy je­
go ojczyzny?

Według dotychczas obowiązującej 
ustawy z dn. 22 czerwca 1886 r., 
wzbroniony jest pobyt na teryto­
rjum Republiki Francuskiej głowom 
rodzin, które panowały we Franćji, 
oraz ich bezpośrednim następcom w 
linji pierwszego potomstwa.

Pozatem, rząd ma prawo zabronić 
przebywania na terytorjum Republi­
ki również innym członkom królew­
skiej rodziny. W tym jednak wy­
padku wydany być musi, po decy­
zji Rady ministrów, specjalny de­
kret prezydenta Republiki.

Członek rodziny królewskiej, któ­
ry postąpił wbrew tej ustawie i zna 
lazł się na terytorjum Republiki, 
może być aresztowany i skazany na 
karę od 2 do 5 lat więzienia. Po je j 
odcierpieniu wydalony zostaje z 
Francji.

Hrabia Paryża jest drugim potom 
kiem rodziny królewskiej, który

przekroczył granicę swej ojczyzny.
Pierwszym był hrabia Orleanu, 

Ludwik-Filip Robert, który w dn. 7 
lutego 1890 roku zameldował się w 
wojskowem biurze werbunkowem w 
Paryżu. Miał wówczas 21 lat i prag­
nął wypełnić swój obowiązek woj­
skowy.

Aresztowano go i Ludwik-Filip 
Orleański skazany został na 2 lata 
więzienia i zamknięty w Clairvaux. 
Po czterech miesiącach został jed­
nak ułaskawiony i odstawiony do 
granicy. Wyjechał wówczas do An­
glji- (j. m.)

W roku bieżącym wzbogaci Zamek 
wawelski część daru średniowiecznych 
i renesansowych dzieł sztuki, zgroma­
dzonych przez ś. p. Karola Sheldon 
Phiilipsa i jego małżonkę Eleonorę z 
Piaseckich.

Karol Sheldon Phillips, urodzony w 
Bostonie (U. S. Л.), współpracownik 
Pierpont Morgana, osiadłszy w Pary­
żu po wojnie, kontynuował tradycję 
wielkich finansistów-kolekcjonerów, u- 
miejących wyszukać najrzadsze zabyt­
ki na rynku europejskim. Zgromadził 
on w swym pałacu w okolicach Łuku 
Triumfalnego, kolekcję dzieł sztuki 
średniowiecznej i renesansowej, poczy­
nając od rzeźb romańskich, kutych z 
kamienia, emalij limuzyńskich, gotyc­
kich Madonn z kości słoniowej, pry­
mitywów malarstwa włoskiego, lla - 
mandzkiego i francuskiego, renesan­
sowych bronzów włoskich i gotyckich 
mebli do czasów flamandzkich z 15 i 
16 wieku, inkrustowanych złotem i sre 
brem. Uzupełniają tę kolekcję wczes­
ne bronzy Dalekiego Wschodu i sztu-1 
ka francuska 18-go wieku.

Karol Sheldon Phillips zmarł w ro­
ku 1929, pozostawiając swą kolekcję 
małżonce. Kiedy przed kilku la ty  w 
Paryżu zwrócił się dr. Stanisław 
âwierz-Zaleski, kurator zbiorów Zam­
ku Królewskiego na Wawelu do p. E- 
leonory Sheldon Phillips z myślą o 
Krakowie i Wawelu, p. Eleonora Shel­
don Phillips myśl tę przyjęta z naj­
większy wspaniałomyślnością i pr.trjo- 
tyzmein.

Pewna część z przeznaczonych na 
Zamek wawelski zbiorów zostanie już 
w listopadzie r. b. załadowana na o- 
kręt polski 1 wysłana na Wawel.

Wśród tych dzieł sztuki najcenniej­

szym zabytkiem będzie arras flamand* 
ki z połowy 16-go w., przetykany zło­
tem i srebrem, będący replika „Poto­
pu“ wawelskiego, w zmniejszonym nie 
co formacie. Arras ten góruje nad 
wawelskim subtelniejszą harroonją ko­
lorów.

Z siedmiu popiersi imperatorów
r z y m sk ic h , p rz e z n a c z o n y c h  n a  W aw el, 
n a d e jd ą  o b ecn ie  c z te ry , z  ty c h  dwa 
w y k o n a n e  w tak drogocennym ma- 
t e r ja le ,  j a k  porfir. Porfirowych rzeźb 
rz y m sk ic h  nawet Louvre, najbogatsze 
muzeum na świecłe, posiada zaledwie 

1 k i lk a .
Karol Sheldon Phillips bawił w Pol­

sce w roku 1920, gdy przybył z pre* 
zydentem Hooverem z m isją dożywia*
n ia  dzieci, chociaż Kraków i W aw el 
nie b y ły  jeszcze w te d y  odnow ione, 
wnętrza zamkowe w y w a r ły  n a  n im  o* 
gromne wrażenie.

Ofiarowanie dziś na Wawel części 
jego kolekcyj przez jego małżonkę bę 
dzie jakgdyby uwieńczeniem tych  

I sympatyj. Umieszczona, n a  W aw elu  
; kolekcja stanie się pam iątką t rw a łą  
j tego szlachetnego człowieka, który 

swego czasu przybył do Polski w n a j­
cięższych chwilach i postanowił w 

; miarę swych możliwości dorzucić païÇ  
i dzieł do znajdujących się n a  WaWt>* 

lu narodowych, polskich pomników 
sztuki, które prawdziwie zadziwiły S° 
swem pięknem i różnorodnością.
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Pomiędzy przedstawicielami Cze­
chosłowacji i Niemiec są na ukoń 
czeniu rokowania o normalizację 
wzajemnego ruchu kolejowego i 
pocztowego.

W dniach najbliższych ma zo­
stać podpisana odnośna umowa i 
ma zostać z powrotem podjęty 
ruch na tych linjach czechosłowac 
kich, których odcinki dostały się 
pod okupację niemiecką.

ły t. zw. „pociągi narodowe“ bez 
zatrzymywania się na odcinkach, 
leżących w obrębie granic niemiec 
kich.

Tam, gdzie zatrzymanie jest ko- 
niecznem ze względów technicz­
nych, nie wolno podróżnym ani 
wysiadać ani wsiadać. Pociągi te­
go rodzaju będą zawsze konwojo­
wane przez celników i urzędników 
policyjnych tego państwa, do któ-

Po linjach tych będą przejeżdża-rego dany pociąg należy.
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Amerykanie, urządzający w przy­
szłym roku wielką wystawę świato­
wą w Nowym Jorku, w myśl swej 
świętej zasady bicia rekordów, po­
stanowili oczywiście przewyższyć 
rozmiarami, przepychem, atrakcja­
mi niedawną wystawę paryską. Je ­
dną z takich atrakcyj, która napew­
no ściągnie miljony snobów z całej 
kuli ziemskiej, ma być „manifest 
do potomności“, wmurowany na te­
renie wystawy.

Jest to zbiór dokumentów, zawie­
rających charakterystykę naszej e- 
poki i je j dorobku, pisanych przez 
znanych uczonych i literatów. Mają 
one na celu ułatwienie przyszłym 
wiekom badań nad historją naszych 
czasów, naszemi obyczajami, kultu­
rą, bolączkami, słowem, mają zobra 
zować; wszystko, co ludzkość wspól­
nym wysiłkiem narodów i pokoleń 
zdobyła i przeżyła aż do roku 1938.

Ten testament 20-go wieku dla 
wieku 70-go, gdyż dopiero za 5000 
lat, w roku 6939 obecnie ukryte do 
kumenty mają być odkopane i od­
czytane, został zaopatrzony w spe­
cjalny klucz, mający umożliwić przy 
szłym badaczom naszej epoki odczy­
tanie manifestu na wypadek, gdy­
by już wtedy nie znano języka an­
gielskiego. Na ten „klucz1' składają 
się łatwo zrozumiałe hieroglify, tłu 
maczące najważniejsze wyrażenia i 
pojęcia dzisiejszej angielszczyzny.

Manifest został umieszczony w 
specjalnie zbudowanym schowku, 
na głębokości 15 metrów, przyczem 
uwzględniono wszelkie możliwe w a­
runki, zabezpieczające dokumenty 
przed niszczącem działaniem powie­
trza i wilgoci. Miejsce wmurowania 
manifestu przykryto płytą, zaopa­
trzoną w napis, głoszący, że dopiero

w roku 6939 wolno wydobyć doku 
menty z ukrycia.

Mimo swej ekscentryczności, po­
mysł ten, obliczony na to, źe jeśli 
wszystkie pomniki naszej cywilizacji 
kiedyś zaginą, właśnie ten „mani­
fest“ ocaleje, mieć może znaczenie 
jako synteza, jako zwięzła charakte 
rystyka dorobku 20-go wieku, doko 
nana przez ludzi tej miary, co np. 
Albert Einstein i Tomasz Mann. Z 

. pośród wszystkich prac, przekaza­
nych wiekowi 70-mu, te dwie bo­
wiem dotąd tylko zostały ogłoszone 
w prasie amerykańskiej. Resztę ota­
cza narazie tajemnica, może wkrót­
ce, a może dopiero po otwarciu wy­
stawy dowiemy się, co inni, poza 
Einsteinem i Mannem, w naszem 
imieniu przekazali potomności.

Oto, w streszczeniu, złote myśli 
gen jalnego fizyka :

Nasze czasy — pisze Einstein — 
były bogate w twórczych ludzi. Po­
konanie sił przyrody i poznanie 
świata materji mogłyby bardzo uła- 

j twić nam życie. Posiłkowaliśmy się 
siłami przyrody, by człowieka uwol- j 

j nić od pracy najcięższej. Umiemy 
I latać i prozumiewać się ze sobą 
j przy pomocy niewidzialnych fal. ! 

Einstein kończy swe wywody tak: ■ 
źródło naszych cierpień tkwi w : 

! tem, że rozsądek i charakter mas ! 
ludzkich są niewspółmiernie niskie ; 

! w stosunku do rozumu i właściwo­
ści charakteru reprezentowanych 
przez twórców wartości naszej e- 1 
poki.

Równie pesymistycznie wypadła i 
ocena naszych czasów, dokonana, 
przez znakomitego powieściopisarza, 
Tomasza Manna:

Mniemanie — twierdzi Mann — 
że przyszłość to „lepsze czasy“, jest

jedną z największych pomyłek nau­
ki o postępie. Niemniej, nie chce­
my tracić nadziei wobec was, na­
szych dalekich potomków. Także i 
wy podobne do naszych żywić bę­
dziecie zapatrywania, tak jak  na­
sze podobne są do zapatrywań ludz 
kich z przed pięciu tysięcy lat; 
także i za waszych czasów ducho­
wi, intelektowi ludzkiemu będzie 
ciężko. Nigdy mu przecież lekko na 
tej ziemi nie było, inaczej jednak 
byłby ludzkości niepotrzebny. Opty- 

! mizm, wiara w jaśniejszą przysz­
łość to też tylko wyraz wiecznych 
dążeń człowieka do urzeczywistnie- 

; nia własnych, osobistych pragnień, 
by móc kiedyś wreszcie żyć po ludz 
ku. Bracia przyszłości, wiedzcie, że 
i my, wszystkiemu naprzekór, zgo­
dni jesteśmy z wami w tych nadzie 

! jach i dążeniach.
! Te głosy, wśród innych, jeszcze 
nieznanych — mają zabrzmieć w 
naszem imieniu za 5.000 lat, jako 

; świadectwo stosunków 20-go wieku.
I Kto wie, czy w świetle przyczyn, 
j składających się na tak skrajny pe 
symizm koryfeuszy współczesnej 
myśli ludzkiej, przyczyn, które z 
perspektywy 50 wieków z pewnoś­
cią odmiennie zupełnie przedstawiać 
się będą, wnioski dziś wysnuwane 
nie okażą się błędne i fałszywe... 
Mimo wszystko bowiem, świat na­
pewno dziś jest lepszy, niż przed 
pięciu tysiącami lat, lepszy też zna 
cznie jeszcze będzie po następnych 
50-ciu stuleciach. Bo w grancie rze­
czy — człowiek jest dobry... a Ein­
stein i Mann za bardzo zgorzkniali.

Poczekajmy jednak na dalsze gło­
sy naszych asów intelektu, może o- 
ne będą pogodniejsze.

tab.)

I »Japoński r o w e r “  
i Tudeusza S. Chrzanowskiego 

w Teatrze M̂licMsI
Polska sztuka, sztuka autora P0'" 

skiego (pracującego dotychczas jako r» 
żyser film owy) w warszaw skim  teatr*” 
prywatnym ... Ju ż  to sam o usposabia 
dobrze, napełnia nadzieję. Z uczuci«*0 
szczerej ciekaw ości, życzliwości i I,s* 
dzici, szliśm y też w szyscy do Teatru 
M alickiej.

Niestety, te nadzieje nie zostały spe*' 
nione. Sztuka jest słaba, nawet bani*0 
słaba, nie kw lifiku jąca  się ani do 
stawienia w teatrze, ani nawet do l1,1” 
sania o niej poważnie. O dzywają S,J  
w niej dalekie echa „ L e k k o m y ś ln e !  
siostry”  Perzyńskiego —  jakże jedna* 
stryw ializow ane i spłaszczone! Najbaf 
dziej w ytarte „d ow cipy”  idą tu w ря| 
rze ze wzniosłem i frazesam i na tema 
natury ludzkiej, szlachetności serca, 
bow iązków  wobec ojczyzny i ludzi. n 
i oczywiście na temat m iłości. Ani J ra„ 
na postać w tym „Jap oń sk im  r o w e r z e  

; nie jc s l żyw a, nie przem aw ia żywy1" ' 
i realnym  językiem , nie porusza, ani n1 
1 w zrusza. Satyryczny talent Perzyński^ 
j go — jakże przykro, iż w z w ią z k u  

tym „R ow erem ”  trzeba, niestety, 11,0 
w ić o Perzyńskim  — został w sztu^“" 
p. Chrzanowskiego przem ieniony n 
m iałką monetę jakichś pseudo-ob*e 
w acyj, żywi, krw iści ludzie Perzyn**11 
go ustąpili m iejsca jakim ś wyimagin 
wanym  typkom , stworzonym  
suchego bezdusznego schematu... 1 
stanowczo, tym razem Teatr M ali**1® ' ’ 
w ystaw ia jąc  „R o w er”  zrobił złą 
sługę zarówno młodemu autorowi, J® 
i publiczności w arszaw skiej, której 1 
takich sztuk, do tego typu łatwego 
pozbawionego sm aku humoru, do 
kiej pseudo-filozofji i m ądrości *УС' 
w ej —  przyzw yczajać się nie P ° 'vin l̂at 

„Jap o ń sk i row er”  w ystaw iony 
w Teatrze M alickiej bardzo .star;>i'T\  _ 
Aktorzy robili, co mogli, aby *? *  je 
uratow ać —  a że je j nie uratował«, 
ich to wina. L iii Z ielińska, l-'^a ,« jC. 
jew ska i Ja g a  B o ry la  oraz Zofja   ̂
rzejska reprezentow ały dzielnie P f 
piękną w  tej sztuce, W acław  cl ,0. 
(nowy amant Teatru M alickiej °  
brych w arunkach zewnętrznych), _ 
w acki, M odrzewski, B a y - R y d z e w s k i  i -
w istow ski —  zespół męski- 
Zawistowskiego staranna: ten T  ,cf, 
reżyser lubuje się jednak w 
grach i gierkach i nie gardzi na ^  
waniem  bardzo n i e w y b r e d n y c h  .
tów. To może okazać się n i e fbor- np A. ^
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„Dajcie dobry klimat dla handlu“!
Dyskusja po odczycie p. Jastrzębow skiego

We wczorajszym numerze za­
gęściliśmy streszczenie odczytu 

W. Jastrzębowskiego wygło- 
tonego na wieczorze dyskusyj- 
!’m w Zrzeszeniu Przedstawicie- 
Handlowych i Komisantów. 
Jak sama nazwa tego wieczo- 
wskazuje — po odczycie od- 

S'ła się dyskusja której przebie- 
z braku m iejsca nie mogliśmy 

czoraj podać.
Pierwszy zabrał glos w dysku- 
i p. Marcel Seydengardt, który 
‘źedćwszystkicm przeciwstawi! 
Ç tezie prelegenta o postępują- 
(>n rozdrobnieniu importu. 
Przytoczona statystyka obej- 
4j_e wszystkich, którzy ubiega- 
się o pozwolenia przywozu, 

f*ba przedsiębiorstw, które to- 
Jry rzeczywiście sprowadzają 

znacznie mniejsza, 
czasu wprowadzenia całko- 

•tej reglamentacji przywozu i 
('viz liczba importerów stale 
Wejc, gdyż na rynku mogą się 
J^zymać jedynie przedsiębior­
ca zasobniejsze, rozporządza­
ne odpowiedniemi kw alifikàcja- 
11 i rozbudowanym aparatem  
' l u l l o w y m .  Tego rodzaju natu­
r a  koncentracja, będąca wyni- 
•*№ wolnej walki konkurencyj­
ni jest zdrowa, gdyż na rynku 
"*»staja jednostki pożyteczniej- 
I1; i silniejsze. W alka konkuren- 
•jna importerów na rynku kra- 
'"7 m jest dla bilansu płatnicze- 

korzystna, albowiem impor­
t y  zmuszeni są do poszukiwa- 

 ̂ coraz to dogodniejszych źró- 
• zakupu i w yw ieran ia naci- 
4 na dostawców. Inaczcjby się 
!‘alo, gdyby koncentrację rea- 
!<*wano raptownie drogą zarzą- 

administracyjnych. Aparat 
j^eny uległby zniszczeniu, a na 
Ru miejscu powstałyby przed- 
wiQi>siwa nowe, większe wpra­
wie, ale pozbawione tradycji, 
punków i doświadczenia. Przed 
ytiorstwa to uległyh' rychło zbiu 
kralyzowaniu, a m ając na ryn- 
Stanowisko całkowicie lub czę 

‘owo monopolistyczne i stąd 
upewnioną iukratywność nic 
^siałyby wcale szukać korzyst- 
^jszych źródeł zakupu i w kon- 
kwencji przepłacałyby za spro- 
udzanv towar.
Jośli chodzi o kredyty, to im- 
rter posiadający stosunki i zna 
Już dostawcom zagranicznym, 

Mwet mniejszy, łatw iej jc uzv- 
■̂ jc niż nowopowstające więk- 
6 Przedsiębiorstwa. Zresztą ua- 

najw iększy importer polski 
mógłby i w innych artyku 
osiągnąć specjalnych zniżek, 

ic skrępowany wielkością kon 
^Śentu, jego krótką, bo zaled- 

trzymiesięczną ważnością i 
Cuconym kierunkiem  impor- 

_ W ynikającym / traktatów  
^Uówycli. Ten brak swobody 
''pozycyjnej i w obecnej chwi- 
ü^korzystnie odbija się na han 

importowym i mówca uwa- 
Y  Punkt ciężkości zagadnie- 

. właśnie w dziedzinie za- 
'•‘ ienia obecnie istniejącemu 
ąlowi importowemu większe i 

> o d y  działania.
 ̂ konsekwencji p. Seyden- 

щ ( Podaje 5 zasadniczych po­

je do instancyj decydujących, a- 
by przy rozstrzyganiu zasadni- 
czjxh problemów importowych 
współpracowały najściślej z bez­
pośrednimi kupcami importowy­
mi i aby przez zbyt pochopne 
reformy nie niszczyły dotychcza­
sowego aparatu, będącego ze 
względu na swoje doświadczenie, 
stosunki i tradycję pożytecznym 
dla Państwa.

Po przemówieniach pp. Kotta, 
Goldberga i innych zabrał głos 
prezes Friede, który stwierdził, 
że w chw ili obecnej sytuacja go­
spodarcza handlu jest w yjątko­
wo krytyczna. Dużym błędem 
czynników m iarodajnych jest 
w iara, że można sztucznie stwo­
rzyć wielki handel. Jest to nie­
możliwe. Zaufanie trzeba sobie 
zdobywać pracą szeregu lat.

W ielkie przedsiębiorstwo im ­
portowe, sztucznie powołane do

życia, nie może wzbudzić zaufa­
nia zagranicy, która woli praco­
wać z mniejszym importerem, 
ale dobrze sobie znanym. Środ­
kiem usprawnienia importu win­
no być również skomercjalizowa­
nie Gdyni, która zamiast być por­
tem przeładunkowym jak do­
tychczas, powinna stać się por­
tem handlowym, mającym wiel­
kie składy konsygnacyjne.

„Dajcie nam dobry klimat dla 
naszego handlu w Polsce — a 
będziemy mieli rozwinięty im­
port i zdrowy handel” , kończy 
swe przemówienie p. sędzia 
Friede.

Dyskutantom odpowiedział pre 
legent, stw ierdzając, że argum en­
ty wysunięte w dyskusji m ają 
również swoją wagę i będą prze­
to niew ątpliw ie brane pod uwa­
gę przy rozstrzygnięciach w spra­
wie racjonalizacji importu.

Utworzenie w Cieszynie d elegatu ry
Polskiego Instytutu Rozrachunkowego

Polski Instytut Rozrachunkowy [ dectw rozrachunkowych na wywóz 
(P.LR.), pragnąc ułatwić sferom j i przywóz z krajów, z któremi Pol- 
przemysłowym i handlowym śląska I ska zawarła umowy rozrachunkowe. 
Zaolzańskiego załatwianie formalno- j Ponadto Delegatura udziela wszel
ści związanych z eksportem i impor 
tem, ustanowił w Cieszynie Zachod­
nim swą Delegaturę.

W zakres działalności Delegatury 
PIR-u wchodzi wydawanie świa-

kich informacyj w zakresie towaro­
wych obrotów rozrachunkowych Pol 
ski z zagranicą i kontroli waluty 
eksportowej oraz posiada na skła­
dzie potrzebne druki i formularze.

M agistrala Ś ląsk — Gdynia  
zostanie ukońezona w 1940  r.

W Paryżu odbywają się obecnie 
obrady Rady i Komitetu Polsko- 
Francuskiego Towarzystwa Kolejo­
wego. W obradach tych biorą udział 
z ramienia Polski: wiceprezes rady 
— wiceminister Komunikacji inż. 
Piasecki, wiceminister inż. Bobkow­
ski, dyr. B.G.K. Baczyński, dyr. Ce- 
ceniowski, oraz dyr. departamentu 
obrotu pieniężnego Ministerstwa 
Skarbu Domaniewski.

Przedmiotem obrad jest ustalenie 
preliminarza budżetowego i planu

gają  końca roboty przy budowie od­
nogi kolejowej Siemkowice—Często 
chowa, a ponadto buduje się drugi 
równoległy tor na odcinku Siemko­
wice — Karsznica.

Przewidziane umową pożyczkową 
terminy wpłaty transzy pożyczko­
wych na dokończenie budowy magi 
strali kolejowej wedle pierwotnego 
planu wraz z odnogą Częstochowa- 
Siemkowice są dotrzymywane. Osta 
tnia transza na wykończenie robót 
inwestycyjnych w wysokości 135

Now y 8-letni plan gosp ^arczy Niemiec
Początki ekspansji we Francji i koloniach francuskich

Jak się dowiadujemy, współpra­
cownicy marszałka Goeringa, z jed­
nym z głównych twórców planu czte 
roletniego, dr. Gutzbachem na cze­
le, opracowują obecnie nowy 8-letni 
plan gospodarczy, którym zastąpio­
ny zostanie plan dotychczasowy.

cieśnienie współpracy gospodarczej 
Niemiec z Anglją i Francją, jako 
wstęp do planu paneuropejskiego. 

| W niemieckich bowiem kołach rzą- 
1 dowych nie ukrywają przekonania, 
: iż na dłuższą metę ekspansja Nie- 
' miec na południowym wschodzie Eu

Пап ten przewidywać będzie za- ropy bez współdziałania Anglji I

Przewóz bawełny potanieje  
hiciatyw a Biura P a to w e g o  P . K. P. w Gdyni

Jak się dowiadujemy, biuro por­
towe P.K.P. w Gdyni zamierza wy­
stąpić do Ministerstwa Komunikacji 
z wnioskiem o wprowadzenie na 
przewóz bawełny taryfy wyjątko­
wej, która opierałaby się na analo­
gicznych zasadach, jak  taryfa pd 5 
dla wełny, t. j. przy zastosowaniu 
do przewozu bawełny platform na­
krytych plandekami kolejowemi.

Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Łodzi, której wniosek powyższy za­
komunikowała Izba Gdyńska w opi­
nji swej zaznaczyła, że przędzalnie 
bawełny ustosunkowały się pozy­
tywnie do powyższego projektu. Za 
interesowane sfery gospodarcze 
zwracają jednak uwagę na koniecz­

ność zabezpieczenia przewożonego 
surowca przez plombowanie opon 
kolejowych i przyjęcie przez kolej 
odpowiedzialności za ewent. szkody, 
mogące powstać z niebezpieczeństwa 
połączonego z przewozem w wago­
nach niekrytych, w takim samym 
stopniu, jak i obowiązuje przy trans­
portach wagonami krytemi.

W związku z powyższem Izba po­
parła wniosek zgłoszony przez Biu­
ro Portowe P.K.P. w Gdyni pod wa 
runkiem jednak, że uwagi wysunię­
te w tej sprawie przez Zrzeszenie 
Producentów Przędzy Bawełnianej 
zostaną uwzględnione w projektowa 
nej taryfie.

Przem yśl m aszyn rolniczych
musi ograniczać produkcję

,('ii

• Zorganizowana w roku bieżącym 
przez Ministerstwo Rolnictwa i Re- 
fo.vn Rolnych akcja rozprowadzania 
słowników dla drobnych gospodarstw 
•,/iejskieh na warunkach ulgowych 
zwróciła uwagę opinji rolniczej na

skład i zmuszają do ograniczania 
produkcji w ramach otrzymywanych 
konkretnych zamówień. Takie wa­
runki wywoływały w sezonach o- 
statnich zjawiska stałego opóźnia­
nia dostaw, co wywoływało zniechę

trudności, na jakie rolnictwo spoty- cenie rolników, którzy zamówione 
ka w zakresie zaopatrzenia w odpo- maszyny muszą dostawać w okre- 
wiednie maszyny rolnicze. sie odpowiednich robót w polu.

W okresie kryzysu większość fa-1 Uzdrowienie stanu finansowego
bryk maszyn rolniczych popadła w 
długi, w znacznej części niezawinio­
ne, gdyż wynikające z żyrowania 
weksli rolników za sprzedane ma­
szyny. Trudne warunki finansowe 
uniemożliwiają fabrykom pracę na

przemysłu maszynowego jest więc 
konieczne dla wzmożenia konsumeji 
na wsi i poprawienia stanu kultury 
w gospodarstwach wiejskich w za­
kresie uprawy mechanicznej.

inwestycyjnego na nadchodzący rok miljonów franków zostanie urucho- 
budżetowy. W chwili obecnej dobie- i miona w przyszłym roku, tali aby 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ — — ; całość robót mogła być wykończona

zgodnie z ustalonym planem w roku 
1940.

Ogółem koszt budowy drugiego 
równoległego toru i urządzeń tech­
nicznych wraz z wybudowaniem od­
nogi Częstochowa — Siemkowice 
wyniesie kwotę 540 miljn. franków.Francji nie da się urzeczywistnić, j 

Dał temu m. in. wyraz minister ; 
gospodarki Rzeszy Funk w wyTvia- p rZy g Q j0 ^ a n j 3 {Jg (lOWCj
dzie, udzielonym „Paris Midi“, w 
którym omówił sprawę współpracy 
gospodarczej francusko-niemieckiej. 
Min. Funk uważa, iż Niemcy i Fran 
cja mogą uzupełniać się nietylko na 
rynkach światowych, ale i we wza­
jemnym stosunku.

Proponuje on mianowicie, by Fran 
cja, przywożąc do Niemiec jarzyny, 
owoce, rudy i artykuły luksusowe, 
umożliwiła przywóz do swych kolo­
nij — niemieckiego węgla, artyku 
łów farmaceutycznych i wszelkie! 
produktów chemicznych.

W dalszym ciągu wywiadu, mini 
ster niemiecki zwrócił uwagę na po 
trzebę wybudowania sieci autostrad 
które połączyłyby Niemcy z Fran­
cją i szeregiem innych krajów eu­
ropejskich. Min. Funk wyraził się, 
iż istnieją wszystkie dane, by wspó' 
praca gospodarcza Niemiec i Fran­
cji odbywała się w zdrowej atmo­
sferze, której nie mogłyby naruszyć 
wydarzenia polityczne.

Zapytany o sprawę kolonij, mini­
ster gospodarki 1П Rzeszy stwier­
dził, iż rewindykacyjne dążenia ko- 
lonjalne Niemiec —  to nietylko pro­
blem o doniosłem znaczeniu gospo- 
darczem, ale w pierwszym rzędzie 
„sprawa prestiżu i honoru“ .

kulturalnych krajach w sposób 
szczególnie uroczysty. W tym zwła­
szcza dniu skupiają się myśli i wy­
siłki cywilizowanych narodów woko­
ło akcji krzewienia idei oszczędności

W Polsce dzień ten również jest 
poświęcony krzewieniu idei oszczę­
dzania.

Program dnia tego w b. r. przed­
stawia się następująco: 1. Audycja 
radjowa w dn. 29.X. b. r. g. 19.15: 
a) przemówienie prezesa Centralne­
go Komitetu Oszczędnościowego R. 
P. dra Henryka Grubera, b) odśpie 
wanie hymnu oszczędnościowego. 2 . 
Wydanie przez Centralny Komitet 
Oszczędnościowy R. P. odezwy do 
Obywateli i rozpowszechnienie je j: 
1 ) przez prasę, 2 ) plakaty: "  
instytucjach, b) na ulicach 
lokalach instytucyj or. : wy oh. 3. Zorganizowanie oLl .

Coraz więcej 
protestów w rksiow yrt

W miesiącu wrześniu r. b. zapro­
testowano na terenie całej Polski 
według danych G.U.S. 198.210 we­
ksli na ogólną sumę 23.624 tys. zł. 
wobec 179.202 sztuk na sumę — 
20.961 tys. zł. w sierpniu r. b.
W okresie pierwszych trzech kwar 

talów r. b. zanrotestowano w Pol­
sce ogółem 1.579.943 weksle na o- 
gólną sumę 186.168 tys. zł. wobec 
1.266.818 sztuk weksli na sumę — 
153.971 tys. zł. w analogicznym o- 
kresie 1937.

12 milj. zł. 
przekazali robotnicy 

z Niemiec
Polscy robotnicy sezonowi w Niem 

licji Państwowej, Straży Granicznej, uZech P o k a z a l i  w roku bieżącym

Przed d:óem  Oszczędności
Program  dnia i odezwa kom itetu

Rok rocznie dzień 31 paździemi- ściowych pogadanek w szkołach, od-
utóW sfer ’  importowych- ka obchodzony jest we wszystkich ! działach wojskowych K.O.P-ie, Po- orzekaTall )  i ^ __,___u lio-ii Pańatwnwoi Rtraÿ.v Oranîr.mev czecn przeKazaU

4 ) -  ue °k rcsu ważności po- 
^  wyznaczenie kontyn- 

w okresach najdogodniej- 
1 1 dla importerów, szczegól- 

рггу artykułach sezonowych,
J^ fcrow an ic komisu, jako tej 

formy importu umożli- 
k, tworzenie w kraju sto- 
L  ;°warowych bez potrzeby 
i H*ahia bilansu płatniczego. 
ly .^w idow anie dotychczaso- 
lij 2nsad przydzielania kon- 

firmom przeinysło- 
tjbj’ a ,0 dla wzmocnienia przed 

l,audlu importowego,
4кь, Pro wadzenie polityki 

atowo - kontyngentowej, aby 
, цпек importu był dla każde- 
V ° 'varu najkorzystniejszy. 
a zakończenie mówca apelu-

w organizacjach społecznych, oraz 
urządzenie specjalnych akademij i 
obchodów oszczędnościowych. Przy­
ozdobienie gmachów instytucyj i u- 
rzędów zielenią oraz flagami pań­
stwo wemi.

Jednocześnie Centralny Komitet 
Oszczędnościowy wydał odezwę, w 
której podkreśla, że owoce pracy i ; 
oszczędności stanowią nietylko war- ; 
tości osobiste. Przedstawiają one 
siłę wielką a stałą — silę zapewnia 
jącą bezpieczeństwo i dobrobyt na­
rodu. Dążąc do zwiększenia zasobów 
materjalnych i przezornie niemi go­
spodarując, każdy obywatel staje 
się ogniwem, zespalającem społe

ze swych zarobków do Polski zgórą 
12  miljn. zł.

Stosownie do umowy polsko-nie­
mieckiej zarejestrowani robotnicy 
sezonowi mają prawo przekazywać 
do Ojczyzny swe zarobki bez wzglę­
du na obowiązujące w Niemczech o- 
graniczenia dewizowe.

Spadek wywozu
szynek do Ameryki

Polscy eksporterzy szynek notu­
ją  w każdym miesiącu spadek wy­
wozu do U.S.A. w porównaniu z oa- 
powiedniemi miesiącami r. ub. We 

i wrześniu eksport tego artykułu wy-
'’ństwo w zgodnym wysiłku pod-1 nosił 1.050 tonn wobec blisko 1.600 

udoskonalenia gospodar-! tonn przed rokiem. Eksport sierp- 
j.vfcgo. niowy wykaaał również spadek o

975 tonn.

umowy handlowej
5 » o f s & o  -

Komitet traktatowy' rady handJu 
zagranicznego opracowuje obecnie 
szczegółową analizę statystyczną 
naszego eksportu na dotychczaso­
we terytorjum czechosłowackie, z 
uwzględnieniem podziału tego tery- 
torjum po dniu 1 października r. b.

Przewidywać należy, że dotychcza 
sowy' eksport na terytorjum obecnej 
Czechosłowacji będzie musiał być 
uwzględniony przy ustaleniu no­
wych polityczno-handlowych warun 
ców obrotów 'w tym kraju, nato­
miast eksport polski do terytorjów, 
ctóre przeszły do Niemiec zostanie 
objęty systemem wymiany handlo­
wej, przyjętym w stosunkach pol­
sko-niemieckich .

Komitet traktatowy, wspólnie z 
komitetem przywozowym opracowu­
je ponadto analogiczną analizę do­
tychczasowego importu z Czecho­
słowacji do Polski z uwzględnieniem 
podziału na obecną Czechosłowację 
i terytorja, które od niej odeszły.

Giełda pieniężna
WALCJTF I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla dewiz była niejednolita, 
przy obrotach małych. Notowano: Am­
sterdam 289.70, Bruksela 00, Helsing­
fors 11.21, Londyn 25.39, Nowy Jork
5.31.88, Nowy Jork kabel 5.32, Oslo 
127.60, Paryż 14.21, Praga 18.27, Sztok 
holm 130.85, Zurych 120,80. Bank Pol­
ski płacił za dolary amerykańskie —
5.28.50, kanadyjskie 5.24, floreny ho­
lenderskie 288.70, franki francuskie — 
14.15, szwajcarskie 120.30, funty an­
gielskie 25.30, palestyńskie 24.50, gul­
deny gdańskie 94.75, belgi belgijskie 
89.75, korony czeskie odcinki do 100 
koron 10.40, norweskie 126.95, duń­
skie 112.75, szwedzkie 130.20, marki 
fińskie 11, liry  włoskie odcinki do 100 
lirów 18.80, marki niemieckie srebrne 
89. 1 gram czystego złota 5.92,44.

PAPIERY PROCENTOWE
Na rynku papierów procentowych 

tendencja była utrzymana, przy obro­
tach ograniczonych. Notowano: 3»/« 
inwestycyjna I em. — 84, serja 93, П 
em. — 85, serja 95, 4>/j»/« wewnętrzna
65.88, 4°/o konsolidacyjna 68,50—68.25, 
odcinki drobne 58.13, 5«/« konwersyjna 
odcinki po 100 zł. — 67.88, 5«/o W ar­
szawy z 1933 r. — 74, odcinki po 1000 
zł. — 74.50, 5»/» W arszawy z 1936 r. 
70,75 — 70.50, 5»/o W arszawy stare—
78.50, 41/îtyo ziemskie 63.88, 4»/« ziem­
skie 54.50, 4% ziemskie lwowskie —
64.25, 5°/o Kalisza z 1936 r. — 60.75, 
5°/o Łodzi z 1933 r. — 65.50, 8»/o poi. 
szkolna 77.50, 5% kolejowa odcinki 
drobne 65,50.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

utrzymana, przy obrotach małych. No 
towano: Bank Polski 125.50, Imienne—
124.50, Cukier 37.50, Lilpopy 88, Mo- 
drzejów 20,75 — 20.50, Ostrowiec —
64.25, Starachowice — 43.75, Żyrar­
dów 59,50. W obrotach prywatnych: 
3»/o renta ziemska odcinki po 5.000 zł. 
51,50 — 51, odcinki po 1000 zł. — 53 
— 52.75, odcinki po 500 zł. 59, po 100 
zł. — 84, Rudzki 12 w zaofiarowani«. 
Węgiel — 36, *•/ , dolar.wa 41,76
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Przem yśl ludowy na Śląsku

rozw ija  się pod op ieką T. P. P. L.
K a to w ic e ,  w  paźd z ie rn ik u .

Czy jest na Śląsku m iejsce na 
przemysł ludowy, na wytwór­
czość domową, chałupniczą?

Na pozór — to niemożliwe. 
Śląsk — to przecież serce Polski 
.,A”. Śląsk — to niezliczone ko­
miny fabryczne. Śląsk — to hu­
ty, to kopalnie. Stukot srebrnych 
młoteczków — sygnał rozgłośni 
katow ickiej — to w ierny wyraz 
życia tego najbardziej, nawskroś 
uprzemysłowionego zakątka Pol­
ski, roztętnionego pracą olbrzy­
mich maszyn, w ielkich pieców, 
pełnego łoskotu kilofów górni­
czych.

Gdzież tu miejsce na tak p ry­
m itywne formy wytwórczości, 
jak  ręczne, chałupnicze wyroby 
ludowe. W  zestawieniu z rozroś- 
niętem potężnie życiem przemy- 
słowem Śląska — to brzmi p ra­
wie jak  anachronizm.

A jednak ta wytwórczość lude- 
wa istnieje na Śląsku. Ostała się 
i żyje, nawet się rozrasta. W cie­
niu ciężkiego przemysłu kwitnie 
na Śląsku, znalazł swe miejsce 
i rozwija się przemysł ludowy. 
Rozwija się pod opieką Towa­
rzystwa Popierania Przemysłu 
Ludowego.

Ciekawe, które gałęzie prze­
mysłu ludowego rozw ijają się na 
Śląsku?

Pytanie to, w rozmowie z jed ­
nym z rzeczoznawców, padło — 
Irzeba to przyznać — praw ie bez 
zastanowienia, a jednak trafiło 
w sedno.

Odpowiedz brzmiała:
— Opieka nad śląskim  prze­

mysłem ludowym jest prowadzo­
na w kilku sekcjach według 
branż. I nie wszystkie sekcje no­
tu ją jednakowy rorwój i żywot­
ność, a w każdym razie nie 
wszystkich odłamów tej wytwór­
czości.

A więc wytwórczość metalowa 
nie poszła. W iele lat temu zor­
ganizowano np. warsztaty m eta­
lowe w Małej Dąbrówce. Pomo­
cy окаеатю dużo. W iększe za­
kłady przemysłowe dały potrzeb-1 
ny sprzęt, a lokal na bardzo u l- 1 
gowych warunkach wynajęto 
przy pewnej nieczynnej już ko­
palni.

Te warsztaty objął specjalny 
komitet spółdzielczy, złożony z 
bezrobotnych metalowców. Ale 
próba zawiodła. Komitet rozwią­
zano i warsztaty czasowo w y­
dzierżawiono. Branża metalowa 
nie wykazała kw alifikacyj po­
trzebnych przemysłowi ludowe­
mu.

— Jakże jest w innych b ran ­
żach?

Lepiej. Nietylko lepiej, ale 
nawet zupełnie dobrze. Zwłasz­
cza, jeśli chodzi o tkactwo. O- 
środkiem tkactwa ludowego na 
Śląsku są Mysłowiee. Tu, w licz­
nych warsztatach wyrabiane są 
ładne dywany, narzuty, makaty, 
przeróżne m aterjały o charakte­
rze utrzymanym, nawskroś ludo­
wym — regjonalnym.

Tu już są rozgałęzienia. Jest 
przemysł pomocniczy. W arsztaty 
potrzebują dużo wełny i to weł 
ny ręcznie przędzonej. Taką weł­
nę przędzie się na miejscu, a 
T.P.P.L., dbając o dostawę surow­
ca, postarało się o podniesienie ja ­
kości przędzy wełnianej przede­
wszystkiem w Wiśle, w Malińcach,
I stioniu i Brennej, jako ośrod­
kach, posiadających poważną ho­
dowlę owiec.

W Siemianowicach znów kw it­
nie hafciarstwo — ten stary, od­
wieczny, artystyczny przemysł 
ludowy śląski. Tu działa specjal­
na sekciu T.P.P.L., wykazują«*

znaezną ruchliwość w zbieraniu 
i opracowywaniu motywów haf­
tów śląskich. Uprawiany jest 
przeważnie haft biały, który na 
Śląsku cieszy się dużo większem 
powodzeniem niż kolorowy.

W yrabiane są tu także prze­
pyszne koronki śląskie, ale temi 
już opiekuje się inna sekcja, któ­
ra także może poszczycić się du­
żym sukcesem. Koronki śląskie 
wystawiono przecież nawet na 
w ie lk ie j wystaw ie paryskie j i 
m iały duże powodzenie.

To jeszcze nie wszystko. To­
warzystwo Przyjaciół Przemysłu 
Ludowego ma także sekeję gar­
barską i rzeźbiarską, ceramiczną 
! drzewną.

Tc dwie ostatnie zasługują na 
szczególną uwagę. Bo naw iązują 
do przeszłości, do odwiecznej tra 
dycji śląskiej. Staraniem  sekcji 
ceramicznej więc została założo­
na w Strumieniu szkoła cera­
miczna, której zadaniem jest 
wskrzeszenie dawnego śląskiego 
rzemiosła garncarskiego. Szkoła 
ma dziś kilkudziesięciu uczniów 
— samą młodzież m iejscową, rol­
niczą, która po opuszczeniu szko­
ły osiądzie w terenie. A pod pro­
tektoratem sekcji drzewnej kw it­
nie produkcja pięknych, barw­
nych skrzynek i innych wyro­
bów posiadających wybitne pięt­
no sztuki ludowej śląskiej

J .

Z K rakow a

M a s z  stypendiom? I Aleja Beliny
Na posiedzeniu Rady miejskiej w 

Krakowie przewodniczący obradom 
wiceprezes dr. Klimeeki uczcił w 
przemówieniu pamięć i zasługi ś.p. 
płk. Władysława Beliny-Prażmow- 
skiego, b. prezydenta m. Krakowa.

Pragnąc w sposób trwały uczcić 
pamięć po zmarłym twórcy odrodzo 
nej kawalerji polskiej — Rada m. 
Krakowa uchwaliła jednomyślnie u-

tworzyć fundusz im. płk. Władysła­
wa Beliny-Prażmowskiego w wyso­
kości 10.000 zł., od którego odsetki 
przeznaczone zostaną na stypendja 
dla studentów akademji górniczej 
w Krakowie.

Ponadto uchwalono przemiano­
wać ulicę „Osiedle Oficerskie“ na 
Aleję Beliny-Prażmowskiego.

Znakom ity p isarz o f i a r o w a ł  
wszystkie swe zbiory Muzeom Etnograficznemu

Znany pisarz Jan Wiktor za­
wiadomił dyrekcję Muzeum Etno­
graficznego im. S. Udzieli w Krako­
wie, że wszystkie swe zbiory etno­
graficzne ofiarowuje muzeum, a nad 
to postanowił własnym sumptem u- 
fundować dla muzeum wnętrze izby 
góralskiej. Jest to pierwszy tego 
rodzaju dar w historji muzeum i 
pierwszy akt ofiarności w wielkim

stylu.
Jan Wiktor nieraz zachwycał się 

wspaniałym rozkwitem etnograficz­
nych muzeów jugosłowiańskich, fiń­
skich, szwedzkich i niezmiernie ży­
wą współpracą społeczeństwa z te- 
mi instytucjami, nieraz rzucał pomy 
sły obudzenia analogicznej ofiarno­
ści na muzeum etnograficzne w Kra 
kowie.

Groins epidemia dum brzusznego
we wsi podkrakowskiej

Jak donoszą z Krakowa, we wsi 
Skotniki nastąpi! wybuch epidemji 
duru brzusznego.

Zachorowało kilkadziesiąt osób, z 
których trzy już zmarły. Jak  się do 
wiadujemy wieś Skotniki ma pod

Z W ilna

względem higjenicznym dużo do ży­
czenia i temu należy przypisać sze­
rzenie się chorób zakaźnych.
Należy przytem zaznaczyć, że wieś 

Skotniki znajduje się tuż kolo Kra­
kowa.

Tolemnice M e n u  Ku czci boga ognia
odsłoniła ekspedycja archeologiczna

Do Wilna powróciła w tych dniach 
wyprawa naukowa Muzeum Arche­
ologicznego U. S. B., która w ciągu 
dwóch ubiegłych tygodni pod kiero­
wnictwem dr. H. Hołubowiczowej 
prowadziła badania na słowiańskich 
cmentarzyskach kurhanowych z 8- 
12 wieku koło Czerniewicz i Po rze­
czą, w powiecie dziśnieńskim.

Cmentarzysko kolo Czerniewicz 
zostało przekopane. Jest to jeden z 
największych kurhanów na Wileń­
szczyźnie, wysoki na 9 metrów o 
średnicy kilkudziesięciu. Kurhan ten 
otoczony grobami szkieletowemi i 
ciałopalnemi z 9—12 wieku, miał 
kultowe znaczenie i był prawdopo­
dobnie usypany ku czci boga ognia. 
Zarówno na cmentarzysku w Czer- 
niewiczach jak i Porzeczu zdobyto 
materjał naukowy, który rzuca no­
we światło na pradzieje Dziśnień- 
szczyzny.

Na cmentarzysku w Porzeczu zna 
leziono kilka monet arabskich. Nie­
które z nich są unikatem, jeśli cho-

Z Lublina

dzi o warunki znalezienia. W jed­
nym z grobów wojowników w Po­
rzeczu udało się zakonserwować i 
dostarczyć do muzeum hubę grubo­
ści kilku milimetrów, którą położo­
no zmarłemu obok krzesiwa i krze­
mienia. Wojownik ten był uzbrojo­
ny w topór, dzidę, nóż i strzałę. Na 
żelaznym grocie do dzidy zachowa­
ły się fragmenty bardzo pomysło­
wego umocowania drzewca przy po­
mocy plecionki z łyka, niespotyka­
nego dotychczas. W grobach kobie­
cych późniejszych z wieku 11, zna­
leziono m. in. piękne kolje z pacior 
ków importowanych z Syrji i Kijo­
wa, następnie pierścienie bronzowe, 
branzolety, kolczyki, wisiorki i na­
szyjniki. Na jednym z toporów bo­
jowych w Czerniewiczach zachowa­
ła się tkanina oraz źdźbło słomy, co 
mówi o tem, że zmarłych kładziono 
w mogile na płótnie, pod które sła­
no słomę. W innych wypadkach 
zmarłych owijano korą brzozową.
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starszyzny harcersk iej w Lublinie
Następny walny zjazd Związku 

Harcerstwa Polskiego został wyzna­
czony na maj 1939 r. i odbędzie się 
w' Lublinie.

Zjazd zgromadzi przedstawicieli 
władz harcerstwa i instruktorów z 
ecUeJ Polski, repreMotującycb 200

tys. rzeszę harcerek i harcerzy. Wy 
bór miejsca zjazdu padł na Lublin 
z powodu 20-ej rocznicy zjednocze­
nia kilku organizacyj skautowych w 
jeden Związek Harcerstwa Polskie­
go w r. 1918 w Lublinie.

Ze Lwowa

Archiw a Keyów i Skarb ków PO'
Ranek mg

w zbiorach Zakładu Narodowego im. Ossolińskich t e Rj
nadal i przynosi poważne rezultaty •0,vanp wia1 
ratując świadectwo niedawnej prze jej. ( tompe] 
szłości dla następnych pokoleń feainość 
nauki.

Zakład im . Ossolińskich zakup1 
od rodziny Józefa Korzeniowskiego 
autora „Karpackich górali“ i ..K°*

Zakład Narodowy im. Ossoliń­
skich, w związku z akcją gromadzę 
nia materjałów do dziejów dawnej 
Galicji, otrzymał nowe, niezwykle 
cenne dary.

Na pierwszem miejscu należy wy 
mienić ogromne archiwum fundacji 
Stanisława hr. Skarbka, przedstawia 
jące wielką wartość dla dziejów spo 
łecznych i gospodarczych b. zaboru 
austrjackiego. Archiwum to zawie­
ra m. in. akta teatru skarbkowskie- 
go. Dar ten zawdzięczać należy o- 
becnemu kuratorowi, Stanisławowi 
hr. Skarbkowi i dyrekcji Fundacji.

Ważnym nabytkiem jest również 
archiwum majątków Psary, darowa­
ne przez hr. Ludwika Reya, oraz 
akta biura naftowego dyr. Wita Su- 
limirskiego we Lwowie. Akcja gro­
madzenia archiwaljów rozwija się

nia dobra.

Z W ybrzeża

Półw ysep Helski walczy z  niebywałym  sztormem
Arm ja rybaków  broni wybrzeża

Teatr WftUi
---------------- ------ 1-" ~ ~ —  o --------  - -  . -Uo" z Mero
lokacji“, autografy znakomitego P1' Mum. jutro.

Fedyczkowri 
Teatr Naroc 
Teatr Polski 
Teatr Letni 
Teatr Mały : 
Teatr Nowy 
Teatr Atene 
Teatr Malicl 
Teatr Kamę 
tfosyj*!de ! 
‘ lat 1Э) : ., 
Wz. 8.15 wię 
Teatr Wielk 
. Mirij Zimińj 
Hcz. i -
Cyrulik W«
rjB- ..Naokoło 
10-ej wiecz. 
Jp a tr  „Bul 

rw anie Sal 
Teatr 8.15: 
^rdaszka” . 
.*alc Qui P 

ul. M ar?7 wio"
|»sł.vtnt R»<
{'to*' kła mi

sarza w liczbie 38.
Kolekcja ta nabyta w 75-tą roc* 

nicę zgonu Korzeniowskiego wzbo­
gaci wydatnie skarbnicę pamiąte* 
przeszłości i literatury, jaką Ie?  
Ossolineum. Towarzystwo Przyj*' 
ciół Ossolineum nabyło dla bibljo- 
teki Ossolińskich cenną korespon 
dencję redaktora „Czasu“ AleksaJi* 
dra Szukiewicza z lat 1846—1882' 
wśród której znajdują się listy naJ 
wybitniejszych pisarzy i polityko« 
tego okresu.

Ws.

W

Jak donoszą z Gdyni, na Bałtyku 
szaleje od kilku dni niezwykle silny 
sztorm północny, atakujący półwy­
sep Helski. Poziom wody napędzo­
nej wiatrami podniósł się znacznie. 
W kilku miejscach fale, dochodzące 
do 5 m. wysokości poważnie uszko­
dziły chroniące półwysep wydmy— 
specjalnie zaś koło Chałup i Kuźnic. 
W Kuźnicach zagrożone zostały po­

ważnie nowopostawione łazienki.
Urząd Morski zmobilizował do a»' 

cji ratowniczej rybaków, którzy P1̂  
cując w nieprzemakalnych uj*®' 
niach połowowych faszyną i worka* 
mi piasku zakładali wyrwy.

W wyrwy założono około 3 wag^ 
nów faszyny i blisko 1000 worko^ 
piasku, ratując w ten sposób Ku*' 
nice od zalewu.

Fa łs zy w y  Franciszkanin w y łu d za ł ofiary
i chował w zanadrzu... listy miłosne

franciszkanin wywołał awanturę * 
gdy go aresztowano, okazało się. 
legitymuje się falszywemi 
tami. Pozatem w czasie rewizji oso­
bistej przy rzekomym zakonni^ 
znaleziono 437 zł. w gotówce, r° 
maite cenne drobiazgi oraz listy-  
miłosne. .

Prawdziwego nazwiska oszustw

Na terenie Gdyni i wybrzeża oraz 
północnego Pomorza zjawił się nie­
dawno pewien młodzieniec, który 
zbierał datki rzekomo na odnowie­
nie klasztoru OO. Franciszkanów w 
Trokach. Podający się za Francisz­
kanina młodzieniec legitymował się 
wszędzie dokumentami na nazwisko 
O. Jana Kowalskiego z Wilna.

W jednej z restauracyj w Chojni­
cach w stanie nietrzeźwym rzekomy
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Z inicjatywy dyr. Jerzego Coutu- 
rona, dyrekcje, urzędnicy i robotni­
cy fabryk Union Textile Łódź —

na га-
ofiarowali na F. O. N. “T̂ nóW 
kup kilkunastu ciężkich kara 
maszynowych sumę zł. 6O.OO0.

Z Polesia
Skoro  Kłódce za klucz się należy*"

Trzeba płacić — orzekł sędzia
gły, zaskarżył s t  post. KJ.of^a zbi°; 
du cywilnego powołując się jjtó 
rową umowę dozorców, na a^ ivC20 ‘ 
rej należy się im za klucz Pr —ie. 
ny lokatorowi po 4 złote mie ^OIoU 

Przesłuchany właściciel iggz- 
zeznał, że Klof wynajmują p}a 
kanie zgodził się d o b ro w o ln i., po 
cenie dozorcy za klucz do gję to 
3 złote miesięcznie, zas ,s ■ a któ' 
jaszcze przed umową zbi°ro * ^̂ je. 
ra przewiduje po 4 złote nu dr 

W wyniku rozprawy s;  rCy гг 
Bautro uznał pretensje do 
usprawiedliwione.
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Dużo zainteresowania i... wesoło­
ści wzbudziła wśród lwowskich by­
walców sądowych drobna, ale cha- 
rakterysytczna sprawa Klof contra 
Kłódka.

Otóż było tak. Starszy posteruno 
wy P.P. Michał Klof wynajmując 
mieszkanie w domu przy ulicy 
Niemcewicza 21 zobowiązał się pła­
cić dozorcy Janowi Kłódce za klucz 
do bramy po 3 zł. miesięcznie. I zra 
zu płacił, a następnie zaprzestał, 
tak, iż zaległość urosła do kilkudzie 
sięciu złotych.

Dozorca czekał cierpliwie, a wre­
szcie gdy żadne prośby nie pomo-

Czy «rząd skarbowy może skazać podatnika
acrcsxt?

Bardzo niecodzienną sprawę roz­
poznawał w tych dniach lwowski 
Sąd Apelacyjny.

Zdarzyło się mianowicie, że Urząd 
skarbowy w Przemyślu zasądził w 
swoim czasie kupca J. Ratza na 35

sięcy aresztu za to, że^złożj^^e-
dowi fałszywe zeznania

Sąd Apelacyjny or/eczeiûe ̂  ~ 
cnylił, stojąc na stanow^u- ^ s i
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Ranek mglisty. W ciągu dnia w  pół- 
tocnej połowię kraju zachmurzenie 

i lta ty Uze’ P°zatem rozpogodzenia. Umiar- 
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tej (temperatura około 8 st.). Wi- 
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CZWARTEK 
Sabiny M.

Ws. sł. 6,20. Z. 4.19.

P r e r o j e r i i  f f f m o w / e

Teatr W ielk i: Dziś. w czwartek ,,R igo- 
■ " z Mercedes Capsir, Ardellim i Dol-
egO Ppckim. Jutro, w piątek, ..Książę Szirasu” 

Fedyczkow.^ką i Doboszem.
T^atr Narodowy: ..Szaleństwo” .
Teatr Foleki: ..PaDa Nicoluzoe”
Tpatr Letni: „ Jean ” .
Teatr Mały: „Rozwiedźmy się” .
Teatr Nowy: „Bratnie dusze”.
Teatr Ateneum: „ ôwiçtoszek” .
Teatr M alickiej: ..Japoński rower” .
Teatr K am eralny: ,,Głębia na Zimnej” . 
Uosyjakie Kiudjo Dramatyczna (Nowy 
' la t  19): ..W iśniowy sad” . Początek o 
<*>z. 8.J5 wiecz.
Teatr W ielka Rew Ja : „Naprzód! M arsz!” 

..Mirą Zimińska. Pocz. o godz. 7.30 i 10 
fccz.
Cyrulik W arszawski: Inauguracyjna sa

LitykÓ* jij ,,NaoKo!o C yrulika” . Pocz. o godz. 7.30. ej wiecz. 
Teatr „Buffo*1 (ul. Mokotowska 73) :
porwanie Sabinek” . Porz. o godz. 8 w. 
Teatr 8.15: Operetka Kałinana ..Księżna 
**rdaszka’\
“ale Qui Pro Qur (Cukiernia Ziemiań*

ul. Mar?7ałkov/r-ka 12): ..Nic nie wia- iW
(««tytat Reduty: Codzienrie o 8 wiecz. 
p iekła mi przepióreczka’ z vulju^zemerwą.

rurę 3
się.
ku®01
ji 090-
onniW 
3. r°z' 
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îzustai
pieniu-
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TEATR WIELKI

i i

Dziś, w czwartak

..Rigoletto
7 Marcedes Capsir, Ardellim i 

Dolnickim 
Jutro, w piątek

„K s ią żę  Szirasu“
z Fedyczkowską i Doboszem

Jja czele olbrzymiego zespołu 
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„G ehenna”
Przeróbki z powieści w produkcji 

krajowej grzeszyły dotąd skłonno­
ścią do przejaskrawień. Scenarzysta 
dobierał z książki sceny i typy naj- 
brutalniejsze, sądząc, że spotęguje 
tem efekt. A właśnie ekran ma to do 
siebie, że nie znosi jaskrawości, za­
równo w charakteryzacji i w grze, 
jak  i w kompozycji i w tonie.

Dużą zmianę ku lepszemu widzimy 
w „Gehennie“. W porównaniu z po­
wieścią, gdzie nie szczędzono jask ra­
wych barw, przeróbka jest powścią­
gliwa i dyskretna. Zakończenie, wpraw 
dzie dalekie od happy endu, do któ­
rego wzdycha publiczność kinowa, 
robi je j przecież pewne ustępstwo, 
karząc zbrodniarza, który w powie­
ści triumfuje bezkarnie.

Gehenną, w powieści Mniszkówny, 
było życie delikatnej i wrażliwej A- 
ni (Lidja Wysocka) w domu Koście- 
szy (Bogusław Samborski). Ten Ko- 
ściesza, skończony szubrawiec, nie­
tylko wyzuł dziewczynę z majątku, 
ale i dybał na je j cnotę, wzorem 
wszystkich czarnych charakterów. A 
kiedy mieszkający w sąsiedztwie, mło 
dy i piękny książę Andrzej (Witold 
Zacharewicz) zdobył wzajemność A- 
ni, zbrodniczy opiekun uknuł piekiel­
ną intrygę... Na czem ona polegała i 
czem się skończyła — nie powiemy, 
żeby zachować widzom pełnię emo­
cji...

Zespół wykonawców dzieli się, jak  
zwykle w produkcji krajowej, na

(Kino „Casino“)
dwie kategorje: młodych i starych.

Po stronie młodych wyróżnia się 
ładnie wycleniowaną dykcją i grą Li­
d ja Wysocka w roli Ani. W niektó­
rych zdjęciach twarzyczka jej ma po­
wab niezwykły.

Obok Lidji Wysockiej zabłysła tem­
peramentem i  urodą nieso drapieżną, 
Ina Benita, zbierająca obecnie laury 
na scenie.

Bardzo ujmująco i korzystnie przed 
staw ia się Włodzimierz Łoziński w 
roli Jasia . Młody ten artysta  jest nie 
zastąpiony w rolach chłopięcych, w y­
magających liryzmu lub dramatyczne 
go zacięcia.

W. Zacharewicz jest poprawnym 
księciem Andrzejem, a  Tadeusz We­
sołowski wciela się z przekonaniem 
w epizodyeżną postać lotnika, poże­
racza serc niewieścich.

„Stara gwardja" w osobach Stani­
sławy Wysoci.iej, Antoniego Fertne- 
ra, Mieczysławy Ćwiklińskiej, Bogu­
sława Samborskiego i Józefa Orwi- 
da, spisuje się brawurowo. Bogusław 
Samborski znalazł w „Gehennie" po­
le do popisu, komponując postać nie­
pohamowanego, krwistego despoty, w 
stylu niemal klasycznym. Jest to 
król Henryk VHI (do którego Sam­
borski staje się coraz bardziej podo­
bny) zredukowany do wymiarów 
krewkiego i pozbawionego skrupułów 
szlagona.

B.

„KOPCIUSZEK“ U ORTY MA — W 
TEATRZE w ie l k im :

W niedzielę, o godz. 12-ej i 4-ej pp. 
ulubiony i popularny Teatr dla dzieci 
Ortyma występuje z premjerą najpięk 
niejszej baśni „KOPCIUSZEK“. Fanta 
styczność bajecznego królestwa Apsi- 
kanji, dzieje i przygody biednej sierot­
ki, która zostaje królewną, pełne hu­
moru i wesołości perypetje rady mini­
strów z je j zabawnym premjerem i 
ministrem wesołości, złożą się na nie­
widziane dotychczas widowisko dla 
dzieci. W obrazie IV wszystkie dzieci 
przybyłe do teatru, biorą udział w ak­
cji scenicznej w wielkim sądzie nad 
Kunegundą. Petronelą i Pulcherją Py- 
szaikowskimi.

B ilety w „Orbisie“ i kasach Teatru 
Wielkiego.

OÏT A TV1 li’
D N I „K SIĄ Ż Ę  S Z IR A S U "

Dziś, w czwartek, „Rigoletto“ z Mer 
cedes Capsir, Ardellim i Dolnickim. 
Jutro, w piątek, cudownie wystawiona 
operetka „Książę Szirasu“, z Fedycz- 
kowską i Doboszem. Ciesząca się za- 
służonem powodzeniem melodyjna ta 
nowość zagraniczna schodzi z reper­
tuaru za dni parę, ustępując miejsca 
arcydziełu Lehara „Miłość Cygańska". 
Kto więc jeszcze nie widział fenome­
nalnych dekoracyj i olśniewających

CZWARTEK, 27 października 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.30 Pieśń ..K iedy ranne w stają zorz«'*. 
6.3ó Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
S.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15.00. 
..św iat w kolorach” — pogadanka. 15.15. 
Kłopoty i rad y : ..Kazio nie chce jeść” . 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po­
południowy’- 16.05 Wiadomości gospodar­
cze. 16.15 „W hucie szklanej” — pogadan­
ka. 16.35 W muzykalnym domu. 17.20 Sr>o 
Nasze pieśni. 18.00 Audycja d la wsi. 18.30 
łeczeństwo ssaków — pogadanka. 17.30. 
O tytułach utworów muzycznych. 19.00. 
Koncert rozrywkowy. 20.35 Audycje Infor­
macyjne. 21.00 Na czem polega *»e>ns prze­
budowy gospodarczej — odczyt. 21.10 Teatr 
W yobraźni: komedja Al. Fredry. 22.00. Naj 
piękniejsze kw artety i kw intety klasyków 
wiedeńskich. 22.55 Przegląd prasy. 23.00. 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go. 23.05 Muzyka polska.

CZWARTEK, 27 października
11.00 „Moniuszko — piewca daw­

nych czasów” .
17.30 Nasze pieśni w wyk. Heleny 

Zboińskiej-Ruszkowskiej.
J..00 Na czem polega sens przebudo-

gospodarczej — J .  Rakowski. 
„Odludki i poeta”

Aleksandra Fredry.

wy g 
21.10 .. komedja
22.00 Najpiękniejsze kw artety i kwin 

tety  klasyków wiedeńskich.

BMUSfŁJEBł Y&WV

Wo r m a c je  o f il m a c h  do zw o l
Ц.А MŁODZIEŻYi Tel. 7-U-25.

W kinach
№*:■ ..Krzyk ulicy", 
ju n t lc :  ..W iezienie bez k rat” .

! •• Prokurator Andrejew".
*S|no: „G ehenna".

„Biały motyl".
• r rz£gody Robin Hood*", 

î k i  -  -Zemsta Tarzana" 1 „eiąsk Zaol- 
Wił wraKa d° Polski".
Ù rnn„"B1 *kl,tna, 2h,°g a "  i ..Zbłądziłem” . П1ь р ..Zakochana p an i” .

w kajdanach” . 
I*iun?r ••Szczęśliwa trzynastka” .
•«uJST0! ' Zdobywcy Marokka” .Itni ■ : • • ̂ orzucona’ ’

lor1a . B 'akcneya” .
61» ..Maskarada .
” i°  wffiî'*' i w \ Andrzeja: „Dziki» ścież- H,1: '  W alka o złote pola".
W ? ~  ••Paryżanka".
lflft Brózy**’ któreg0 ukochałam” i „O-
° 'ia ' .”0d  wtorku do czwart­ki! ■•,( °mprtina .

„Królewna йп1й±*а". 
p. Trianon: ..życie uli'cy” i „Pra-
C?.; ••Ostatnia brygada"
W . V^iSzaIon>' chłopak".
Ä  i Lo“ k") :  " W ielka grzesznica” i

ŚąP a:ik ?a tZowSa“  Quent,n'’ 1 ”C<5rka
Ntie” . " Per,y korony" i „św ięto ha- 
, , r!’°to : „Bogate biedactwo

1bino^

„Kala

BIEG MV6LIWSKI KLUBU JAZDY 
KONNEJ

Doroczny tradycyjny bieg. myśliwski, 
urządzany przez W arszawski Klub J a ­
zdy Konnej odbędzie się (bez względu 
na pogodę) w nadchodzącą niedzielę, 

j. dnia 30.10 b. г., o godz. 10-ej w 
Wilanowie, gdzie też odbędzie się zbiór 
ka uczestników.

bój o mistrzostwo śląska. Zwyciężył 
Mucha (Sokół) Czeladź, uzyskując 
5328 pkt. przed Wozniczką (Stadjon) 
4140 pkt.

W ramach tych zawodów Węglnr- 
czyk zaatakował własny rekord Pol­
ski w rzucie młotem. Węglarczyk u- 
zyekał wynik 50,48 mtr., wyrównując 
własny rekord Polski. Zaznaczyć na-

W biegu poza członkami Klubów leży, że W ęglarczyk miał 4 rzuty po­
wezmą udział również i jeźdźcy nie nad 50 mtr., a  mianowicie: 50.45, 
stowarzyszeni. 50.38, 50.35 i 50,48.

Organizatorzy wprowadzają w roku LEKKOATLETYCZNE ZAWODY 
bieżącym inowację, mianowicie taką, SZKOLNE
że bieg odbędzie się za śladem, co bu- W ramach lekkoatletycznych zawo­
dzi tem silniejsze zainteresowanie dów szkolnych, w Chorzowie, Rajski 
wśród uczestników. uzyskał w skoku wzwyż wynik 1.82.5,

Po biegu odbędzie się uroczyste roz- a  Bieniok w rzucie młotem 34.01, u- 
danie żetonów, oraz wspólne śniadanie stala jąc nowy rekord szkolny, 
w restauracji w Wilanowie. 1 —  i . ■ ■. ~  i

Zgłoszenia do biegu przyjmuje Se J 
kretarjat Warszawskiego Klubu Jazdy (
Konnej — W arszawa, Al. Szucha 29, j 
tel. 8-28-23.
DZIESIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO 

SLASKA
W Katowicach odbył się dziesięcio-

WARSZAWA II (Motetów)
14.00 Mnzyka obiadowa. 14.55 Mendel*- 

eohn I Meyerbeer — koncert popularny 
kostjumów Jewniewiczowej, olbrzymie 15.5j I Koncert Inauguracyjny Sr.kcjl Fe-
go baletu z Karczmarewiczówną na Skiern 5 w i
CZ61C, b an M iych  tłum ó w  chorow  1 s t a -  domości sportowe. 16.45 Parę informacyj.
ty s tó w , n ie c h a j śp ie s z y  n a  p ią tk o w e  1650 Kącik solistów : utw ory kompozyto-
przedstawienie Księcia Szirasu“ U- r e p o r b i^ ^ ’^ c ie  ̂ u“ 4 n
poi go słowiczy śpiew Fedyczkowskiej, ne stolicy. 17.40 Muzyka taneczna (płyty),
rozmarzą tęskno serenady Dobosza, 31.00 Muzyka lekka i taneczna (płytyb

22.15 K ultura, epoka, sty l — odczyt. 22.35 
Pieśni wołoskie. 23.00 Muzyka taneczna. 

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stac ji. 0.05 „Lec4 liście

śliczną piosenkę „Skąd miłość ty le ma * 4 ^ '  a^ieîekto. V ss “p o Â k l

rozbawi wesoły duet Obarskiej i La­
sockiego, do łez rozśmieszy Znicz. A 
wychodząc z teatru nucić będzie prze-

słodyczy
FILÏIARMONJA

Jutro, w piątek, 28 października o 
godz. 20-ej punkt, odbędzie się koń- ! 
cert symfoniczny, z udziałem orkiestry

tualna. 1.00 Gra kapela ludowa 1.55 „Król 
Jan  Sobieski" — pogadanka w jeżyku an­
gielskim . 2.05 „Opowieść o Chopinie” .

O ro szen ia  arobna

R H a  m s a m i

PRYL1N5KI
ш & гт  j E R 0 Z ö i m 2 7

PIĄTEK, 28 października 
WARSZAWA I (Raszyn)

Filharmonji Warszawskiej pod dyrek- 6.3V  G im n ^ tyka ‘t s n
c ją mistrza Emila Coopeta i a ity - Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 8.00
stów śpiewaków Stani Zawadzkiej i Audycja d !a szkół. 11.00 Audycja dla szkół.
Michała Zabejda-Sumickiego. J1-.25 . ,м^ 2ука„ Л а!е1<№а 4pły-, Ir , °  „  V ty ) . 11,57 Sygnał czaru i hejnał z Krako-W ramach tego koncertu, dla uczl wa. 12.03 Audycja polodniowa. 15.00 „Ho-
czenia 10-lecia zgonu Juljusza Wert- kus, pokus, dominikus" — audycja  J .  Ger-
heima, wybitnego kompozytora, piani- fabka 1dj^onlledziSiy ‘ J 5 ?'1 Porfii!?lkr4!’̂ or'1 _ J  -  -  . .  J  J  towy. 15.30 Muzyka ob'adowa. 16.00 Dzien-sty i pedagoga, wykonane będą po nik popołudniowy. 16 05 Wiadomości go-
raz pierwszy fragmenty z jego ope- spodarcze. 16.15 Rozmowa z chorymi ks.
rv  ITnta М п гга п я "  kapelana Rękasa. 16.30 Pieśni ludowe. 16,45

■a m  K . . . Rodowód silników. 17.00 Przed II ZjazdemPonadto program koncertu obejmu- — - — -Naukowym Ziem Wschodnich — pogadan­
ka. 17.10 Koncert kam fraiay . 17,45 Skr:yn  
ka techniczna. 18.00 Audycja dla wsi: 1S.30

Na pol.ladzie
„Latającego Holendra” . 19.15 Koncert mu 
:'yki lekk iej. 20,35 Audycje Informacyjne. 
21.00 W ęgry a Polska — odczyt. 21.15. Fra 
gmenty z op. „Faust” . 22.15 „Henryk Sien­
kiewicz” — szkic literacki. 22,30 Ludwik 
v. Beethoven: Sonata fortepianowa A-dur,. 

. . . . , op. 101. 22.55 Przegląd praay. 23,00 Ostat-ciesząca się prawdziwym sukcesem ar nie wiadomości dziennika wieczornego.

je : Beethovena — Symfonja Ш (E- 
rolca), Mozarta — Temat i W arja- 5a te?fijuczna. is.oo Auaycj 
cje z Suity D-dur i W agnera Uwer- °Powi»d»ni* młynarskie: 
tura do op. Tannhäuser.

SUKCES „TEATRU 8.15“
Dziś po raz 56-ty piękna operetka 

Kalmana — „Księżna Czardaszka",

tystycznym i kasowym. Tytułową ro­
lę kreuje Elna Gistedt, a  obok niej: 
Wawrzkowicz, Rakowiecki, Czerska i 
Redo. W najbliższej premjerze w ystą­
pi Loda Halama, kreując popisową, 
żywiołową rolę.

23,05 Wiadomości 7. Polski.

Froterowanie
opatrywanie okien, «przątinie biur i 
mieszkań, dezynfekcja, od pluskiew, 
czyezczenie tapet i eufitów pastą na 
sucho, oraz stała ich konserwacja, ro­
bota fachowa, C®(jiel*ki, Browarna Nr. 3 
tel. 6-28-92. 53

ßadjosiSuühttcze zaolzańscy — 
abonentam i Polskiego R ad ja

G îriym a ’a w ei3«»i к źd itrnlka Mlii reieętr^c.ine

rU T K K , 28 października
11.00 ..Dziady” — audycja dla szkół. 
18.30 Opowiadania m arynarskie.
21.15 Fragni. z op. „Faust” ks. Ant. 

Radziwiłła.
22.15 „Henryk Sienkiewicz" — szkic 

literacki Zofji Kossak.

, WARSZAWA П (Mokotów)
14.00 Zespól Stefana Raehonia. 15.00 I>Uf 

ty fortepianowe i wokalne — koncert po­
pularny z płyt. 16.00 Pieśni polskie. lfi.2f 
Utwory własne gra Łucja Drege-Sehielowa 

j .  ‘ . j  • w  • .  . . . .  16.40 Wiadomości sportowe. 16.45 Parę iB'
_ j IS., J !l i s f rs v0 kwitów lub  rachunków), że re- formacyj. 16.50 Kącik listów. 17.10 Poga-

miejsce za­
mieszkania cze- fon ji czechosłow ack ie j z zap isan iem  do instrumentach — koncert popularny z płyt

J f S * ! 11?  sk ici zom lcsikolych  lia obszarze przv- kariotob abonenlńw Polsbipéo l ia d ja  na 15 Muzyka Wn-ęzna t f l i . '

formowany, Wilno, Zawalna 11. 
1122 opłat rejestracy jn ych  jest przedstawić- kich abonentów Polskiego Radja. 

nie dowodu (w postaci karty  rejestra- I

['•Oks-b lo w '. . ,™a żona Sinobrodego", 
!*»1олг1л • lJr° f « o r  Wilczur"
V ,. i : ."Marco Poio".
hcî h äf •'‘oria:/'«cha Wr/os "Ł<1 I*rzePaściił"
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urrt'
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1.00 „Nasze góry" — śpiew. 2,00 ,.Jak  Pol­
ska gospodaruje swemi surowcami" — po­
gadanka. 2,10 Kwartet smyczkowy.

la sz e  rozmowy z Czytelnikami
Pan Mieczysław K., Grójec. To się wany pęd do kłamstwa, który prowa- 

nazywa szybki oddźwięk na nasze dzi go nawet do drobnych oszustw... 
„słowo drukowane“ ! List Pana jest Czy jednak miłość macierzyńska i słu- 
odzewem na naszą pieiwszą odpo- szna troska o dziecko nie podsuwa tu 
wiedź, umieszczoną w tym dziale. Pani zbyt już czarnych kolorów? Pro- 
Twierdzl Pan, iż uprawianie u nas w szę pamiętać koniecznie o jednem: Je- 
Polsce — a nawiasem powiedziawszy, steśmy bardzo dalecy od niedocenia- 
także i w niektórych innych punktach nia przewinień i przestępstw wieku 
Europy — typowo tajnej dyplomacji, młodzieńczego, a  jeszcze dalsi jeste- 
w której pochopnie stanowi się „o nas śmy od tego, aby pobudzoną, jak  u 
bez nas“, nakłada na każdego myślą- Pani, czujność matki usypiać zbyt po- 
cego obywatela specjalne obowiązki; chopnem uspokajaniem. Mimo to chcie 
że właśnie dlatego nie wolno zaskle- libyśmy przestrzec Panią przed mie- 
pić się w bjemym marazmie, zrzucić j-zeniem tych wszystkich przestępstw 
z siebie odpowiedzialności i wyczeki- czternastoletniego chłopca — miarą 
wać, aż za nas zrobią to... źle czy przestępstw człowieka dorosłego. Pe- 
dobrze... inni. Dziękujemy Panu za dagogja współczesna zna takie wypad- 
ten list j za te tak słuszne uwagi. k| -odchyleń od normy u dzieci i nie 
Istotnie, im silniejsze będzie w społe- boi się ich nazywać "po imieniu. Są 
czeństwie poczucie współodpowiedzial- dzieci — jest ich znacznie więcej, niż 
ności za politykę Polski, im skrupu- się przypuszcza, — które w t. zw. wie 
latniej oceniać się będzie w Polsce ku przejściowym kłamią, oszukują, 
drogi, metody i cele tej polityki, tem kradną, a z których potem, mimo to. 
łatwiej wytworzy się atmosfera, w w yrastają zupełnie uczciwi, prawi lu- 
której to słynne „o nas bez nas“ sta- dzie. Z tem trzeba oczywiście walczyć 
nie się niemożliwe. — ale nie trzeba jeszcze z tego po­

wodu rozpaczać. I bardzo mocno trze­
ba się zastanowić, iak z takiem dziec­
kiem postępować. Jesteśmy bardzo 

jemy Pani za zaufanie właśnie w tak zdecydowanymi zwolennikami mocnej 
drażliwej sprawie. Tak, wychowanie dyscypliny w wychowaniu młodzieży,

PREMJERA' TEATRU 
ZLOTY DESZCZ“ PRIST 

LEYA
1 ^ lud,?®8?02“’ to k°rnedja o tajem­
na •* indywidualności, a  choć 

Пауиг,- РО20гУ detektywne, już sa- 
"" l  ° , Pristleya daje gwaran- 

:io ant.-»0 kryminalną historję cho- 
N'aia Г " ? '  Detektywne kulisy u- 
*6 z * J  6 znacznie głębszą, podo- 
%ieo0 Д ’ widzieliśmy to v

hvi V, stert°na w „Człowieku 
Czwartkiem“.

6 !t s a n d e r  ^  v k o n i e d j Ç  r e ż y s e r u j e  
" ^ ś n i e  “ e l w e r o w i c 2 ,  k t ó r y  r ó w -  
li!i e l a  R f . r t c '  z a  S ł ó w « 4  p o s t a ć  

J a r ^ m f 1 1 ^  R e s z t ?  o b s a d y  s t a -  
^ e s o l o w c , ^ ?  ^  W a s » u t y ń s k a ,  G e l -
16 Prof. e t. J a S S T “ 3® Prz>'g0t0-

^ T R y p 1  "LUDZÏE NA KRZE'
V?® ATENEUM PO CE 

naiMH ZNIŻONYCH . ^ n a J b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę ,  0  g o d z . 4 . e j

ЦлМа n t e o a ïhnJ ï Ü? 0 n ych  Ateneum 
.Wętro- Z ,ло*а1п»е po raz ostatni 
s. 4-ei’ n ,wt0rek 1  listopada, o
S -e h  S w i a rÓWnitŻ P° Cenachko , i u t o  Л  znakomite wido-'
^zierniip • krze“.
'Wszystkich'sztrltTu ,d WleŁosZek''|  twą. w  bardzo czarnych barwach m*t- 
n Jaracz na czai» udzia '| luje Pani jego lenistwo, nlepotyhiszeń-

całego zespołu, stwo, a  co najważniejsze, niepohamo-

Pani M arja Z., Warszawa. Dzięku-

tego rodzaju dziecka, jak, sądząc z o- 
pisrtw, sjTi Pani — jest rzeczą, uleła-

sądzimy jednał;, i i  właśnie w tak 
skomplikowanych sytuacjach trzeba 
najpierw dobije zbadać podłoże, na 
którem w yrastają to przewiny mło­
dzieży i dopiero potom zastanowić się

— spokojnie i rozważnie — nad tem, 
co trzeba robić. A może warunki do­
mowe naszego delikwenta są specjalnie 
niesprzyjające ?

Pan Zygmunt K., Bydgoszcz. Pisze 
Pan, iż jako wielki zwolennik teatru 
za każdym swym pobytem w W arsza­
wie, odwiedza Pan maksymalną liczbę 
teatrów’ i że niemal zawsze wychodzi 
Pan z teatru zniechęcony i rozczaro­
wany. Czy wina w tem kierownictwa 
teatrów warszawskich ? Sądzimy, iż 
tylko częściowo. Cały św iat przeżywa 
dzisiaj poważny kryzys produkcji tea­
tralnej. Czemu to przypisać — na to 
pytanie trudno jest odpowiedzieć. Ale 
rezultat jest widoczny i oczywisty: nie 
ma wybitnych talentów teatralnych, 
teatry walczą z błahośclą repertuaru 
i mimo coraz lepszych środków tech­
nicznych. lctóremi rozporządzają, nis 
mogą wyjść z impasu. Do tego wszyst­
kiego walczyć muszą z wrogami 'tak 
potężnymi, jak  kino i radjo. Kryzys 
ten jest w Polsce specjalnie pogłębio­
ny — nie mieliśmy bowiem nigdy 
zbyt wielkiego bogactwa prawdziwych 
talentów teatralnych, a brak nam 
przytem i rzetelnych rzemieślników 
teatralnych, umiejących dobrą teclmi- 
ką eceniczną powetować brak istotne­
go natchnienia. Talrich wyrobników 
teatralnych ma zachód Œuvopy pod 
do^ptkiem.

„KOBIETA W PRACY“
W połowie października ukazał się 

[numer 9-ty bardzo ciekawego miesię­
cznika „Kobiety w pracy". Czasopi­

smo ma na celu zaznajomienie z ży­
ciem i pracą kobiet w Polsce 1 na ca­
łym świecie, dając w tym numerze 
bardzo interesujące i wielostronne uję­
cie stanowiska i pracy kobiety japoń­
skiej, a więc:

Kobieta w gospodarstwie domowem, 
w obronie kraju, w wolnych zawo­
dach, w fabrykach, na roli, w dziale 
wychowania, sztuki i sportu. Wiado­
mości zebrane są źródłowo i wyczer­
pująco.

Jurata buduje kościół
Niezwykle piękny architektonicz­

nie kościół znajduje się w stadium 
budowy w Juracie na Helu. Kościół 
od strony nawy głównej jest już 
pod dachem. Prace posuwają się 
raźno naprzód, tak, że świątynia 
gotowa będzie już w przyszłym se­
zonie. Kościół utrzymany jest w 
stylu romańskim.

£Zx
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S t r  1 0 „DZIENNIK NARODOWY*

Do Związków i Organizacyj Społecznych
w Piotrkowie

Ze w z g lę d u  na w c z e śn ie jsze  łączn i«  z p rz y c z y n  w y ż e j  po-
w y z n a c z e n ie  z e b ra ń  p r z e d w y b o r  
c zy c h  w  p o w ie c ie ,  nie mam  
m o ż liw o ś c i  u c zes tn iczy ć  w  ze ­
b ra n ia c h  ja k ie  p o sz c z e g ó in e  o r ­
g an izac je  sp o łe c z n e  u rz ą d z a ją  
w P io t rk o w ie .  K o r z y s ta ją c  w ięc  
z u p rze jm o śc i  Sza n .  R e d a k c j i  
p ra g n ę  tą  d r o g ą  u s p r a w ie d l i ­
w ić  s ię  i w y ja ś n ić ,  iż m oja  n ie ­
o b e c n o ś ć  na z eb ra n ia c h  p r z e d ­
w y b o r c z y c h  w  P io t rk o w ie  nie 
w y n ik a  b y n a jm n ie j  z b ra k u  
z a in te re s o w a n ia  d la  s p r a w  i po  
e tu la tó w  ja k ie  na ty c h  z e b r a ­
n iach  są  p o ru sza n e ,  lecz  w y -

Wyborcy do Senatu 
z m. Piotrkowa

P io t r k ó w  p o d z ie lo n y  b y ł  na  
7  o k r ę g ó w ,  w k t ó r y c h  o d b y ł y  
s ię  n ied z ie l i  u b ieg łe j  g ł o s o w a ­
nia u p ra w n io n y c h  d o  w y b o r u  
d e le g a tó w ,  m a ją c y c h  d o k o n a ć  
w y b o r u  s e n a to r ó w  z W o j e w ó d z ­
t w a  Ł ó d z k ie g o .

D e leg a ta m i  w y b ra n i  zos ta li  
pp.: B re jn a k ,  b. p ose ł  D om in ik  
D ra tw a ,  b. p o se ł  D ro z d -G ie -  
ry m sk i ,  k a p ita n  w st. spocz .  
G ro n c z y ń s k i ,  Mec. D. K le y n a ,  
Insp. M ucha i d y r .  Liceum N o­
w a k .

W  o k rę g u ,  w  k tó r y m  w y b r a ­
n y  zosta ł  sen io r  p a le s t r y  mec.  
K le y n a ,  w y s u n ię ty  b y ł  ró w n ie ż  
d y r .  D. N iew iński,  sk u p ia ją c  
k i lk a d z ie s ią t  g ło s ó w .

Polska - Gdynia jako 
port bawełniany

R o z w ó j  G d y n i  ja k o  d y s p o ­
zyc ji  han d lu  m ię d z y n a r o d o w e g o  
w z r a s ta  z k a ż d y m  ro k ie m . J e ­
żeli o g ółn ie  o b r o t y  t o w a r o w e  
w  ro k u  b ież ą cy m  nie  u leg n ą  
w ię k s z y m  zm ianom  w  stosunku  
d o  ro k u  19 3 7 ,  to  j e d n a k  nasze  
u sam o d z ie ln ien ie  s ię  g o s p o d a r ­
cze  w  z a k re s ie  han d lu  m o rs k ie ­
g o  w z r a s ta  s ta le .  W  ro k u  19 3 8  
m o ż n a  z a n o to w a ć  ta k i  d o n io s ły  
m om ent, ja k  p o w s ta n ie  w  G d y ­
ni g ie łd y  b a w ełn ia n e j .  G ie łd a  
b a w e łn ia n a  w  G d y n i ,  k t ó r a  p o ­
c z ą tk o w o  pełn ić  b ę d z ie  t y lk *  
je d n ą  z funkcji pe łne j  g ie łd y  
to w a r o w e j ,  ja k ą  je s t  a rb i t ra ż  
ja k o ś c io w y  —  s ta n o w ić  b ę d z ie  
za c zą te k  sze rsze j  o rg an izac j i  
g ie łd o w e j  w  han d lu  t o w a r o w y m  
G d y n i .  W  zw iązk u  z o tw a rc iem  
ins tytuc ji  a rb i t ra żu  b a w e łn y  w  
G d y n i  sz e r e g  g ie łd  b a w e ł n ia ­
n y ch  z a g ra n icz n y ch ,  j .np : z B re ­
m y, L e v e r p o o l ’u, G a n d a w y ,  
H aw ru , M edio lanu , R o tte rd a m u  
i G a lv e s to n u  ( U S A )  n ad e s ła ło  
s w e  g ra tu la c je .

d ;n y c h .
J ó z e f  C z e c h

w Dzień Święta Umarłych
W  d zień  W s z y s tk ic h  Ś w i ę ­

tych ,  ja k o  w dz ień  u m a rłych ,

T r a g i c z n a  s y t u a c j a
młodzieży rzemieślniczej w Piotrkowie

zaledwie 6-ta cześć maże znaleźć zatrudnienie
W  z w iąz k u  z t ra g ic z n ą  sytu  

ac ją  r z e n i o s ł a  p io t r k o w s k ie g o  
d a je  s ię  to  szcze g ó ln ie  d o t k l i ­
w ie  o d c z u w a ć  (m ło d z ieży  r z e ­
m ieśln iczej.  B o w ie m  is tn ie ją ce  
na te re r . ie  P io t r k o w a  i p o w ia tu  
z a k ła d y  rzem ieś ln icze ,  k tó ry c h  
l iczba  s ięg a  1 .000 ,  nie m o g ą  d ać  
za tru d n ie n ia  w c h o d z ą c e j  w n o ­
w e  w a ru n k i  ż y ę ia  m ło d z ie ż y  
rzem ieś ln icze j ,  k o ń cz ą c e j  nauk ę.  
R ok ro c zn ie  p io t r k o w s k ie  s z k o ­
ły  p o w s z e c h n e  w y p u s z c z a ją  
o k o ło  3 0 0  uczn ió w , k tó r z y  u- 
k o ń cz y l i  n a u k ę  i p ra g n ą  r o z p o ­
cząć p r a k t y k ę  w  z a w o d a c h  r z e ­
m ieś ln iczych . P r o w a d z ą c y  w a r ­
s z ta ty  m is trzo w ie  z p o w o d u  
zu bo żen ia  i zn ies ien ia  o p ła t  za 
n a u k ę  o d  t e r m in a to r ó w —^ogra­
n icz y l i  p rz y ję c ia  p r a k t y k a n t ó w  
d o  te g o  s to pn ia ,  że ro c z n ie  rze  
m iosło  w c h ła n ia  n a jw y ż e j  50  
c h ło p có w .

S y t u a c ja  m ło d z ie ż y  u lec  m o ­
że zm ianie  na  lepsze , o ile c z y n ­
niki p a ń s tw o w e  p r z y jd ą  z p o ­
m o c ą  p o d u p a d łe m u  rzem iosłu  
p io t r k o w s k ie m u  przez  o d p o ­
w ie d n ie  o b n iżen ie  w a rs z ta to m  
rze m ieś ln iczy m  p o d a lk ó w  i św ia  
d c zeń  s o c ja ln y c h ,  k tó re  w  d u ­
ż ym  sto pn iu  ru jnu ją  rzem io sło .  
W  ty c h  w a ru n k a c h  d o p ie r o  za-

G ru ż lica  płuc^jest n ie u b ła g a l­
ną i co roczn ie ,  nie ro b ią c  r ó ­
żn icy  d la  płci, w ie k u  i stanu, kosi  
m ilio n y  ludzi, —  P rzy zw al­
czaniu chorób płucnych, bron- 
chitu u p o r c z y w e g o ,  m ę c z ą c eg o  
kaszlu , g ryp y  i. t. p. s to su ją  p. 
p. le k a rz e  —  „BALSAM TRIKO- 
LAN” G ą s e c k ie g o ,  k t ó r y  uła­
tw ia  w y d z ie la n ie  się p lw o c in y ,  
w z m a c n ia  o rg an iz m  i s a m o p o ­
czucie  c h o reg o ,  o ra z  p o w i ę k ­
sza w a g ę  ciała  i u s u w a  kasze l.

S p r z e d a ją  ap te k i .

M U R O W A N Y  П О М  P A R ­
T E R O W Y  k r y t y  b la c h ą  d o  n a ­
t y c h m ia s to w e j  ro z b ió rk i ,  jes t  
na s p rz e d a ż  w  P io t rk o w ie .  W i a ­
d o m o ść  S ł o w a c k ie g o  8, K lu b  
C y k l i s tó w .

Edward Zipser i Syn
Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku

p o le c a  s w o je  w y r o b y  —  s z e w io ty ,  k a m g a rn y ,  w o js k o w e ,  su­
kna  b i la r d o w e ,  o ra z  k o ce  i p le d y  p o d ró ż n e .  P an om  M istrzom  

k ra w ie c k im  p rz e s y ła m y  na życ z en ie  p e łn ą  k o le k c ję .

SKŁAD FABRYCZNY 
Katowice, ul. 3 Maja 7.

R e d a k to r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A .

k ła d y  rze m ieś ln icz e  m o g ą  w y ­
t w a rz a ć  n o w e  k a d r y  w y s z k o -  
lo n g o  rzem ieś ln ik a .

O K A Z J A  d la  a m a to ró w .  J e s t  
d o  s p rz e d a n ia  b a r d z o  tan io  
D o g  c z a rn y  s ied m io  m ies ięczn y  
b a r d z o  ła d n y  o k a z .

W i a d o m o ś ć  G a r b a r s k a  Nr. 4

w P io t r k o w ie  o g o d z .  15  z ko  
ścio ła  F a m e g o  (św . Ja k u b a )  
o ra z  z k o śc io ła  św .  J a c k a  (po-  
D o m in ik a ń sk ie g o )  na c m en ta rze  
k a to l ic k ie  uda się p ro c e s ja  z 
udzia łem  d u c h o w ie ń s tw a  w s z y s t  
kich ś w ią t y ń  p io t rk o w s k ic h .  
Na n o w y m  cm en ta rzu  p ro b o sz c z  
p a r .  N. S . J e z u s o w e g o ,  ks. R a ­
szk a  w y g ło s i  kazan ie .

W  d rug im  dniu (zaduszk i)  na 
cm e n ta rz  w o j s k o w y  uda się p r o ­
ces ja  żo łn ie rsk a  o ra z  o r g a n iz a ­
cje b. k o m b a ta n tó w  ze s z ta n ­
d aram i,  k tó re  na  m o g iłac h  p o ­
le g ły ch  w  w a lk a c h  o N ie p o d le ­
g ło ść  P o lsk i  ż o łn ie rz y  złożą  
w ień ce .

Właściciel restauracji
i k i o s k u  g a z e t o w e g o

paserem
W  w ię z ien iu  p io t r k o w s k im  

o sa d ze n i  zo s ta li  m ie szk a ń c y  T o  
m a s z o w a  —  Maz. m ia n o w ic ie :  
Jó z e f  Hulek, P io t r  G ra d ,  K a z i ­
m ierze  K o ło d z ie js k i  i A l f r e d  
Szwar< bach . A r e s z t o w a n ie  to  
s to i  w z w ią z k u  z k r a d z ie ż ę  w  
za k ła d z ie  k u ś n ie r s k o -k ra w ie c -  
kim K u jd y  p r z y  ul. S w .  A n t o ­
n ieg o  w  T o m a s z o w ie - M a z o w ie c  
kim. S p r a w c a m i  te j  k r a d z ie ż y  
o k a z a l i  s ię  w y ż e j  w y m ie n ie n i  
za w y ją tk ie m  H u lka  k t ó r y  b y ł  
p ase rem .

S e n s a c ję  w te j  s p r a w ie  b u ­
dzi o k o l ic z n o ść ,  że p a s e re m  o-  
k a z a ł  s ię  c z ło w ie k  d o b r z e  s y ­
tu o w a n y ,  m ia n o w ic ie  J ó z e f  Hu­
lek , p o d p is u ją c y  za w y d a w n i c ­
tw o  i r e d a k c j ę  o d d z ia łu  to m a ­
s z o w s k ie g o  p ism a w y c h o d z ą ­
c eg o  w  Ł o d z i ,  o ra z  w ła śc ic ie l  
n a jw ię k s z e g o  k io sk u  ty t o n io w e  
g o  i g a z e t o w e g o  i re s ta u ra c j i .

P o z a  ty m  H ulek  c iesz y ł  się

Co kradną
w  Piotrkowie

K r o n ik a  p o l ic y jn a  n o tu je  li­
czne k r a d z ie ż e  d o k o n a n e  na te  
re n ie  m ia sta  i o k o l ic y .  Z ło d z ie ­
je  n ie  g a r d z ą  n a w e t  d ro b n y m i  
p rz e d m io ta m i.  M ię d z y  innym i  
sk r a d z io n o  u z n a n e g o  m a la rza  
d e k o r a t o r a  p. A n t o n ie g o  K ucz-  
b o r s k ie g o  (ul. S ł o w a c k ie g o  35)  
d ra b in ą  w a r to ś c i  1 2  z ło tych ,  
k tó ra  b y ła  n a  p o d w ó r z u .

K u ry ,  gęsi,  r o w e r y  m a ją  b e z ­
p ła tn y c h  n a b y w c ó w  w ś r ó d  św ia  

ta p o s tę p c z e g o .  Z ło d zie je  z ło ­
ży l i  w iz y tę  w  k o m ó rc e  H e n r y ­
k a  T ro ja n a  p rz y  ul. T o p o lo w e j  
Nr. 4  z a b ie ra ją c  12  kur, w a r t o ­
ści 3 0  z ło tych .

Na s z k o d ę  J a n a  K o t a s a  w 
M ile jo w ie  s k r a d z io n o  2 0  sztuk  
gęsi s z a c o w a n y c h  na 1 0 0  z ło ­
ty c h .  W  U s z cz y n ie  p a d ł a  o f ia ­
rą  z łodzie i  k r o w a ,  w a r to ś c i  2 5 0  
z ło tyc h ,  na leżąc s  d o  Jó z e fa  G ło ­
w a c k ie g o .

W  K łu d z ic ach  s k r a d z io n o  2 
św in ie  na s z k o d ę  B o le s ła w a  L e ­
w a n d o w s k ie g o .

d o b ru  o p in ią  ja k o  je d e n  z w y ­
b i tn ie jsz y ch  d z ia ła c z y  w ś r ó d  in 
w a l id ó w  w o je n n y c h  na te ren ie  
T o m a s z o w a -M a z .

P r z e p r o w a d z o n a  w  je g o  m ie ­
szkaniu  re w iz ja  d a ła  n ie sp o d z ie  
w a n e  w y n ik i ,  zn a le z io n o  b o ­
w iem  d w a  fusra  d am sk ie ,  p a l ­
to  o ra z  k i lk a  k u p o n ó w  na u- 
bran ie .  H ulek  zaku p ił  ten łup  
o d  je d n e g o  ze z łod z ie i  za, s t a ­
ry  r o w e r ,  w a r to ś c i  3 0  zł. o raz  
3 0  zł g o tó w k ą .

Burmistrz Bełchatowa
przed sadem

W  dniu d z is ie jszym  (28  bm.)  
na w o k a n d z ie  sąd u  o k r ę g o w e ­
g o  w  P io t r k o w ie  z n a jd z ie  się  
s e n s a c y jn y  p ro c es ,  b e h a te re m  
k t ó r e g o  je s t  d łu g o le tn i  b u r ­
m istrz  m. B e łc h a to w a  p o d  P io t r  
k o w e m  —  M iętk iew icz .  A k t  o- 
s k a rż e n ia  za rzu ca  b. b u rm is trzo  
w i d o p u sz c z e n je  się sze reg u  
n a d u ż y ć  w  cza s ie  p e łn ien ia  o- 
b o w ią z k ó w  k ie ro w n ik a  s a m o ­
rz ą d u  m ie jsk ie g o  w B e łc h a to ­
w ie  p o d  P io t rk o w e m .

Tylko jeden występ 
w Piotrkuwie

P o  w ie lk ic h  su k c esa c h  z a g r a ­
n icą  w y s t ą p i  w  dniu  d z is ie jszy m  
t.j. w  s o b o tę  29  bm. w  sali  im. 
K i l iń s k ie g o  D o r a  K a lin ó w n a .  
P o c z ą te k  o g o d z in ie  8 .30  w ie  
czo rem . B i le ty  w c z e śn ie j  d o  
n a b y c ia  w P ija ln i m lek a .

a«fcW..KDsirmmr
PATRZCIE J f ,  K IL  P H O Î i l K I W A M  D A J Ą
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Czy jesteś członkiem LOPP

D ZIEN N IK  RADIOW Y
Konkurcowa „Godzina niespo­

dzianek” dla radiosłuchaczy
W  dn. 29 .X .  o  g o d z .  2 1 .5 5  

P o lsk ie  R a d io  n a d a je  k o n k u r­
s o w ą  „ G o d z in ę  n ie s p o d z ia n e k ”, 
k tó ra  ze w z g lę d u  na  w a żne  
w y p a d k i  p o l i ty c z n e  nie m ogła  
się o d b y ć  w p ie r w o tn ie  z a p o ­
w ie d z ia n y m  te rm in ie — dn. 1 X.

W  k o n k u r s o w e j  „ G o d z in ie  
n ie s p o d z ia n e k ” w e z m ą  udział  
w s z y s t k ie  ro z g ło ś n ie  p o lsk ie  i 
w s z y s c y  słuchacze .  U s ły sz ą  oni 
n a jp ie rw  ż a r to b l iw e  o p o w i a d a ­
nie d o k t o r a  Z eta  o k a tas tro f ie  
o k rę tu .

W s z y s t k ie  ro z g ło śn ie  p o ś p ie ­
szą  na p o m o c  ro z b itk o m , re a l i ­
zując  w k ró tk ic h  sześciom inu-  
to w y c h  sk e cz a ch  s zc z ę ś l iw e  za ­
k o ń czen ie  k a ta s t r o fy .  S łuchacze ,  
k tó rz y  ch cą  w z iąć  udział  
k o n k u rs ie ,  b ę d ą  musieli o d g a ­
dnąć , k tó re  ro z g ło śn ie  w k o le j ­
ności n a d a w a n ia  n a jd o w c ip n ie j  
ro z w ią z a ły  z ad an ie  k o n k u rso w e ,  
o ra z  w ja k ie j  k o le jn o śc i  ro z g ło ­
śn ie  sk e cz e  n a d a w a ły .  P o m ię ­
d z y  s łu ch a cz y ,  k t ó r z y  trafn ie  
o d g a d n ą  k o le jn o ść  włączenia 
na a n te n ę  p o s z c z e g ó ln y c h  ro z ­
głośn i —  r o z lo s o w a n a  zostan4  
cenne  upom ink i.  A  w ię c  d o  so ­
b o t y  dn. 2 9  p a ź d z ie rn ik a  o 21 .  
w s z y s c y  p rz y  g ło śn ik a ch .

S K L E P  S P O Ż Y W C Z Y  w  do  
b ry m  p u n k c ie  P io t r k o w a  z p o ­
w o d u  w y ja z d u ,  d o  sprzedani*»  
na k o r z y s t n y c h  w a ru n k a c h .

W ia d o m o ś ć  w A d m is trac j i  

„ D zien n ik a  N a r o d o w e g o ” (ulic8 
S ł o w a c k ie g o  Nr. 28) .

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnidwo 
„Dziennik Narodowy"

Kwi at y
sztuczne

d o

wazonów
I  e f e i r о п м е ц !
D u ż y w y b ^ r

P o l n a  5.

D ru k a rn ia  „ K r a j o w a “ P io t r k ó w ,  S ie n k ie w ic z a  14 , tel. 13 3

Dnia 29 bm. Dancing towarzyski w  „Europie” na „Czerwony Krzyż”


